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rugie Wielkie Zwy- 
= cięztwo! 


Flota admirala Gervery zniszczona. 


ADMIRAŁ SAMPSON P«"TRZASKAŁ I SPALIŁ WSZYSTKIE OKRĘ- 
TY WOJENNE HISZPAŃSKIE. 


Przednie straże wojska naszego są już w Santiago de Cuba i miasto może się 
podda lada chwili, 


Amerykanie mają około 1,000 zabitych i rannych, za to strata Hiszpanów jest 
około 3,000 i mamy 1,300 Hiszpanów naszymi jeńcami. 


W liczbie rannych Hiszpanów. znajduje się generał Linares, wódz sił lądowych 
w Santiago. | 


Rząd nasz Z pospiechem wyseła 15,000 więcej wojska do Santiago. 


Pierwsza nasza wyprawa do Wysp Filipińskich: krążownik “Charleston” i pa- 
rowe transporty z wojskiem przypłynęły do Manili 30 Czerwca. 


Kapitan-generał Augusti i inni wysocy urzędnicy wojskowi i cywilni w Manili 
poddali się naszemu wice-admirałowi Dewey. 


Gen. Shafter, ze swemi siłami na lądzie, podsunął się pod same Santiago i roz- 
począł bombardowanie miasta 5g0 bm. 


Zawiadomił poprzednio komendanta hiszpańskiego ażeby mu się poddał z ca- 
łem wojskiem, lecz Hiszpan dał odmowną odpowiedź. 


Shafter dał tedy Hiszpanom 24 godzin czasu na uprowadzenie swoich starców, 
kobiet i dzieci z miasta, oraz sposobność obcym poddanym do 
` schronienia się. 


Zdobycie miasta Santiago jest pewnem i tylko kwestyą czasu. 


ŚWIETNE ZWYCIĘZTWO SAMPSONA. 


WASHINGTON, D. C., 4 lipca. — Minister marynarki odebrał nastepujący telegram od 
kontr-admirała Sampson'a: 


PLAYA DEL ESTE, 4go lipca. — Flota pod moją komendą ofiaruje 
narodowi jako prezent na Czwartego Lipca (Fourth of July) zniszcze- 
nie całej floty Cervery. Żaden okręt nie uszedł. 

Chciała uciec 0 godz, 9: :0 rano a o Żgiej po południu ostatni okręt 
«Cristobal Colon” wyjechał na wybrzeże 6 mil na zachód od Santiago 
i zniżył swoje sztandary. ) | 

“Infanta Maria Teresa,” “Oquendo,” i “Vizcaya” zostały zmuszone 
do wyjechania na wybrzeże, tam zostały spalone i wysadzone w powie- 
trze, w obrębie 20 mil od Santiago. “Furor” i “Pluton” zostały zni- 
szczone w obrębie 4 mil od portu. | 

Nasza strata jest: 1 zabity i 2 rannych Strata nieprzyjaciela jest 
kilka set z ognia armatniego, eksplozyj i utopienia się. 

Mam około 1,300 jeńców włączając admirała Cerverę. 

Naszym poległym jest George H. Ellis, szef gwardzistów <Brooklyn'a.” 

SAMPSON.” 


mi. ('ervera, teraz nasz j: niec, jest tak bez flo- 


świetnego zwycięztwa, naszej floty nad flotą 


od powie dziękczynna Prezydenta McKinlęy admi- 


rałowi Sampson’owi. 


WASHINGTON, D. C., 4 lipca. — Następująca depesza |. 


zastala dzisiaj posłana do admirala Sampson'a przez Prezy- 
denta McKinley. 


“Masz Pan wdzięczność i powinszowania ca- 
łego amerykańskiego ludu. Prześlij pańskim 
szlachetnym oficerom i załogom, za których mę- 
ztwem nowe zaszczyty zostały przydane Ame- 
rykanom, wdzięczne podziękowania i uznanie 
narodu. WILLIAM MCKINLEY.” 


WASHINGTON, D. C., 4g0 lipca.—Admirał 
('ervera postanowił ratować swoje okręty ucie- 
czką i śmiało, z rozpaczliwą odwagą, powyp?y- 
wały Hiszpany z portu Santiago. Okręty nasze 
natychmiast poczęły je ścigać i w krótkim cza- 
sie 4 wielkie krążowniki: “Vizcaya,” “Maria 
Theresa” “Almirante Oquend ” i “Cristobal 
Co on” oraz dwa torpedowce * Platon” i *Fur- 
ror” zostały zniszczone. Jeden z nich *Cristo- 
bal Colon” uszedł dalej, lecz nie mogąc ujść po- 
ścigęowi okrętów naszych, wpłynął na wybrzeże 
i tutaj się stał łupem naszym. 

W liezla 1,300 jeńców zabranych z okrętów 
wojennych hiszpańskich, znajduje się sam ad- 
mirał Cervera i jest obecnie na statku flago- 
wym admirała Sampson'a “New York.” 

Zwycięztwo Sampsom'a jest tak wielkiem jak 
Dewey'a, albowiem wszystkie okręty hiszpań- 
skie były nowej konstrukcyj i szybko płynące- 


ty jak admirał Montejo w Manili. 
Panuje tu ogromny zapał z powodu tego 


wroga. 


Jak flota Cervery została zniszczoną. 


NEW YORK 4 lipca. — *'New York Herald” ode 
brał następujące szczegoły od swych korespondentów pod 
Sanuago o zniszczeniu floty hiszpańskiej admirała Cervery: 

Cztery hiszpańskie krążowniki i dwa niszczyciele torpe- 
dów, które były zabutlowane w porcie Santiago — zostały 
potrzaskane na bezkształtne zręby przez armaty tloty Simp 
son'a w niedzielę 330 lipca w daremaem usiłowaniu ujścia 
z przystani. 

Hiszpańskie okręty na ostatku, stojąc w płomieniach, 
wjechały na wybrzeze, ażeby ocalić jak najwięcej żyć ludz 
kich hiszpańskich mnrynarzy. 

Admirał Cervera. który znajdował sięna pokładzie "Cri- 
stobal Colon,” wyjechał naprzód o go tziaie 9:30 

Amerykanie wcale się niespodziewali tej wycieczki, tak, że 
okręt admiralski **New York” krążył sobie blizko wybrzeża ku 
wschodowi ı powrócił tylko na sam czas na zakończenie 
walki i dla dania paru strzałów do niszczycieli torpedów. 

“Iowa” "Indiana," “Oregon,” “Massachussetts,” "Brook 
lyn” i przerobiony jacht * Gloucester” (dawniej ‘““Corsair”) u 
formowały się w pozycyą, skoro tylko spostrzeżono, iż "Cr- 
stob:l Colon” opływa zatopiony okręt *'Merrimac.” 

Okręty ameryk ńsxie nie rozpoczęły zaraz strzelać; za- 
czekały aż okręty Cervery nie byy daleko od dosięgnięcia 
armat z zamku Morro zan'm wydały bitwę Hiszpanom. Cer 
vera skręcił się na zachód a wszystkie okręty hiszpańskie 
strzelały szybko. 

Wszystkie wymienione wyżej okręty amerykańskie roz- 
poczęły kanonadę od razu i niebaw.m Hiszpany znajdowali 
się wśród huraganu strzałów i granatów, lecz “Cristobal Co 
lon” dzielnie płynął dalej, kiedy — znajduąc się jakie 10 
mil na zachód od zamku Morro. — adm'r:ł Cervera zwrócił 
swój okręt ku wybrzeżowi 1 wjechał na brzeg. Okręt ten pło: 
nął w kilkunastu miejscach, lecz armaty jego dalej hukały i 
i prędzej bała ch 'rągiew poddania się nie została wywieszo 
na aż zupełnie nie był niezdolnym do dalsze walki, **Oquen- 
do” i “Vizcaya” stawiły czoło “Iowa,” “Texas” i “Indiana” 

I 


1 pobite zostały ze straszną szybkością a ujechały tylko polo- 
wę tej drogi jaką ujechał “Cristobal Colon” zanim ich kapi 
tanowie wjechali zeswemi okrętami na wybrzeże. 

Osady tych statków walczyły z rozpaczliwą odwagą. lecz 
ich męztwo nic nie znaczyło w obec męztwa naszych ludzi, 
z dodatkiem celnego naszego strzelania. Granaty hiszpańskie 
trafiały *'dziko,” tj. wcale nie trafały w nasze okręty, za to 
kanonada amerykańska była z bezlitośną akurataością. Dwa 
te krążowniki, obydwa w płomieniach, wjechały na ląd 
dalej jak ćwierć mili odległości od siebie. 

Najbardziej dramatycznym wypadkiem tego boju mor- 
skiego była bitwa pomiędzy obydwoma niszczycielami tor- 
pedów a naszym *Gloucester.” Statek ten został trafiony 
przez Hiszpanów kilka razy i jest też jedynym amerykań- 
skim okrętem jaki został uszkodzonym. Z początku *Glouce- 
ster” dawal ognia do hiszpańskich niszczycieli torpedów z 
swych 6 funtówek, lecz niszczyciele przepłynęły koło “Glou. 
cester” i zaatakowaly nasze okręty bojowe. Lecz tutaj takie 
dostały gorące powitanie, że cołnęły się i znów zaatakowały 
"Gloucester" i strzelały tak długo aż nie stanęły całe w pło 
mieniach i wtedy ich załogi zmuszone były wypłynąć z nie. 
mi na wybrzeże. Załogi ich wybiegły we wodę nadbrzeżna 
ażeby ocalić życie. Chwilę przedtem nadpłynął “New York” 
i pomógł do zniszczenia ''niszczycieli torpedów.” Z początku 
była wieść, że admirał Cervera poległ, lecz później temu za 
przeczono. 

Amerykanie zabrali admirała Cerverę i 1.300 kapitanów 
oficerów i majtków hiszpańskich w niewolę, Hiszpanie kz 
cili kilka set w zabitych i raanych. A nerykanie mają I za- 
bitego i dwóch rannych. Flota nasza jest cała, bo “Gloucester” 
nie jest mocno uszkodzony a flota hiszpańska cała jest po 
druzgotana, > | 


pie 


Siły nasze lądowe dotarły aż pod same mury miasta San- 
tiago. Wódz naczelay gen. Shafter posłał żądanie do Hisz- 
panów, ażeby się poddali. nie chcąc więcej niepotrzebnego roz- 
lewu krwi, albowiem w bojach przed dotarciem przed samo San 
tiago straciliśmy około I 000 w poległych i rannych a Hisz- 
panie około 3 ooo. Hiszpanie dali odpowiedź odmowną, —jak 
o tem pa inaem miejscu don>simy—lecz nadmienili, że kon- 
sulowie innych narodów życzą sobie ażeby Amerykanie d-li 
nieco czasu dla wyprowadzenia z miasta dzieci, kobiet i star 
ców, zanim rozpoczną bombardowanie. Gen. Shafter doniósł 
w odpowiedzi na to, iż wstrzyma się z bombardowaniem aż 
do wtorku poludnia, pod warunkiem, że przez te 24 godziny 
czasu His”panie nie uczynią żadnego wrażego ruchu. Gen. 
Shafier. jak doniósł do Wash'ngton'u, miał nadzieję, że w 
tych 24 godzinach Hiszpanie się namyślą co do iego żąda- 
nia poddania się mu dlatego, że — jak donieśli szpiegowie 
-— prawie połowa armii hiszpańskiej jest mezdolaą do boju. 

W tym czasie admirał C rv ra, widząc, że źle jest, posta- 
nowił przebić się ze swem: okrętami i uciec Sampson'owi. I 
wypłynął z portu, w którym był *zabutlowany,” 1 cz jak mu 
się to udało, wiedzą już czytelnicy z tytułu. 

Teraz kiedy okręty C-rv ry są zniszczone, kiedy głód 
panuje w Santiago, lada chwili można się spodziewać albo 
poddania się Hiszpanów albo klęski ich w mieście S .ntiago, 

Z Houg Koig nadeszedł niepotwierdzony telegram, że 
kapitan -generał Augusti w Manili poddał się admirałowi De- 
wey. Jest to bardzo prawdopodobne, albowiem zamknięci w 
Starem mieście w Manili (w cytadel:) Hiszpanie me mogą 
się spodziewać z nikąd żidiej pomocy, i ponieważ obiegały 
wieści, iż woleliby się pod iać Amerykanom jak powstańcom 
z obawy aby im ci głów nie poucinal, 


Początek izy w bitwy pod San- dé nieprzyjaciela do miasta, 
go. 


> lecz przy tem nasze siły po- 
s ERAN DEL ein I niosły znaczne straty. y P 
ipca. — 7 godzinie dzi- W boja: zza 
siaj rano rozpoczął się atak | Adio EE RE szego 
amerykańsk:ch sił lądowych i | i POM SIESS 


Ą nym: 400 Hszpanie z le- 
k na m'asto Santiago | _- 
oone 189 | pszą celnością w strzelaniu 


ak dotychczas, ł 
Najpierw ruszył gen. Law J y posłali yra 


r nat w san: środek naszych sił, 
ton i zajął Cabana, przedmie |; eks )lodowaaie tego pocisku 
ście S:nuago. 


£ ; znisz 'zyło jednę całą kampa- 
Zamek Morro i inne twier- | nię na-zega wojska. 


dze u wch'du do portu zo- Posuwau.e się jednak stałe 
stały zbombardowane przez | gen. Shaftera dopiero u sa- 
naszą flotę. ‘Vesuvius uży- | mvch bram miasta udało się 


wał swoje działa dynamitowe 
z dobrym skutkiem. 

Flota hiszpańska w porcie 
«zabutlowana” strzelała do 
wojska amerykańskiego kʻó- 
re podeszło bardzo blizko pod 
miasto. 

Po wielu godzinach walki 
udało się Amerykanom wpę- 


Hiszpanom powstrzymać. Już 
było ciemno gdy bój dma te- 
go ustał. Z zachodem słońca 
wojsko nasze „yło w posia 
daniu ziemi jaką zdobyli, 


i WASHINGTON, D. C,2 
lip a. Prezydent McKin- 


(Uiąg dalszy r- str. 4e;) 


Interes 


KURS PIENIĘDZY, KTÓRE WYSEŁAM DO EUROPY 
JEST NASTĘPUJĄCYM. 


Kurs. Portoryum. 

Marka do arstwa Niemieckiego, W 

Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka. 2492 15 
Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya- 

ckiego (Galieyi, Czech, Morawii i 

Węgier. | 41% 25 
abel do arstwa Ruskiego, Litwy 1 

Polski pod Moskalem. WA 25 
‘rank do Franeyi, Szwajcaryi i Belgii. 20 „15 
Gulden do Holendyi. Ei | 45 25 
K roner Danii, Szwecyi i Norwegii. 28 25 
Lira do Włoch. 19 25 


W. DYNIEWICZ. 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 


Lipiec. 


7 C. Wilibalda, Palcheryi. 

8 P. Kilijana, Elżbiety kr. 

9. S. Cyryla biak , Lakrecyi. 
10. N. Rufiaa i 7 braci śp. 

11. P. Piusa I p., Plateena. 
12. W. Jana Gwalberta. 

13. Ś Eageniusza b, Anakleta. 
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POLSKA 


mo vamma 


CIEMIE POLSKIE 
s200 MOSKALEM. 


— Spalone zwłski. Czy 
tamy w * Gaz. Kiel.”: W środę, 
pomiędzy godziną 4 a 5 po 
pol., robotnicy, : zajęci przy 
kam eniołomach na górce Ka 
dzielni pod Kielcami, poczuli 
dym spalenizay, a następnie 
ujrzeli dym unoszący się nad 
skalistą  rozpadliną, zwaną 
«Djabelską jama.” Podbiegli 
tam i w jamie ujrzeli opalon= 
nagie zwłoki kobiety. Na 
szczycie skały leżała pusta 
butelka od sp.rytusu z ety- 
kietą mo1dop>lową, przy niej 
pudełeczko puste i kilkanaście 
spalonych zapałek, oraz ka- 
pelusz damski,  slomkowy. 
W czeluści skalnej spoczywało 
skulone ciało kobiety, opalone 
tak, że tylko sto>by w buci- 
kach pozostały białe, cały zaś 
korpus przybrał batwę bru- 
natno oliwkową. Ręce 'skur- 
czone przyciskały twarz. Włosy 
opalone, ciemne, w części 
posiwiałe. Na głowie, łokciach 
i nodze była skóra zdrapana, 
co przypisać należy nagłemu 
upadkowi przy staczaniu się 
ciała w skalistym tunelu. Całe 
ciało tak było opalone, że nie 
pozostał ani strzępek ubrania 
oprócz kawałków czarnej je- 
dwabnej pończochy i jednego 
czirnego kamaszka. Przy tru 
pie leżał pęk kluczów. Pod 
podszewką kapelusza znale- 
ziono kwit z poczty kieleckiej 
na wysłany do Warszawy list 
pod adresem Maryi Sambor- 
skiej. Dokonana we czwartek 
sekcya zwłok nie wykryła 
śladów zamachu zbrodniczego. 
W piątek dopiero stwierdzeno, 
że kobietą ową była 48 letnia 
Węglińska, zamieszkała przy 
ulicy Wesołej w domu Sołty- 
kowskiego w Kielcach. W. 
utrzymywała się z małego 
kapitaliku, od niejakiego czasu 
zdradzała rozstrój nerwowy.” 


Zbrodnia. Z Warszawy 
donoszą: D. 5 bm. miesiąca 
dzierżawcą kolonii Wulf z Si 
tańca pod Zamościa pozosta 
wiony w domu parobek z wia 
domością, że dwie córki Wulfa 
zamordowano, a dom splon 
drowano. Wulf powrócił zaraz 
do Sitańca w towarzystwie 
sędziego śledczego, lekarza i 
policy:. Córkar5 letnia jeszcze 
żyło, lecz była nieprzytomna, 
Na szyi jej znaleziono ślady 
duszenia. Morderca biłją na 
stępnie tępem narzędziem. 
Młodsza. 7-letn'ą córkę również 
najprzód uduszono, a następnie 
wrzucono do beczki z ser- 
watką. Sędzia śledczy kazał 
aresztować parobka, który 
doniósł o zbrodni, oraz wło- 
ścianina, najbliższego sąsi»da 
Wulfa 


POD PRUSAKIEM 


w KA POZNAŃSKIE 


Poznań. Kamienicę poło- 
żoną przy ul. Wiktoryi nr. 24 
z pięknym ogrodem nabyła 
od dotychczasowego właści- 
ciela rajcy miejskiego Biele 
felda p. Lina Fraenkei z 
Laadsbergerów za 100 tysię 
cy mk. | 


Inowrocław. “Dz. 
K.” pisze: Straszne nieszczę- 
ście wydarzyło się we wto 
rek po południu na ulicy 
Młyńskiej. Siedmioletnia có- 
reczka pewnego robotnika, 
pozostawiona w domu przez 
rodziców, chciała ugotować 
kawę, a nie mogąc w zwykły 
sposób rozniecić ognia w pie- 
cyku, nalała na węgle petro- 
leju. Wówczas płomień wy- 
buchł z wielką siłą i zajął w 
jednej chwili sukienki niesz- 
częśliwego dziecka. Na krzyk 
jej zbiegły się sąsiadki i 
zdarły jej płonące ubranie, 
przyczem jedna z kobiet sa- 
ma się ciężko poparzyła, lecz 
pomoc przyszła już za późno. 
Przywołany co żywo p. dr. 
Krzymiński opatrzył biedne 
dziecko, jednakże mało ma 
tylko nadziei utrzymania go 
przy życiu. 

— Poznań. Zakazano na 
tutejszym dworcu sprzedaży 
gazet polskich mianowicie 
*Kuryera” i ''Dziennika Poz.”, 
które to pisma dotychczas 
księgarz dworcowy w wię 


kszej liczbie egzemplarzy miał 


zawsze na sprzedaż. Zakaz 
powyższy wyszedł ze strony 
król. dyrekcyi kolejowej. Ka- 
żdy się pyta, jakie powody 
skłoniły Ją do pozbawienia 
Polaków prawa, które przy 
sługuje tylu gazetom niemiec 
kim? Przecież Polacy podró- 
żujący koleją płacą takie sa- 
me ceny za bilety, jak Niem- 
cy, dla czegóż więc nie ma- 
ją mieć tych samych przywi- 
lejów, co tamci! Odnośno za- 
kaz rozciąga się na całe Po- 
znańskie, Prusy Zachodnie i 
Gorny Szlązk. 


— Rogowo. Owielkiem 
ogniu donoszą z Biskupina 
pod Rogowem. O godz. 10 
przed południem powstał w 
niewytłomaczony dotąd spo- 
sób pożar, który wskutek u- 
stawicznej suszy ogarnął z 
niesłychaaą szybkością zabu- 
dowania gospodarcze gospo- 
darzy Kruszki, Deresińskiego, 
Witkowskiego i Kowalika i 
zamienił je w perzynę. Spalił 
się także graniczący z gospo- 
darstwami śpichlerz i dom fa 
milijny właściciela dobr Ru- 
sta. 9 sikawek z okolicy ga 
siło ogień. 18 budynków sta 
ło się pastwą płomieni. 


—— o 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Kartuzy. W rowie 
prowadzącym do tutejszego 
jeziora znaleziono trupa robo- 
|tnika Repkego. Z początku 
zdawało się, że zachodzi sa 
mobójstwo, jednak po bliż- 
| szem rozpatrzeniu sprawy wy- 
' kazało się, że został zamor- 
dowany. Mianowicie znale- 
ziono przy nim z dziesięciu 
marek, które był poprzednie 
go wieczora wziął zaliczki, le 
dwie kilka groszy. Ciało było 
poranione, a niektóre osoby 
| słyszały nawet wołanie o ra- 
| tunek z tej strony dochodzące. 
Sprawę tę oddano prokura- 
toryi. 


SZLĄŹK. 


— Wybory na Szlązku. 
“Katolik” pisze: Na Górnym 
Sz!tązku zwyciężyli we wszy 
stkich okręgach kandydaci 
partyi centrowej. W powiecie 
Opolskim muszą się odbyć 
wybory ściślejsze. W  okrę 
gach  Bytomsko-Tarnogórs 
kim, Katowicko Zaborskim i 
Gliwickim liczba głosów od- 
danych na socyalnych demo 
kratów wzrosła ogromnie. Nie 
wszyscy jednakże, którzy kar- 
tkę na sęcyalistę oddali, są 


kandydatów jest tylko dowo 
dem ogólnego niezadowolenia 
wyborców i niezadowolenia z 
osób postawionych na kandy 
datów. Źle się stało, że ani 
w jednym okręgu nie posta 
wiono robotnika. Nie ulega 
wątpliwości, że w tymże okrę- 
gu byłoby głosów na socya- 
listę znacznie mniej. Może 
wynik wyboów przekona le 
piej komitety wyborcze, jakie 
jest usposobienie ludu. 


POD AUSTRYAKIEM 
GALICYA. 


Synobójca. Kadencya 
sądu przysięgłych zakończyła 
się w Stanisławowie rozprawą 
przeciw 76 letniemu starcowi 
Iwanowi Tymkowowi z Opry- 
szowiec, oskarżonemu o zbro- 


dnię morderstwa, dokonanego 


na własaym synie. Akt oska- 
rżenia, przedstawiał sprawę na- 
stępująco. Iwan Tvmków, go- 


spodarz z Oprys:owcach żył 


od lat kilkunastu w ciągłej 


niezgodzie ze synem swym 
Jakowem. Powodem niezgody 


był jak zwykle, spór o grunt. 


Jakow, który mieszkał pod 
jednym dachem z ojcem bił 
starego często i groził mu 
nieraz, że go zarżn'e i chatę 
spali, a sam się utopi. Ojciec 
żył też w nieustannej trwodze, 
znając gwałtowny charakter 
Pewnego po południa 
wrócił Jakow 


syna. 
w marcu br. 
podpity do domu ze Stani 
sławowa i rozpoczął zaraz kłó 


tnię z ojcem.  Przestraszony 
żeby 
Jakow nie wykonał groźby 
którą dopiero dzień 


ojciec, obawiając się, 


swej, 
przedtem mu powtórzył, przy 


wołał do chaty sąsiada Jurka 
Tomina, aby mieć w razie 


potrzeby zapewnioną pomoc. 


Ale Jaków, podrażniony tem 
właśnie, prawie bez powodu, 
rozpoczął bójkę ze sąsiadem, 
obił go polanem i wywlókł 
następnie do sieni, gdzie obaj 


chwyciwszy się za włosy, le- 


żeli w ten sposób, że Jurko 
Tomin był na spodzie a Ja- 
ków na górze. Ojciec widząc, 


że po Jurku przyjdzie na nie- 


go kolej pospieszył z pomocą 


sąsiadowi, chwyciwszy za że 
lazny pręt, zaczął nim okła- 
dać syna po głowie tak dłu 
go, aż ten krwią zalany du- 
cha wyzionął. 
werdyktu sędziów  przysię- 
glych, którzy potwierdzili wpra 


wdzie pytanie w kierunku 


zbrodni zabójstwa, ale równo- 


cześnie potwierdzili też, że oj- 
pod wpływem 


ciec działał 
nieodpornego przymusu, uwol 


nił trybunał Iwana Tymkowa 


od oskarżenia. 


— Pożar. Donoszą z Wie- 
lesniowa, w powiecie buczac- 


kim, że 3 czerwca wybuchł 
tam pożar, który pomimo gor- 
liwego ratunku ludności i słu- 
żby folwarcznej dworów we- 
lesniowskiego i dubieńskiego 
zniszczył doszczętnie 3) za- 
gród włościańskich, z których 
tylko jedna była zabezpieczo- 
na na 300 zł. Szkoda cała, 
dotychczas jeszcze dokładnie 
nieobliczona, dochodzi 10 ooo 
zł. Ludność pozbawiona do- 
chodu i chleba, potrzebuje 
natychmiastowej pomocy. Po 
żar wybuchł w domu rolka 
Józefa Iwarka; w domu była 
podówczas tylko matka Józe 
fa, staruszka, — oraz półtora- 
roczne dziecko w kołysce. 
Staruszka, spostrzegłszy po- 
żar, w przerażeniu schwyciła 
zamiast dziecko poduszkę z 
kołyski i wyniosła ją z palą- 
cego się domu. a dziecię po- 
zostałe w kołysce zginęło w 
płomieniach. Z powodu wia 
tru ogień mimo usilnego ra 
tunku szerzył się gwałtownie, 
tak, że w przeciągu godziny 
ze wspomnianych domów i 
budynków gospodarskich wraz 
z ich zawartością pozostały 
tylko popiół i zgliszcza. Ogień 
przerzucił się następnie ra 
młyn dworski po obu stro 
nach rzeki Koropca i zaisz 
czył go doszczętnie wraz z 
dwoma budynkami, oraz za 
pasami zboża i mąki. Zawią 
zał się już komitet ratunkowy, 
aby nieść pomoc włościanom 
pogorzelcom, którzy pozostali 
istotnie bez środków do życia. 


O katastrofie w 
Kościelcu dochodzą następu- 


Na podstawie 


śnie intonował prefacyę, gdy 


w wieżę znajdującą się nai 
wejściem do kościoła przepeł- 
nionego ludem, uderzył pio 
run. Iskry rozstrzelenego prą- 
du przebiegły przez nawę ko 
ścioła. Na ziemię padł» ra- 
żonych od pioruna przeszło 30 
osób, z tych 5 osób zabitych 
na miejscu, a 11 osób ciężko 
rannych.  Wstrząśnienie od 
pioruna dało się uczuć wszy 
stkim obecnym, tak, że oso 
by, które się znajdowały przy 
głównym ołcarzu, a więc w 
przeciwległym punkcie od 
miejsca gdzie uderzył piorua, 
do dziś uczuwają ból, jakby 
od zbyt silnej bateryi elek:ry- 
cznei. Chwiła katastrofy była 
straszna, gdy trzydzieści o 
sób padło na ziemię. Ktoś 
zawołał, że kościói sę pal:; 


jakoż rozszerzył się dym i sil- 


na woń siarki. Z początku o 
becni  oniemieli, następnie 
słychać było jęk, a tlum lu- 
du z krzykiem zaczął się tło- 
czyć ku ołtarzowi. Rod ina 
kolatora hr. Antoniezo Wo 
dzickiego znajdowala się w 
ławkach przy ołtarzu. Hr. 
Wodzicki wstrzymywał i u 
spokajał lud. X proboszcz 
przerwał mszę św., ale nie 
odszedł od ołtarza i ofi:ry 
dokoń.zył, gdy nieco przera- 
żenie minęło. Niemal równo 
cześnie, gdy piorua ugodził 
w kopułę kościoła, dały się 
słyszeć dwa inne pioruny, z 
których jeden padł obok pa- 
łacu, drugi ugodził w drzwi 
obok kościoła. Pod kierowni 
ctwem hr. Wodzickiego za- 
częto wynosić trupy i ran 
nych przed koś:iół i do o 
grodu. Udzielaao rannym po- 
mocy, zakopywano ich w zie- 
mię; doświadczony to środek 
przeciw porażeniu od pioruna 
Księża udzielali umierającym 
św. Sakramentów, W kwa- 
drans po wypadku nadjecha 
ła straż ogniowa z Cnrzano- 
wa i 4 lekarzy stawiło się na 
miejscu nieszczęścia. Przyznać 
neleży, że wśród zgromadzo 
nego ludu uczucie popłochu 
ustąpiło spiesznie, wobec po- 
trzeby ratunku. Jedni wyno 
sili trupów i rannych, inni 
gasili wszczynający się pożar 
Dotąd, oprócz pięciu na miej- 
scu zabitych, umarł jeden ra 
niony; jest kilka osób sparali- 
żowanych, jeden włościanin 
ma wypalone oczy, inny stracił 
słuch. 


m A A M ——— 


Rozructy w Jasielskiem w Galicyi. 


Już telegraficznie doniesio- 
no o zajściach i rozruchach 
antiżydowskich, jakie się wy- 
darzyły w najbliższej okolicy 
miasta Jasła; teraz donoszą 
bliższe szczegóły. 

Powód właściwy był dość 
błahy. 

W środę 8 bm. żandarme- 
rya przyaresztowała dwóch 
czeladników garncarskich za 
rzekome pogróżki przeciwko 
żydom. Jeden z nich, idąc u- 
licą z długim drutem w ręku, 
miał odpowiedzieć żydówce 
na zapytanie, do czego ma 
być ten drut, że z niego zro- 
bi się *spicę” do kłucia ży- 
dów; drugi zaś przy jakiejś 
innej okoliczności wyraził się, 
że będą żydów *''prać.” 

Wyrażeń takich, wypowie- 
dzianych przez młokosów, nie 
należało brać na Seryo, tym- 
czasem żydzi zrobili doniesie - 
nie do żandarmeryi o tych 
pogróżkach 1 zażądali areszto- 
wania winnych. Aresztowano 
ich też rzeczywiście i odsta 
wiono do sądu w Jaśle. Pod- 
czas kiedy żandarmi prowa- 
dzili aresztowanych przez mia 
stęczko, żydzi mieli głośno o 
kazywać zadowolenie i cheł- 
pić się, że nie pozwolą sobie 
grozić itd., co mieszczan, a 
zwłaszcza młodziaa gn.ewałoi 
oburzało, potęgując już daw 
niejsze niechęci. 

Składały się na to i inne 
okoliczności, między innemi i 
taki wypadek z dni poprzed- 
nich. Do studni plebańskiej 
przyszła raz po wodę żydów- 


ka, ale ponieważ miała brudne 
konewki, więc ksiądz jej za- 


bronił brać wodę, za co go 
pewien żyd obsypał obelgami 


To również wywołało obopól- 
pe wrzenie umysłów. 
takiego nastroju, wspomniane 
aresztowanie spowodowało ma 


Wśród 


Terminatorzy, czeladnicy i 
iani rówieśnicy uwięzionych 
postanowili zemścić się na ży- 
dach, za kolegów i późnym 
wieczorem w Boże Cato, po- 
częli tłuc w miasteczku szyby 
w domach żydowskich, a w 
jednej karczmie zniszczyli 
szynkwas. 

Wśród żydów powstał praw- 
dziwy popłoch. Wszystko po- 
częło na gwałt uciekać z Ko- 
łaczyc do Jasła, rozdmuchu- 
jąc drobne wypadki do ogro- 
mnych rozmiarów, przez opo- 
wiadania o rabunkach, zabija- 
niu itp. Wieści te lotem bły- 
skawicy rozchodziły się nao- 
koło, zwracając się przeciw sa- 
mym żydom, wywoływały bo- 
wiem w całej okolicy niezwy- 
kłe podniecenie umysłów. 
Stąd przyszło do znanych 
groźnych rozruchów. 

Do wzburzenia umysłów 
wśród proletaryatu wiejskiego, 
przyczyniła się prawdopodo- 
baie fałszywa — jak się potem 
okazało — pogłoska, że w 
Kołaczycach żydzi zatn:li stu- 
dnią i że wielu ludzi i bydła 
wskutek tego zginęło. 

W samych  Kołaczycach 
wkrótce nastał spokój, bo na 
interwencyą burmistrza, are- 
sztowenych puszczono na wol- 
ność, ale tam rzucona iskra, 
uniesiona przez stugębną fa- 
mę w dalsze strony, wznieci- 
ła pożar. — Wczoraj rzucono 
się na karczmy w wielu oko 
licznych .wsiach. a mianowicie 
w Kłodawie, Bukowej, Błaż- 
kowej, Dąbrówce, w Kowalo- 
wach. Bączali itd., wybijając 
wszędzie okaa, niszczą: tu i 
owdzie urządzenia szynkowne, 
a nawet sklepy plądrując zu 
pełnie. W Ulłaszowicach tuż 
pod Jasłem puszczono z dy- 
mem rafinecyą spirytusu i mio 
dosytoią wraz z zapasami al- 
koholu. Straty dozhodzą do 
80,000 zł. 

W Jaśle aresztowano do 
tychczas 11 osób. 

Z Brzostku telegrafują o za- 
burzeniach i bardzo licznych 
aresztowaniach. 


Jasło, 14 czerwca. 
Rozruchy antiżydowskie przy- 
bierają groźne rozmiary. W 
całym prawie powiecie jasiel- 
skim splądrowano karczmy. 
Za D,bowcem żandarm zabił 
chłopa Czajkę; — zarekwiro- 
wano dwa bataliony wojska. 
Akcya zdaje się mieć kiero 
wników. Mają krążyć kartki: 
“Rozporządzenie z urzędu: bij- 
my żydów!” 

Napad 400 chłopów 
B ecz, odparli żandarmi. 


na 


Jasło, 14 czerwca. — We 
dług urzędowych doniesień, 
zaburzenia w Jasielskiem trwa- 
ją dalej. W Kołaczycach pa- 
nuje spokój, natomiast w oko- 
licznych wsiach rozruchy o 
charakterze antisemickim przy- 
bierają większe rozmiary. W 
Swierchowej około Zmigrodu 
użyła  żandarmerya broni, 
przyczem padł jeden rzemieśl- 
nik, Na miejsce wypadku przy- 
był starosta, oddz':ał wojska i 
żandarmerya. W Sobnowie 
pod Jasłem zniszszyli tumui- 
tanci 3 szynki. Aresztowano 
wójta 1 5 robotników. W roz- 
ruchach bierze udział przeważ 
nie młodzież robotnicza, która 
plądruje szynki. 

Wobec koniecznej potrzeby 
większych posiłków wojska, 
starosta Majdowicz porozu miał 
się z komendą korpuską w 
Krakowie, która wysle dwa 
bataliony, dla uśmierzenia za 
burzeń. Detychczas areszto - 
wano przeszło 50 osób. Lud- 
ność żydowska bardzo zanie- 
pokojona. Majętniejsi opusz 
czają te strony. 

Gorlice, 14 czerwca. W 
nocy 4 żandarmów ze strażą 
odpario od strony Biecza na- 
pad 400 chłopów z jasielskie- 
go powiatu. Obawiają się po- 
nownego pa Becz i Gorlice. 
Wojsko przybyło tu z Tarno- 
wa. 


Jasło, 24 czerwca. — Dziś 
ruch chłopski objął cały po- 
wiat — gromadv chłopstwa 
niszczą po wsiach jednę kar 
czmę po drugiej, łamią, druz- 
goczą sprzęty domowe, wypi 
jają i wylewają wódkę i pi 
wo, rabują co się da unieść. 

Starostwo bezradne, — woj- 
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już po dokonanym fakcie. 
Żandarmerya czynna, ale w 
małej liczbie, rady dać nie 
może, -— dziś zarekwirowano 
2 bataliony, które prawdopo- 
bnie wieczorem przyjadą. Tej 
nocy splądrowano i zniszczo- 
no karczmy w Wolicy, Sob 
niowie, Niegłowicach, Brzyś- 
ciu, Trzciciny, Zołkowie, Sie- 
pietnicy, Sw erchowej itd. O- 
koło 400 chłopów powiatu ja- 
sielskiego usiłowało wtargnąć 
dzisiejszej nocy do miasta Bie- 
cza, zostali jednak odparci 
przez żandarmów i straż o- 
gniową. Panika w całym po- 
wiecie między żydowstwem o- 
gromna, wszyscy uciekają do 
miasta. 

Wczoraj rabowano w Brzost- 
ku, aresztowano dużo chło- 
pów, których dziś tutaj przy- 
transportowano. Ogółem u- 
więziono i przystawiono tutaj 
już 70 i kilku ludzi, między 
tymi także i wójta ze Subnio 
wa. 

Ruch przybiera tak groźae 
rozmiary zapewne dla tego, 
że Starostwo, gdy mu już pa- 
rę dui naprzód donoszono, na 
co się zanosi, niedowierzało i 
bagatelizowało sobie całą spra- 
wę. 

Prokuratorya wkroczyła i 
prowadzi śledztwo sam pro- 
kurator bardzo energicznie. 

Obawiamy się, że 23 bm. 
w czasie wyborów posła z V. 
kuryi mogą rozruchy w mieś- 
cie przybrać wielkie rozmiary. 

O nader nieprzyjazaem u- 
sposobieniu niższych warstw 
ludności ku żydom miałem o- 
sobiście się przekonać. W nie- 
dzielę późno w noc wracało 
nas kilku wozem do Jasła od 
strony  Skołyszyna. Nagle 
między Niegłowicami a Ja- 
słem obskoczyła nas groma- 
da — zdaje się — robotników 
kolejowych, jeden z nich u- 
charakteryzowany za ży da, Za- 
trzymał konie, a inoi poczęli 
nas Oglądać i ze zdziwieniem 
pytać: “lo wy nie żydy?” — 
O:rzymiwszy przeczącą odpo- 
wiedź, puścili nas spokojnie, 
dodając: *'*To jedźcie z Panem 
Bogiem.” 

Przypuszczam, że akcya ca- 
ła zdaje się być zorganizowa- 
ną i że jakieś czarne ręce kie- 
rują rozruchami, lub przynaj- 
mniej do nich podjudzają. Do 
przypuszczenia tego upoważ- 
nia mnie tylko choćby rozmo- 
wa moja z furmanem w cza- 
sie powrotu z Kołaczyc. Czło- 
wiek ten dał mi do zrozumie- 
nia, że wprost mus! istnieć ja- 
kieś "pozwolenie, aby żydów 
prać,” bo inaczej ludzie by się 
na to nie ważyli, a podobne 
przekonanie istnieje pośród 
wielu z tym dodatkiem, że 
takie pozwolenie na prawie 8 
dni wydał zmarły następca 
tronu, który ma się ukrywać 
w Ameryce. (!) 

Opowiadali mi również lu- 
dzie wiarogodni, że koło Tar- 
nowa miano rozdawać kartki 
drukowane z napisem krótkim 
aledobitnym: “Rozporządzenie 
urzędowe: B.jcie żydów!” Na- 
deszła tu wreszcie kartka korc- 
spondencyjna pod pewnym a- 
dresem z doniesieniem, że spra- 
wa przeciw żydom idzie dobrze, 
a autor tej kartki wspomina, iż 
«becnie udaje się w okolicę 
Żmigroda, aby tam znowu 
pracować. To wszystko, zwła 
szcza zaś pogłoski o owych 
«pozwoleniach” muszą napro” 
wadzić na domysł, że ist"ieją 
agitatorzy, którzy ćete lu 
du wyzyskują i takiemi pasma 
mi popychają go do czynów 
karygodnych, a nawet zbro- 
dniczych. 

Że do tego wszystkiego w 
znacznej mierze musiały się 
przyczynić również tegoroczny 
głód i nędza, oraz rozgorycze 
nie z powodu wzmagającej się 
drożyzny i wyzysku, jaki przy 
tej spos bności żydzi prowa 
dzą, jest rzeczą pewną. 


Rozrucby antiżydowskie 


Z Gorlic donoszą 16 bm. 
Wypadki zaburzeń z Jasiel 
skiego przeniosły się od dwóch 
dni do powiatu gorlickiego. 
Na żądanie ludnreści i repre 
zentantów autonomii, staro 
stwo zarekwirowało wojsko, 
którego czujność uchroniła po 
wiat i miasto od groźnicjszej 
klęski. Jak dotąd. skończyło 


Sinutnych tych czynów do 
pełaiły żywioły miejscowej 
kierowane wprawaemi rękami 
ludzi obcych. Akcya ogranic% 
się na razie do ruchu przeci 
żydom sięga jednakowoż głę 
boko w stosunki społeczne 
Obawa zachodzi, że ruch tem 
pociągnie za sobą wszysikićj 
żywioły ciemniejsze,  którt 
zdradzają sympatyę dla buj 
rzycieli spokoju i to jest po 
wodem ogólnej paniki tak ví 
mieście, jak w powiecie. 


RSI AK i Go TEAC 


Moskiewska Dyscyplina Wojskowa. 


W archiwum moskiewskiego mi 
nisterstwa wojny zachowane są dw. 
vkazy cara Pawła, które wskutek 
osobliwszego zostały wydane wy 
darzenia. 

Pułk huzarów moskiewskich ro% 
kwaterowany został w jedaym 
powiatów prowincyi Jarosławskie 
Rotmistrz jednego szwadroní 
wszedł z ludźmi swymi do wyzna 
czonej mu bardzo biedcej wsi 
wysłał podoficera, aby się postara 
0 faraż dla koni. 

„Pokazało się, że cała wieś nić 
nie miała, tylko karczmarz we ws 
miał dostateczną ilość siana i owsa 
ten jednakże tak wysoka cenę po 
łożył na swój towar, że rotmistr- 
nie śmiał tel ogromnej sumy w 
płacić Wydał więc podoficero: 
rozkaz, aby w najbliższej okolicy 
poszukał furażu za odpowiednią ce: 
nę, potem udał się do mieszkające: 
go właściciela dóbr, który go by 
zaprosił na obiad. 

Po kilka godzinach zjawił si 
podoficer w salonie owego właśc: 
ciela dóbr, gdzie rotmistr: 
w wesołem towarzystwie siedzia 
sobie przy szampanie, i raportuje 
że nigdzie n:e mógł dostać odpo 
wiedniej ilości siana i owsa. 
k «Więc iż do karczmarza i pe 
aj mu połowę tej ceny, którą ż 
dał,” AE narpa ACR 7 A 
Podoficer odchodzi, ale zjawi 
się znowu po godzinie z oznajmie 
niem, że karczmarz ani grosza z 
zaczynionej ceny nie chce opuścić, 
, “No, to mu już zapłać, ile żąda, 
1 powieś bestyą, tylko mnie da 
spokoj!” krzyknął rotmistrz gne 
wnie. 

“Wola wasza!” odpowiada podo- 
ficer i odvhodzı. 


Je nikże po godzinie znowu wra- 


ca i raportuje: i 

“Panie rotmistrzu, odebrałem 
siano i owies, zapłaciłem tyle, ile 
karczmarz żądał, i powiesiłem go 
przed jego drzwi»m !” 

«Czy iy zwaryował, człowieku?” 
wrząsnął rotmistrz. 

“Pan rotmistrz tak rozkazał. 
Karczmarz wisi już od pół godzi- 


ny; pieniądze włożyłem mu do. 


kieszeni.” 


Karczmarz istotnie nie żył. Rot- 
mistrz wściekał się i penił z gaie- 
wu, ale o całem wydarzeaiu musiał 
zaraportować do wyższej władzy. 
Przebieg tej nałzwyczajnej sprawy 
przedłożono carowi, który po jej 
zbadaniu następne dwa wydał uka.. 
zy: 

“Rotmistrz Cherasłów trzeciego | 
pułku huzarów za wydanie nieod- 
powiednich rozkazów ma być zde- | 
gradowany na szeregowca.” | 

“Podoficer Iwanów trzeciego 
pułka huzarów za punktualne i 
sp'eszne spełnienie odebranych roz- 
kazów zamianowany ma być ofice- 
rem. 


l te dwa ukazy wykonano tak 


punktualnie i spiesznie, jak rozkaz 
romistrza, aby szynkarza powiesić. 


Bliźnięta. Zdrowie i szczęście 
mozna tak należycie nazywać—obo- 
je +4 nierozłączalneri. Dra Piotra 


Gumozo, stare, czasem wypróbowa- 
ue roślinne lekarstwo ziołowe uczy- 


m 
zdrowia. N.e jestto lekarstwo apty- 
czne. Lokalni Gomozo agenci sprze- 
dawają je. Piszcie do Dr, Peter 


Fahrney, 112—114 S. Hoyne ave., 


Chicago, Ills. 
a an 


Dobry sposób, 


Antek spotyka Bartka mocno za- 
frasowanego 1 pyta: Co ci jest? — 
Bo to, widziss, — oipowiada Bar- 
tek — mię wezmą do wojska, a 
tu na pewno powiadają, że będzie 
wojna, więc człek dostanie ni ztąd 
ni Z owal kulą w łeb i musi u- 
m erać — 1 to jeszcze tak młodo! 
— K, ytapiś, — radzi Antek, 
na to jest sposób. Idź w Jarmark 
do karczmy, zaczu'j przy kieliszku 
bardę, potem bijatykę, a przy tej 
sposobnoś.i zabij kogv, alb. zażgaj, 
to cię w-adzą do deu y, skażą cię 
na kilka albo kilkanaście lat do 
cuchthausu i — żywvie twoje bẹ- 
dzie w bezyleczeńitwie, bo cię już 
na wojcę nie wezmą! 


Przeciwko złema słuchowi. 


S.awi:jący się do miary żydek 
chciałby się od wojskowości xy- 
kręcić, więc narzeka na nerwy i 
powiada, że nie mcże słyszeć strze- 
lania. O jeżeli nio więcej! — od- 
powiada lekarz wcjskowy, — tam 
już tak głośno będą strzelali ża to 
usłyszysz 


Niewykonalne żądanie. 


D>» wagonu kolei konnej wsiadł 
jegomość z zapalonem cygarem, co 
widząc służbiscy konduktor, zbli- 
żył się do niego i rzekł: Jeżeli 
Pan we w:gouie chcesz palić, to 
musisz albo sam wyjść, albo też 
cygaro wyrzucić! 


Was szczęśliwym dając Wam | 


Śmierć niedowiarka. 


W pewnem miasteczku w pół 
nocnych Czechach, żył przed nie 
dawnym czasem niedowiarek pier- 
wszej próby, któremu religia i jej 
praktyki były obrzydliwośwą i dla 
tego korzystał z każdej sposobności, 
aby wyszydzać święte obrządki; 
mianowicie procesye i pielgrzymki 
do cudownych miejs , łaskami za 
przyczyną Najświętszej Panny sły 
nących, oburzały go mocno i dv 
wsciekłego pobudzały gniewu. 

Ale bez Boga człowiek być nie 
może — kto prawdziwego Boga sę 
zapiera, ten kłania się innym boż- 
kom i bałwanom, jako to: peżądli 
wości, zmysłowości, pysze, obżar- 
stwu, pijaństwu itp, 1 religia jego, 
zupełnie tez odpowiada jego Bogu. 
"Tak też było i z owym niedowiar- 
kiem: używać i bawić się, to było 
jego relbgią 

Było to w wielkim tygdriu 
przed Wielkanocą, gdy jeden ze 
zuajomych jego, a rówry jemu 
niedowiarek i brat w kuflu i kie- 
liszku, pana pobórcę (bo był po- 
bórcą celnym) spotkał na ulicy 
smutnego i mocno zafrasowanego. 
Poczyna więc dowcipkować: 


— Cóż ci to braciszku, żeś taki 
osowiały? Co cię tak struło? Jak 
ty wyglądasz? Możeś chory? 

— O, jeszcze gorzej! 

— No i cóż się stało? 

— Nie śmiej się ze mnie! — 


to się zgadza? Ano tak, zawsze 
śpiewałeś najpiękniejsze -hymny 
pochwalae na jej cześć, gdy pro- 
cesye przybywały, to też słusznie 
należała ci się jej wizyta. 

— Bracie, nie drwij sobie! — 
rzekł pobórca. Każde słowo 
twoje jakby sztyletem przeszywa 
mi serce Chciałbym się pozbyć tej 
myśli, chciałbym sobie to wyper: 
swadować, ale w żaden sposób nie 
mogę Okropnie wyglądała! okro 
pnie! Bądź zdrów. Może niezadługo 
usłyszysz o mnie. 


To powiedziawszy poszedł do 
domu, bo czuł się słabym. Naza 
jatrz we wtorek posłał po lekarza, 
który oświadczył, że jest niebez- 
pieczeń two. W środę przybył po 
słaniec dọ proboszcza, gdy ten wia 
śuie wychodził ze mszą Św. i pro 
sił, aby proboszcz po nabożeństwie 
przyszedł do pobórcy, bo jest chory 
1 chciałby przyjąć Sakramenta św. 
Proboszcz uradowany z nawrócenia 
niedowiarka, odprawił mszą Św., 
ale gdy powrócił do zakrystyi, 
przybiegł posłaniec blady. 

— Ksęże proboszczu! — rzekł 
— za późno — umarł! 

Straszne są sądy Boże! 

Gdyby Pan Bóg każdego niedo- 
wiarka i bluźnierceę tak  karał, 
pewnieby wnet ich nie było — ale 
Pan Bóg miłosierny zostawia czło- 
wiekowi czas do poprawy i tylko 
od czasu do czsu pokazuje się już 
tu surowym sędzią, aby inni pa- 


Lm0GM—” YSŁŁŁŚŚSŚCĆĆCCCCvvcL NN A 


GAZETA POLSKA. 


ostatniemi walkami ulicznemi nie 
ma ani śladu. Żołnierze od trzech 
dni mogą już nad wieczorem opusz 
czać korzary 1 używać przechadzki 
po mieście, ale o 8 wieczorem mu- 
szą być z powrotem w domu, Wła- 
ściciele hotelów są w rozpaczy, gdyż 
cudzoz ency wciąż omijają Medy 
olan. Wedle przypuszczalnych obli- 
czeń, traci miasto skutkiem teg- 
przeciętnie 100,010 irów (l lir — 
200.) dziennie, gdyż w zwyczaj- 
nych czasach zajeżiżało do tam 
tejszych pierwszorzędnych i drugo- 
rzędnych hote i około 4000 cudzo 
ziemców dziennie, a liczyć można, 
że każdy z nich wydawał najmniej 
25 Jirów dzienne. Liczba rozwią- 
zanych stowarzyszeń wynosi kilka- 
set, S} między niemi nawet towa- 
rzystwa wspierane przez miasto, 
jak n. p. Izba robotnicza licząca 
20,000 członków, która pobierała 
od miasta 15,000 lir rocznej zapo- 
mogi. Wszyscy członkowie zarzą- 
dów rozwiązanych stowarzyszeń, © 
ile nie uciekli, znajdują się w wię- 
zieniu.Spodziewają się, że wyroki 
sądu wojennego na uczestników za- 
burzeń będą bardzo surowe, zastó- 
sowany bowiem będzie osobny pa 
ragraf na uczestników związków, 
mających na celi mordy, rabunki 
i podpalani»; najniższa kara jest 
dziesięć lat ciężkich robót. 


Notaryalnie. 


Pan Notaryusz dyktuje swem 
sekretarzowi: Na dniu 14 Kwietnia 


swemu 


SIEIEIEIEIGIEIEIE) 
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Jo 


Aug. Gross. 
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. . 
| niedomagacie? 
| porządku. Z początku może to być lekką dolegliwością, która jednako- 
woż może zwrócić się w niebezpieczną chorobę. Jeźli czujecie, że system 
Wasz potrzebuje dopatrzenia, wystarajcie się bezzwłocznie o butelkę 


DRA PIOTRA GOMOZO 


starego, rzetelnego zielnego-lekarstwa. Kilka doz przyniesie 
ulgę a przydłuższe używanie spowoduje wyleczenie. Nie 
jest sprzedawanem w aptekach. Jedynie lokalni agenci je 
mają. 


EW” Dla protekcyi publiczności i fabrykanta każda butelka jest o 
strowanym numerem u wierzchu kartonu. Kupujący powinien uwa! 
>] pn wytartym lub naruszonym, Jeźli nie można nabyć w Waszej okolicy, napisz- 


PIEIEIGIEICIEIEIET 


Ea a ból w plecach — 
w Waszych członkach, musz- 
kułach? Czy macie ból gło- 
wy? Wszystko to są znakami, 
że Wasz system jest w nie- 


trzona reje- 
ażeby tenże 


980-982 WELLS STREET, 


CHICAGO 


Telefon 3443. 


ILLINOIS 


Skład Fortepianów. 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO 


_582 Noble Street, 
JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


709 MILWAUKEE AVE. 


CHICAGO. 


Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych Instrumentów, pasków 
„na ruptury, bandaży kuli (crut- 
ches), tudzież lekarstw spe- 
cyalnych, krajowych i im- 
portowanych każdego ga- 


Kto ma wolą sprowadzić so» j 
bie drzewek owocowych luk 
cieniodajnych z,mej Szkółki 


«First Nationał Nursery 


niech teraz sobie zapisuje. 
drzewek i krzewów poseła się bes- 
płatnie każdemu na żądanie. 


YNIEWICZ, 


of Chicago,” 


COR DIVERSEY & AUSTIN (N.60) AVS. 


CHICAGO, ILL., 
Cennik 


Chicago, Ills. 


rzekł pobórca, a przerażenie wido | trząc na te okropne przykłady, | stawił się w obec podpisanego no- 1 tunku krople, medycy- 

cznie ms" się na jego twarzy, | przejrzeli i pokutowali. Kto ma pe osoby siak — —: (do DECKER, e zi patentowe, wina, 

— ale ci powiadam, że dziś w nocy | oczy, niech patrzy — kto ma uszy, klient-) jak się an nasywasz? — GABLER rajowe 1 importowane. 

widziałem Matkę Boską; pokazała | niech słucha! Klient: Jan S'ępek. — Rzecznik z 

mi się i surowo zagroziła: “Przy (dyktuje dalej:) A więc: Jan Się- SCHUBERT, PIJAWKI 

gotuj się, bo nied:ugo staciesz na Włoch pek — — (do klienta:) Czem Pan 

sądzie Bożym!” cay. jesteś? — klient; Kupcem w Oko GILBERT, SPROWADZANE ZE SZWECYI. Dr. C. B Ham 


— Qzyś zwaryował, albo myślisz 


Wedłog dzienników włoskich, w 


niewiccch, — Jan Stępek, kupiec z 


PEASE. 


d 4 z . . . : 7 i i i 7, » 9 č 
zwaryować? — zawołał przyjaciel a zule panuje już spokój zu- | Okoniewie, i zeznaje co następuje M mcd lo rozy ABCZY MĘŻCZYZN, KOBIETY £ DZIBCŁ 
ze śmiechem — Ty i Marya! jak pełny. Ae spustoszeń wyrządzonych TEUAN > h É Jężeli doktorzy nie morli rozpoznać twej chom 
kż eg 07, > mogli c c poutódz, t isz zaraz 
4 Ta e własn 0 wyrobu. gg re Ś odebraniu Redy rA eiad Bam on ci zdzieli zad p ataka da 
z zi 34 | doktor aznał chorobę za uieuieczainą, to pie: c 
a Z RNB RODEM rzyślijcie 3-0entową markę po- | doktor ui cor za miruleeza na to pienigise 
przecaąjemy taniej jak © | cztową a dostaniecie odwrotną po- 


jest uczciwym i o 


ołowitoś 


© © LJ á . s z 

W > 1 $ | kuje taką pie i 
w jakimkolwiek innym składzi:, | 07t% CYRKULARZ i RADY jak | Dilmi Lodna którzy napróżne szukali rady Hom 
; - nia ENEN użyć słynnych familijnych lekarstw Ry Sp py rk zy. rze ierpieli po ER 

: . . cie lat w szpi jaky w czarodziejek 
- P- z He DRE RZL BA E Wyb ooa ya Ayia ię AE EE A | 
n Zzkie cen Ie na MIieSiaąa C Li IeĆ Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye fo: Jan H. Xelowski, gy DEO UE 
l J ; 9 1 p 4 | tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 709 Milwaukee Ave., Chicago anej aplece, ani grosezni, ani ezynku, ani t2 oé 
5 Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze FIRST „zdrową, medycyną ta fotel po takowa pisać pro 
i Jra Ham` nte! vny kosztuje tyk 
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należy opisać swą ci é w liście pie 
J przekaz pot ikowy lub expre 
, s K. B. CZARNECKI: F, W. KORALESKI,| National Bank meyn m oi 


Mając na składzie jeszcze kilka tysięcy z poniżej podanych Ksią- 
żek, sprzedawać będziemy tak tanio tylko do 1-go SIERPNIA, 1898 r. 


pieśni za Polskę, 


następujących: 
Oprawne w pół skórek 


00000000000000000000000077000000 0000000000000000000 


Hortenzya czyli ofiara dumy; Moina 
czyli niepojęte drogi Opatrzności; Z 
przeszłości Pomorza; Starogrodzka ka- 


Całe w skórę i wyzłacane brzegi $8.25 


Powyższy Tygodnik 
jednego dolara. ($1.00.) 


II. 


z dodatkiem nieszporów łacińskich, 
„ jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich, 28 
Obejmuje blisko 


krakowiaki, mazury, pieśni miłosne, 
pasterskie, obyczajowe, 


. 82.25 


Wszystkie powyższe trzy książki | 
jednego dolara. ($1.00.) 


caryi; Cudowna gospodarka w 
rodzie i Różności. Cena . . . 


myśliwskie, studenckie, wesołe, żar- 
tobliwe, wyjątki z op” ftd. . . 80 


rzy- 
„85. 


towarzyskie, 


/ 
| 
a 


dostają teraz wysokie ceny za swe produkta, Przyjedźcie i 
zbogaćcie się w starych i dobrze znanych polskich kolo= 


niach 


Sobieski. Pułaski, Kraków i Hofa Park 


gdzie zboża zawsze się dobrze udają, gdzie targi są blizko, 
gdzie już 100 Polskich familij się osiedhiło i gdzie są 


Polskie kościoty i Szkoły. 


Pomimo nowych ulepszeń i podniosłej wartości gruntu, 


aniżeli kiedykolwiek. 


Jeźłi masz dosyć pieniędzy do rozpoczę ia na far- 


wypłacenia reszty. 


Przyjedźcie do Sobieski, Wis. stacyi kolejowej w kolo- 
nij i zobaczcie sobie grunt albo też piszcie po bezpłatną mapę 


i książeczkę do 
J. J. HOF LAND CO., 


Milwaukee, Wis 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 


W CHICAGO. 


świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar 
dzo umiarkowaną komisyą: 
ZARZĄD. 
SAWL. M. NICKERSON, Prez. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer. 


DYREKTORZY: 


Sam'l. M. Ndokerson, 
8. W. Allerton, 
Norman B. Beam, 


E. F. Lawrenee, 
F. D. Gray. 
Nelson Morris. 


4. A. Carpenter. 


J. J. HAWELKA 


Ofis w dworcu kolei. Wieczoram: 


w swem pomieszkaniu. 
No. 997 Le Moyne ul. 


Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety n: 
koleje żelazne. 


Sam Steingard, 


pe a Ja 
odwrotną pocztą. Przyślij » 
powiedź Adres taki: 


rkę pocztową na oč 
DR. ©. B. HAY, 
708-709 National Union Building, 


Taleda, Ohia. 


i AD W OK ACL. : Narożnik Monroe i Dearborn ul, 
; ; KAPITAŁ $3,000,000. has 48 CODZINACH 
j - — treet. 602 Noble Street. zostają zatrzymane gonorrhoea 

Czwarty Rocznik Tygodnika Powie- : ; h Pokój 305-310 Unity Bld —79 Dearborn WEKSLE. tod ; 

ściowo-Naukowego okejmujący 416 Da ygd BN la Wieczorem—574 Dickson Street. CHICAGO, ILL, W JAN CKO 

stronnic wyraźnego pisma, na piękuym Klasztowi: > słochowakiego: / Książę Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- bez niedogodności. 

papierze, oprawiony mocno w półskó- AAAA SS i je ja! ehel Mustafa, czyli a rg— Rosyś 1 wszystkie inne europejskie kraje zz 

rek ze złoconemi tytulikami, zawie- jak sobie kto nokoa e, tak się też i jako też na wszystkie kursujące pieniądze. y p RWYN RSIEG ARNI ? FEER 

rejący następujące powieści: Bracia wyśpi — oprócz tego artykuły nau- ; LISTY KREDYTOWE. * OLSDIEJ 

Rywale; Olitypa, czyli ptak stepowy; «kowe jako to: Wyrób serów w Szwaj- dla użytku podróżnych w wszystkie części W AMERYCE 


WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 
582 Noble Street, - - = Chicago, Ilis . 


Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO: 


Żywoty Świetych 
WUWERULUŁU WJ 


Na każdy dzień przez cały rok. 
Wybrane z poważnych pisarzów i 


ieśni'  nabożnych katolickich Śpiewnik kościelny dla użytka wier WE: z B. C. Nickerson, Richard J. Street. doktorów kościelnych. 
mir ytku kościelnego i proj nych zebrał W. Bern. Ruchniewicz. będziemy sprze dawali farmy tego lata po niższych cenach sem Sa Eike; Jan., R PSSE: i 
Zawiera: 52 msze, nieszpory, 1102 pieśni BOBA e e 2 OOO WOW EN 03 50c. których przydane są niektóre duchowne 


Do 
obroki i nauki przeciwko Kacerstwom, prz 
ania krótkie na te święta, 


które pewny dz*e* 
w miesigcu mają. 


1100 stronric wielkiego formatu na mie i na początkowe utrzymanie to zadowolimy się choć- PŁ 

| a „papierze i z wyzłacanemi jada Za > by tylko małą wpłatą jako zadatek, reszta sumy mo- PASAŻERSKI AGENT. KS. PIOTRA SKARGĘ, 
ulikami. ukie eśni światowych, w któr P ? p Lake hore % Michigan Souther + z 
Dzieło to sprzedaje się po cenach się EEES SnI, dumki Akk, glaby być zarobioną Z farmy i damy wiele lat czasu do kolei Pay s ; TOM I i TOM IL == 


Dzieło to obejmuje przeszło 1300 ztwok 
nic wielkiego wyraźnego druku na 


‘pięknym papierze. 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 


Oprawne w półskórek ze złotymi tys 
talikami. mie 


Oprawne cało w skórę ze złotymi ty- 
tulikami s T32 


Oprawne cało w skórę wyzłacane brze 


000000000000000000000000000000000002000000000000000000000600000000000000000000 
z .. zKażdy Kaszel może być sygnałem Pneumonii i Suchot, FABRYKANT I IMPORTER Daa 00 gk bor 
: III. sKażdy Kaszel i każde Zaziębienie może być zapowiedzią śmierci. ców. ka zag RAN pa OPENTES 86.00. 
; 3 $ e 7 4 Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYC 

e Pon:*my Dom w Warszawie czyl’ Hrabia © s ' > y i Zsżywania. p Bal ĘTYCH napisa- 
e Uds gd er hc MPE LJ 5 B | PŁ A ne RAD przez Po aka dla Polaków i nie ma 
H e oprawny, za słopowyci J every Daisam na FTUCA ZPYBINYZNMCZ NOWE Ea 
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i $1.00 za funt. 
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Tabaka do zażywania po 256 i 35e. 


DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 
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la Wam dobry apetyt i zreguluje Wam wnętrzności. 


w zyrze „Histocya młodego króla wysp czar i Dsróbary królewny Sa vandala- —  Historya Cygarniczki wiśpiowe po 5e. i 10c. Przewodnik adresowy miasta New 

nych. — Histcrya o trzech derwiszach króle- Ganema, syna Abu Eba, niewolnika miłości — pgr p y Cygarniczki trzoinowe po 36. i 5o, York i okolicy z mapą. 350 

wiczach i o pięciu damach bagdackich Histo- Historya o książęcia Alaspamie i o królu geniu- NA EE SEN TE; RA Fajki w wielkim wyborze po 100, | Mapy każdego Stanu i Territory”a 

rya pierwszego derw!8za wine: "eh Historya szów -— Historya o Kodadadzie i jego 49 bra- i da : 150., per: 250., 300., 350., 400. i osobno:— Alabama, Alaska, Ari- 

o zazdrosnym i jego sąsiedzie — Hitorya dru ciach — Historya królewny Derjabaru — Histo- i 4 f 500. sztuka. zona, Arkansas, California, Col 

giego derwisza królewicaa Hi: nia E a a rya o śpiącym ołuizonym — Historya Alladyna 2 CE DAR RAPI DS, IOWA. Cygara po 80c., $1.00, $1.25, $1.50, rado, Connectićus, Delaware, Flo. 
Tis Lobeidy — 


$1.75, $2.00, $2 50 i $3.00. 
Tabakierki po 10e., 25c, 30c. i 500. 


derwisza królewicza — 


RE czyli o lampie cudownej — Przygody kalifa 
Hustorya Amiay — Historya Bynbada morskiego 


aJeźli nie ma agenta naszych lekarstw w Waszem mieście, napiszcie po cenyg 
Haruna Alraszyda — Historya Kodżyi Hassana 


e dla agentów. rida, Georgia, Idaho, Illinois, 1n- 


diana, Indian Terr., Iowa, Kan- 


0000000000000000000000000000005000000000000000 .000000000000000 


i jego siedmiu niebezpiecznych podróży — Trzy |  Aydalla — History o Ali Babie i o czterdziestu 9 | 000000000000000000000000000000000000000000000000000008 | Rosyjska berbata po 80c, $1.04, | sas, Kentucky, Louisiana, Maine 
jabłka — a o aare samor danant re złodziejach zgładzonych ze świata przez jednę AN = 81 atin sze 8 Maryland, Massachusetts, Michi- 
młodzieńcu jej mężu — Historya o Nureddy niewolnicę — Historya o Alim Kodżyi kupcu 3 Š aleńkie cygarka w kształcie pa- an, Minnesota, Mississippi i 
Ali i Bedreddynie Həssan — Historya małego bagda:kim — Historya o koniu sg ore tą ar Polacy w ragni (Canada) DR. F. J. KALLM ERTEN, vierosów po 60c., 750., $1.00 i San. Montana, Wekeak Ha 
garbuska — Historya Kupca Chrześcianina. — — Historya o książęciu Ahmedzie i wieszce nie mając pod ręką drobnych pie- SŁYNNY $1.50 za setkę., da, New Hempshire, New Jerse 

Historya opowiedziana prsez Szafarza Sułtana Parybanu — Historya o dwóch siostrach zawi- niędzy papierowych, mogą przyse- Spocyalista w leczeniu | Tytoniarki skórzane i blaszane tak | New Mexico, New Tork North 
Kaegarskiego, — Historya Lekarza Żyda. -— |  stnych szczęścia młodezej siostry. uaaa eras zę iha CHOROB na tytoń, papierosy i na cygara | Carolina, North Dakota, Ohio 
Historya opowiedziana przez krawca. — Historya W 12 tomach. z ygodpik w markacć p 0- EERON CAREER po 276. i 850. za sztuka. Oklahoma, Oregon, Pennsylvania, 


Rhode Island, South Carolina, 
South Dakota, Tennesee, Texas, 
Utab, Vermont, Virginia, Wa- 
tyles | sbington, West Virginia, Wiscon- 
o $17.00+ sin, Wyoming. Każda po 300. 
Mapa na jednej stronie: Ameryka 
półnoena a na drugiej cały świat; 
po dwa dolary. A 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble St. Cme igo. 


I PRYWATNYCH 

wydał swoim nakłe- 
dem bardzo intere- 
sującą książeczkę w 
językach* polskim, 
miemieckim i angiel- 
skim, w której umie- 
jętnie traktuje o cho- 
robach ij nowych spo- 
8obach leczenia. Książeczka ta jest bardzo ciekawa, 
a rozsyłana jest znpełniedarmo każdemu, kto prze |, 
śle swój adres i2c. markę pocztową do: 


DR.F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, Ohio. 


Tylko za jednego dolara. $1.00. 


ts” Upraszamy donosić jaki Expres jest najbliższy. 


Adresować: W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Ghicaso. 


1 7000 BICYCLES 


carried over from 1897 must 
be sacrificed mow. N 


IEF" Kto życzy sobie nabyć 

książek powieściowych, itd., 

itd., niechaj przyśle 2c znaczek 

pocztowy na Katalog Pierwszej 

Księgarni Polskiej Wł. Dynie | 

wicza, w Chicago, Ills, | 
x. 


all makes, $3 to $I2e 


Y 27 A 
Sof swe 

+ season to advertise them. Se ne. Rider agents 

wanted. Learn how to Earn a Bieycle and make money. 


W. J. Mead Cycle Co., Chicago, Ills» 
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RAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


idest Polish Newspaper in the United States. 


ppearing Every Thursday. 
Established 1873. 


Represents the intereste of nearly 2,000,000 
Sey ję aa throughout the United States and 
ada 


śnbscription, Two Dollars per year. 


=== - 
RATES OF ADVERTISING: 
1 year . - - 530.00 
6 months - - - 817.50 
Pae ipsa < 3 months = - $10.00 
| 1 month - - $84.00 
„One time - - - 82.00 
Swe line one time 500 


Bosding matter 40 cents per line per insertion. 


The *Gazeta Polska”, read in all the States 
of the Union, in Canada, Mexico, 
Chile, A 


må Territories 
Oemtral America, Brazil, 


many. 
Srincipalities 


walia, and in all the provinces of ancient Poland, 


(s really a First Clase Advertising Medium. 


iii Communications Ought to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ills. 


"JAZETA POLSKA'S” BOOK DEPARTMENT. 
Imported Books. We have over 400 worke 


DË our own publication and edition. 


+AZETA POLSKA 


W CHICAGO. 


Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn. 
Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 
W Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyku.... $2.00 


W Europie, Azyl, Afryce, Australii, 


Ameryce Południowej i Środkowej..... $3.00 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku ną raz jeden 


50 centów, następnie połową. 


POSZUKIWANIA na raz gecon jak i ogłoszenia 
ub założeniu jakiego 
ETDE TA dla abonentów naprzód płą- 


o zmianie mieszkania 


ych, bezpłatnie, 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 


stary i nowy adres. 


PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse 
łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych. 


PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
strowanym. 


Money Order, Expres lub w liście re, 
Rękopisów nie zwraca się. 
Wszelkie listy, 
winne być adresowane: 
W. DYNIEWICZ, 

532 Noble Str., - 


posiada na składzie 


Książki importowane z Europy, oraz własnego 


wydania i nakładu przeszło 400 dzieł i dziełe. 


Nowi abonenci są zapisywani od każdego cza- 
renumeratę naprzód 
odbiorą w premii wartości jednego dolara ksią- 


su i gdy opłacą całoroczną 
żek własnego druku lub w innych artykułac 


przeznaczonych e panis: książek do nabożeń- 
w 8 


stwa i Żywotów ętych i sprowadzanych z Eu- 
ropy nie wydaje się na pai ądającym Ga- 
zetą Polską a nie przysyłającym na na porsa: 


Jeszcze wielu nie opłaciło Gazet 
Polskiej, przeto wysełamy w listae 


zapozwania do odsełania nam należy- 


tości na Gazetę Polską. 
W krótkim czasie rozpoczniem 


wstrzymywanie wysełki Gazety Pol- 


skiej tym, którzy nie opłacili. 


Chicago, Ill, 7'go Lipca, 189*r. 


Świetne mieliśmy święto narodo- 
we Czwartego Lipca z powodu 
wielkiego zwycięztwa naszej floty 
rzy Santiago. W dzień ten weso- 


e nowiny nadeszły dla narodu ca 
łego. 
szczętu eskadrą admirała Cervery, 


zabutlowaną w porcie Santiago; 
wódz sił naszych lądowych podsu- 


nął się pod samo miasto Santiago 


de Cuba, a Dewey doniósł o szczę- 
śliwem przypłynięciu naszej pier- 


wszej wyprawy do Wysp Fibpiń 
skich, do Cavitć i o zajęciu w po- 


siadanin Wysp Ladrones czyli Ma- 


p EEA przez nasze siły wyra 
z 


one z krążownika “Charleston”. 
To co Dewey uczynił z flotą hisz- 
pańską admirała Montejo pod Ma- 


nilą, to samo powtórzyły nasze o 
kręty admirała Sampson’a w pobli- 


żu Santiago: tj., że wszystkie okrę- 


ty wroga zostały do jednego zni- 
BZCZONE. 

Jestto śmiertelny cios dla Hisz- 
panii, albowiem nie ma jaż prawie 
żadnych okrętów wojennych do 
walczenia z nami, Te kilka, jakie 
ma admirał Camara, nie są groź 
nemi wobec naszych sił a te jakie 
są obecnie w reperacyi w Hiszpa- 
nii, nie będą gotowemi za kilka 
miesięcy 

Hiszpania nie jest dziś w stanie 
nic zgoła pomódz swym wojskom 
na Kubie, Puerto Kico jako też i 
na Filipinach. Teraz nawet musi 
się obawiać o swoje własne miasta 
nadbrzeżne i-o pozostałe posiadło- 
ści wyspiarskie, jak Wyspy Kana- 
ryjskie i Balearyckie. Klęska pod 
Santiago, prawie rzec można, umo- 
żliwiła nam wysłanie całej naszej 
floty do Hiszpanii i tam zbovrzyć 
wszystkie jej miasta portowe. 

Jak lad biszpański, który jest 
ciemnym, przesądnym i chełpli- 
wym do przesady, przyjmie tę 
wiadomość o nowej strasznej klę- 
sce — tradno powiedzieć wobec 
dwóch prądów jakie tam w całym 
narodzie nurtują: jedni są za pra 
szeniem Ameryki o pokój, drudzy 
za walczeniem do npadłego. Nawet 
duchowieństwo hiszpańskie, kvóre 
przedtem było niewzruszenie za 
wojną do samego ostatka, jest te 
raz podzielone w swem zapatrywa 
niu. 

Bądź co bądź, rzecz ta jest pe- 
wna, że coraz b'iższym jest dzień 
zupełnego upokorzenia Hiszpanii. 


Sprzysięźenie na cara, 


Wiedeńska “Allgemeine Ztg ” o- 
trzymała od swego korespondenta z 
Pet rsburga wiadomość o odkryciu 
rozgałęzionego sprzysiężenia, do któ- 
rego należeć mają ludzie zarówno z 
najniższych, jak i z najwyższych 
klas społeczeństwa. Według tego 
korespondenta, pierwsze wiadomo- 
ści o odkryciu sprzysiężenia roze- 
szły się w początku meia. Sprzy- 
siężenie to miało zamiar wykonać 
zamach na życie cara w Carskiem 
Siole Z:pobieżono temu wcześnie 

i odtąd «prawa ucichła. Teraz 
dopiero można było dowiedzieć się 
coś bliższego, nie o samym wpra- 
wdzie zamachu ale o działaniu po- 


mponina Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 
Austria, Switzerland, Servia, Darubian 
Turkey, in Asia, Africa and Aus- 


orespondencye 1 pieniądze. 
e: 


Chicago, Ill. 


PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 


Okręty nasze zniszczyły do 


"| panki, 


heyi. Tak więc po wykryciu zama- 
chu — policya uwięziła wiele osób 
lecz kilka tylko zatrzymała. Sledz- 
two z zatrzymanymi naprowadziło 
policyę na ślad sprzysiężenia do 
jakiego należały osoby ze sfer wyż- 
szych, nawet panie z arystokracyl 
nadwornej, gdyż je pod zarzutem 
należenia do spisku uwięziono. Ko- 
respondent domyśla się, że do te- 
go spisku należeli anarchiści, dzia- 
jacy wspólnie z częścią pewną ary- 
stokracyi. 

Wszystkie powyższe wiadomości 
są nie dokładne, bo nie mówią nic 
o tem, jakiego rodzaju zamach był 
przygotowany. Cała wiadomość jest 
bardzo sensacyjna i zdaje się nie 
być prawdziwą, chociaż nie jest nie- 
prawdopodobną. 


Hiszpanki i Amerykanki. 


W dzienniku 
«Lokal Anzeiger” znajduje 


my następujący artykuł, cha- 
rakteryzujący kobiety hiszpań- 
skie i amerykańskie. Podczas 
gdy między dwoma państwa- 
mi, tak bardzo oddalonemi od 
siebie geograficznie i etnogra- 
ficznie, prowadzoną jest woj- 
na, będzie rzeczą interesującą 
przyjrzeć się bliżej pewnym 
rysom charakteru kobiet oby- 
dwóch narodów. Najwięcej u- 
derzające różnice i właściwoś- 
ci nie tyle uwydatniają się w 


ich obyczajach życiu domo 
wem, lub zamiłowaniu sztuki, 


ile w życiu i wychowaniu ko- 
biet. Tak Hiszpanka jak A- 


merykanka może służyć za zu 
pełay indywidualny typ swe 
go narodu. Hiszpanka i A 


cerskich tradycyj i 


teresów. 
czy biedna, czuje się 


cia samodzielności i z narodu, 


który pracą swą i energjądą- 
ży ciągle naprzód. Hiszpanka 
się swym krajem — 


chełpi 
Amerykanka narodem. 


Ta różnorodność pojęć u- 


wydatnia się już w wychowa- 
niu dziewcząt, 


swą córkę, aby była damą. 


W odosobnieniu rodzinnego 
życia, rośnie nieświadoma zu- 


pełnie spraw zewnętrznych. 


Wielki świat jest dla młodej 
Hiszpanki nieznanym i pozo- 
staje dla niej jakby zagadką, 
której ona nigdy też nie sta- 


ra się rozwiązać. 
Życie towarzyskie jest bar- 
dzo mało rozwinięte, 


małych godzinek pogawędki, 


podczas których raczą się su- 


to słodyczami i cukierkami. 

O polityce nie mają Hisz 
panki najmniejszego pojęcia 
— nie interesuje ich zupełnie; 
lektura ich ogranicza się na 
czytaniu w domu pism ilu- 
strowanych. Tu najlepiej u- 
wydatnia się charakter Hisz- 
panki, tu jest ona zupełnie in- 
ną, niż w życiu codziennem. 
Tam przejawia się cała na- 
miętność jej gorącej natury, 
tam żarząca krew południa 
znajduje zadowolenie. Kiedy 
Everett Smiles po raz pier 
wszy był na walce byków i 
widział roznamiętnione Hisz- 
z okrzykami radości 
przyglądające się rozlewowi 
krwi, wypowiedział to w ser- 
decznej skardze: 

— Ach czemuż ja tam po- 
szedłem! Szlachetny obraz 
Hiszpanki został wyparty z 
mej duszy; we wspomnieniu 
pozostanie mi tylko ich bez- 
litość i okrucieństwo. 

Właśnie ten brak uczuć jest 
wadą narodową Hiszpanów. 
U kobiet przejawia się to w 
ich kokieteryjnym charakte 
rze, w miłości bez wyboru, 
wreszcie w tem, jak lekko 
traktują życie. Dla Hiszpanki 
nie ma nic ważniejszego nad 
jej własną osobę, która jest 
r celem wszystkich jej my- 
śli. 

Wychowanie Amerykanki 
jest zupełnym kontrastem wy 
chowania Hiszpanki. Od dzie- 
ciństwa zna Amerykanka tyl- 
ko jedno dążenie — tem jest 
samodzielność. Co córki Al- 
bionu pod hasłem "of her 
most gracious” wprowadziły w 
życie, to córki *'United States” 


berlińskim 


merykanka, cóż za Kontrast! 
Córa romantyzmu i córa rea- 
lizmu. Tu kraj lirycznych pie- 
sni, podań bohaterskich, ry- 
poezyj, 
tam trzeźwy zmysł ku prak- 
tycznym potrzebom życia i in- 
Hiszpanka, bogata 
zawsze 
szlachetnie dumną, jako córka 
kraju historycznego, jako Ka- 
styljanka pamiętająca sławną 
epokę Karola V. Amerykan- 
ka umie być również dumną, 
lecz duma ta pochodzi więcej 
z godności osobistej, z poczu- 


Bogata Hisz- 
panka od dzieciństwa przyucza 


ograni- 
cza się do rzadkich wizyt i 


wobec 
mężczyzny: ona należy tak do 


życia publicznego, jak do wal- 
ki o egzystencyę lub współu- 


bieganie się o hegemonię. 
(Kuryer Lw.) 


Drugie Wielkie Zwy- 
ciẹztwo. 


(Ciąg dalszy z stronnicy lszej.) 


ley odebrał następującą de- 
peszę od generała Shafter'a 
o 1 godzinie rano (po pół- 
nocy): 

SIBONEY, 1 lipca. 

«Stoczyłem dzisiaj zacięty 
bój, który trwał od 8 g. ra 
no aż do zachodu słońca. 

«Zdobyliśmy wszystkie ze 
wnętrzne nasypy i obecnie 
są takowe w naszem posia 
daniu; pomiędzy nami a mia- 
stem właściwem jest około 
3%, mili odległości. 

«Nim rano nastanie nasze 
wojsko będzie okopane i bę- 
dzie się tam znajdowało zna- 
czne powiększenie sił. 

«Dywizya gen. Lawton'a i 
brygada gen. Bate'a które 
cały dzień walczyły i zdoby 
ły El. Caney o g. 4 po poł., 
będą znajdowały się w sze- 
regach przed Santiago w cią 
gu nocy. 

«Ze smutkiem donoszę, iż 
liczba naszych przypadków 
będzie więcej „niż 400. Z tych 
nie wielu jest zabitych. 

Shafter”. 

(Z armią amerykańską, przed 
Santiago, via Playa del Este, 
1 lipca.) — Dzisiaj rano ma- 
jor generał Shafter rozpoczął 
silny atak na zewnętrzne for- 
tyfikacye miasta Santiago. 

Z trzech stron siły amery- 
kańskie nadciągnęły naprzeciw 
miasta. 

Podczas gdy gen. Lawton 
i gen. Wheeler atakowali 
Caney, na północno - wscho- 
dniem krańcu Santiago, po- 
sunął się gen. Kent ku Agua- 
dores. Gen. Garcia ze swem 
wojskiem kubańskiem w tym 
samym czasie nadciągnął ku 
Caney z południowo wschodu 
a inne dywizye armii amery- 
kańskiej posunęły się na San- 
tiago ze wschodu, i w ten 
sposób siły nasze przedsta- 
wiły nierozerwany front od 
wybrzeża aż do fortyfikacyj 
północnych generała Linares'a. 

Czterech żołnierzy z 21 go 
pułku wojska regularnego po 
legło trupem w boju pomię- 
dzy Sevillą a Aguadores, pod- 
czas gdy 16 z tego samego 
pulku zostało rannymi. 


Obydwie floty, tak amery 
kańska jak i hiszpańska, od 
rychła udział wzięły w bitwie. 
Podczas gdy okręty admira- 
ła Sampson'a niszczyły nie 
dawno temu wzniesione bate 
rye w Aguadores, tlota ad- 
mirała Cervery rzucała gra 
naty w kierunku wojsk ame- 
rykańskich i kubańskich. 

Dwie baterye lekkiej arty- 
leryi, działając pod rozkaza- 
mi major - generała Shafter'a 
— który pospieszył przed sam 
front swych sił — rozpoczęły 
bitwę pod Santiago przez 
zaatakowanie Caney. 

Ze wsi tej prowadzi prosta 
droga do Santiago i pochód 
wojska naszego nie będzie 
mógł być  powstrzymanym 
gdy drogę tę opanujemy. 

Gen. “Joe” Wheeler z od 
działem konnicy i gen. Garcia 
ze swymi kubańskimi woja 
kami, szybko połączyli się z 
gen. Lawton'em w pochodzie 
na Caney. 

Przez pewien czas Hiszpa 
nie walczyli rozpaczliwie, aże- 
by nie pozwolić na dostanie 
się Casey w posiadanie na 
szych sit. Było to jednak na 
próżno z ich strony. 

Jeszcze nim na dobre wrza- 
ła walka, Amerykanie i Ku 
bańczycy już poczęli zdoby- 
wać coraz bardziej grunt. 
Krok za krokiem trzeba było 
wroga pchać do wsi. 

W około Aguadores w tym 
samym czasie straszna walka 
toczyła się tak samo. Działa 
jąc pod rozkazami gen Lina 
res, Hiszpanie w tym punkcie 
odpowiedzieli piekielnym o 
gniem, z furyą, co wywołało 
w naszych żołnierzach naj- 


większą determinacyą poko 
nania wroga. 

Odważnie nasze siły stawi 
ły czoło ogniowi nieprzvjacie 
la, trzymając swój grunt upar 
cie i posuwając się naprzód 
skoro się tylko nadarzyła spo 
sobność. 

W operacyach swych prze- 
ciw Ayuadores, Amerykanom 
dzielnie pomagała nasza flota, 


która ziała straszliwym ogniem | 
j postępującej pieszo. Zagrzam 


w szeregi Hiszpanów. 

Admirał Sampson rozkazał 
<krętom wojennym “New 
York,” “Gloucester” i ‘Su 
wanee” zaatakować baterye 
niedawno temu wzniesione na 
wschód od Morro. 


Okręry 


+ gęste ich kule siaty Ś nierć 
' rany w szeregach Hiszpa- 
nów. 

Pochód armii naprzód u 
czyniony został we dwóch dy 
wizvach. z których lewa dy- 
wizya przypuśuła szturm do 
fortyfikacyj przedmieścia San 
Juan. W tym szturm e siły 


! nasze skł.dały się z “Rough 


Riders,” i igo 3go, 6go, 
9 go i rogo pułku konnicy 


do męztwa przykładem nieu- 
straszonych * Rough Riders”, 
pułki te wpadły z furyą nie 
do pokonania na obronne 


| punkta San Juan. 
S:-lony ten napad naszych 


te podpłynęły blizko do tych į natrafił na uparty opór Hisz- 


bateryj i po pewnym czasie | P "Ów, walczących z odwagą 
po takowych pozostały tylko | ro”paczających. 
poorane od pocisków wzgórza, | 
wskazujące gdzie dawniej sta- 


ły baterye. 


<*Massachussetts” i “New | dz 


York” następnie ze swych ol 


brzymich armat poczęły bić 
W 
tym celu używano zwyczajne 
granaty i zmniejszone ładun- 
ki i to się przyczyniło do zae- 


w szeregi nieprzyjaciela. 


moralizowania szeregów wro 


ga. Po później do tej kano- 
nady przyłączyły się okręty 


“Newark” i “lowa”. 
Dzisiaj 


szeregami Shafter'a. 


(Z amerykańską armią, via 
Playa del Este, Kuba, 2 li- 
pca.) Wojsko gen. Shafter'a, 
pełne zapału i męztwa mimo 
straszliwego i krwawego przy- 


jęcia wczorajszego przez Hi 
szpanów, ponowiło dzisiaj ra 


no o brzasku gorący atak na 
W 
chwili gdy poczynał się atak, 
siły pod gen. Lawton zajmo- 
wały pozycyą pomiędzy Caney 


Hiszpanów w Santiago. 


a Santiago, 34 mili ad San 
tiago. 
velt na czele znajdowali 


północno zachodowi od Agua 
dores. 


stawiając 


miasta, znajdowała się głó 
wna armia gen. Shafter'a. 


Siły nasze ro:.poczęły bój 
w nadziei, że miasto dostanie 


się w naszą moc przed zmierz- 
chem. Posuwanie się naprzód 


było wciąż z wielkiem powo- 


dzeniem, zmuszając H'szpa- 


nów do porzucamia kazdego 


stanowiska jakie zajmowali. 
We wczorajszym ataku u 


dział brał admirał Sampson z 


całą swoją flotą. 
Gen. Shafter, 


połudaie od Caney, w piątko 


wym boju, uczynił dla Hiszpa- 
nów we wsi tej niemożliwem co- 


faąć się do Santiago, skoro- 
by zostali wyparci ze swej 
pozycyi blizko Caney. Hisz- 
panie zmuszeni byli cofaąć 
się na zachód, gdzie może 
będą starali się połączyć z 
4,000 Hiszpanami pod gene- 
rałem Pando, który — jak do- 
nieśli kubańscy zwiadowcy — 
znajdują się w odległości 10 
mil od Santiago. 

Gen. Shafter doniósł do 
władz naszych w Washingto 
nie, iż pierwotna jego liczba 
podana rannych i zabitych 
naszych jest za małą albowiem 
przekonano się, że padło na- 
szych trupem i rannymi oko- 
ło 1,000, 

Rezultatem naszego niepo- 
wstrzymanego pochodu bylo 
zdobycie wszystkich zewnętrz- 
nych punktów obronnych 
wroga, po za miastem, na ca- 
łej linii, 

Na największy ogień po 
szedł 33-ci pułk michigań 
skich ochotników, których 
bój ten był pierwszym krwa- 
wym  chrzestiem. Pułk ten 
wspinał się na górę blizko 
Agvadores, kiedy trafiły w 
niego pociski z ukrytej hisz- 
pańskiej bateryi. Jeden z gra 
natów prawie zniszczył całą 
kompanią “L”. Lubo pier 
wszy to był bój tych ocho- 
tników, nie stanęli ani razu, 
lecz dzielnie pchnęli się na- 
przód i wyparli wroga z za- 
jętej zamaskowanej pozycyi, 


rano do Altares 
przypłynął “Harvard” z 1,800 
żołnierzami michigańskimi ja- 
ko dalsze posiłki dla Shafter'a. 
Z pospiechem siła ta wyszła 
na ląd i poszła złączyć się z 


**Szorstcy  Jeźdzcy” 
(Rough Riders) z poruczni- 
kiem pulkownikiem Roose- 
się 
tylko nieco dalej odlegli, ku 


Pomiędzy dwoma te- 
mi oddziałami wojska, przed- 
niezłamany front 
wzdłuż całej wschodniej linii 


za pomocą 
posłania oddziału wojska na 


Przez 
godzin obydwie strony toczy- 
ły walkę jak szaleńcy. 


Rychło rano ''Szorstcy Jeź 


Oto znaleźli się 


i ażeby stawić mu czoło, zmu 


szeni byli walczyć jak szatani, 
Lecz *Szorstcy Jeźdzcy” nie 
„| zachwiali się ami 


Walcząc jak szatani, utrzymy 


wali swój grunt: to posunęli 
się trochę naprzód, to znów 
się o tyleż cofaęli pod nieu- 


stającym gradem kul. 
Jednakowoż przeważna licz 

ba Hiszpanów nie była w sta 

dzielnym *Szorstkim Jeźdz 


dnia nasi wojacy ci 


Juan, które postanowili zdo 


być choćoy każdy jeden z 


nich miał ledz trupem. Po 


tem, na wzgórzach zdobytych 
przez następae dwie godziny 
toczyła się najzaciętsza walka. 
W czasie gdy *"Szorstcy Jeź- 
dzcy” bili zacięcie wroga z 
frontu, I1szy, 3ci, Óty, gty i 
roty pułki kawaleryi walecz- 
nie walili nieprzyjaciela z pra- 


wej i lewej strony. 


Zanim minęło popołudnie, 
pułki te nasze wykonały o- 
gólny napad wysadzając Hi- 


szpanów kompletnie z zajmo 


wanej pozycyi, jednym zama- 
zdobyły  fortyfikacye 
San Juan i zmusiły pokona- 


chem 


nego wroga do bezładnej u 
cieczki do Santiago. 


gen. Shafter'a iż zdobyli wa- 


zne stanowisko wroga jakie 
im do zdobycia tego dnia wy- 


znaczył był. 


W ataku tym kawaleryi 
na pomoc przyszły pułki, ócy 
1 16ty piechoty, które wyko- 
nały wspaniały napad w naj- 
krytyczniejszej chwili. Posu- 
wanie się naprzód było na 


stromej pochyłości w górę, 
przez gęste zarośla. Siły na 
sze wystawione były na mor- 
derczy ogień z okopow nie 
przyjaciela i najbardziej ucier- 
piały pułki: “Rough Riders” 
1 6.y konnicy. 


Na poparcie tego ataku | 


nie było żadnej artyleryi, al- 
bo wiem n'epodobieństwem by 
ło wydostać na czas armaty 
na stromej pochyłości. 


Na prawem skrzydle, dy 


wizya gen. Lawton'a, wsparta 


przez Van Horne'a brygadę, 
wyparła wroga z przed Caney, 
zmuszając go do schronienia 
się z powrotem w tej wsi. 
Tutaj na chwilę utrzymali się 
Hiszpanie, lecz zaraz po po- 
iudmu siły nasze przypuściły 
szturm do wsi, wyparły kom 
pletnie z niego wroga i wieś 
zajęły. Tym sposobem Ame 
rykanie opanowali drogę pro- 
wadzącą wprost do miasta 
Santiago, jeszcze przed za 
chodem słońca. 

Podczas gdy walka toczyła 
się w około Caney, kubańscy 
zwiadowcy przybyli z rapor- 
tem, ze generał Pando sp!e- 
szy na pomoc generałowi 1 
nares z 4000 wyborowego 
wojska hiszpańskiego. Siła 
ta, jak donieśli zwiadowcy 
znajdowała się wtedy jakie 10 
10 mil od Santiago. 

Wątpić jednak trzeba czy 
uda się gen. Pando złączyć 
się z gea. Linares, albowiem 
na przeszkodzenie tego już 
był poczynił stósowne kroki 
gen. Shafter. 


kilka 


cy” mieli podobną przepra- 
wę, lubo mniej kosztowną w 
liczbie poległych, jak mieli 
tydzień temu pod La Quasina. 
"Szorstcy 
Jeźdzcy” wzięci na cel stra- 
szliwego ognia hiszpańskiego, 


na chwilę. 


mie dotrzymać czoła naszym 


com”. Aż do samego połu- 
parli 
wciąż wroga dalej i dalej aż 
nie dobili się pod samo San 


Była 
już godz. 3cia gdy wojacy ci 
mogli posłać wiadomość do 


We wczorajszym boju balon 
używany przez naszą armią 
na czynienie obserwacyj, oddał 
nam wielkie usługi. Do niego 
Hiszpanie wciąż strzelali i na- 
reszcie trafili go szrapnelem, 
tak, że się rozdarł. 

Szpital nasz w Seboney jest 
pełen rannych. Chirurgowie 
są pilnie zajęci bandażowa 
niem rannych i amputowaniem 
palcy, ramion i nóg. 

Podczas btwy wczorajszej 
upał był ogromny. 

Gen. Shaft3r dał 24 godzin Hiszpa 
nom do poddania się. 

WASHINGTON, D. C., 
4 lipca. — Gen. Shafter do- 
niósł, iż zażądał od Hiszpa- 
nów natychmiastowego podda 
nia się miasta siłom amery- 
kańskim. Na to Jose Toral, 
komendant naczelny 4go kor 


pusu armii hiszpańskiej dał od- 
mowną odpowiedź. W dopisku 


pod swym podpisem doniósł, 


iż przybyli do niego konsulo- 
wie: brytyjski, chiński, por- 
tugalski i norwegski i wyrazi- 
zili się, ażeby nie walczący, 
starcy, kobiety i dzieci mogli 


dostać nieco czasu do schro- 
nienia się 
przyjdzie do szturmu. 


Na to gen. Shafter doniósł, 


iż daje czas do wtorku polu 


dnia, a od południa rozpo- 


cznie bombardować miasto. 


“Star Spangled Banner”. 
WASHINGTON, D. C, 


4 lipca. — Wydział Wojny 
oglosił następujący telegram, 


przysłany przez gen. Shaf 
tera: 


“Glówna kwatera 5 go kor- 


pusu armii, blisko Santiago, 
3 lipca. — Dzisiejszego wie 


czora linie moje opasowują 
zupełnie miasto od północnej 
jego przystani aż do południo- 
wego punktu nad rzeką San 
Juan. Nieprzyjaciel utrzymu- 


je się od strony West Bend, 
nad rzeką San Juan u jej uj 
ścia, aż do kolei żel. ku mia 


stu. Gen. Pando, jak dowia- 
duję się dziś wieczorem, jest 
w pewnej odległości, lecz nie 


dobije do Santiago. 


<<Jestem panem sytuacyi, i 
mogę nieprzyjaciela utrzymy- 


wać w szachu przez czas nie 
ograniczony.” 
Shafter.” 


Drugi 
brzmi, jak następuje: 

“Playa del Este, 9:30 ar 
no, d. 4 lipca. Główna kwa- 
tera 5 go, wojennego korpu- 
su, blisko Santiago. — Po o- 


trzymaniu tu zawiadomienia o 
klęsce floty hiszpańskiej, gdy 
wieść o tem rozbiegła się w 


armii, co miało miejsce wcza- 
sie zawieszenia broni — ka 
pele zagrały “The Star Span 


gled Banner” oraz ‘‘There’ll 


in the Old 


Be a Hot Time 
Town To-night”. Żołaierze wy- 
dawali okrzyki radości z jed- 
nego końca linii do drugie- 
go. Oficerowie i żołnierze, po 
zbawieni namiotów i przemo 
kli od dni kilku wskutek de` 
szczow 'popołudniowych — 
wszyscy się radują 


Hiszpania przemawia coś o pokoju, 


MADRYT, 5 lipca. — Pre 
mier Sagasta zamyśla rozpo- 
cząć układy o zaprowadzenie 
pokoju. Jeżeli Santiago się 
podda, to zamiarem jegvo bę- 
dzie zaproponowanie Amery- 
ce zawieszenia broni. Jest 
przekonany, że Hiszpania nie 
może oglądać się dłużej na 
pomoc Europy. T 

Według urzędowych wia- 
domości, Hiszpanie pod Sant- 
iago stracili 2.000 zabitych 1 
rannych. W liczbie poległych 
są też: gen. Vera de Rey, 
oraz d»óch oficerów wyższe. 
go stopnia. ? 

Dzienniki tutejsze podają, 
że teraz kiedy honorowi hisz- 
pańskiemu zadosyćuczyniono, 
— rząd może Zacząć rokowa 
nia o pokój, 


Balony wojskowe w kampanii hisz- 
pańsko-ameiykańskiej, 
ą WASHINGTON, D.C. i 
lipca. —Gen. Miles, wódz ar- 
mii amerykańskiej, odebrał de- 
peszę od generała Shafter'a, 
donoszącą, że ma wielki balon 
wojskowy w powietrzy i że z 
takowego są jemu komuniko- 
wane obserwacye nad wielką 
przestrzenią kraju. Jestto wiel- 
kiej i nieoszacowanej donio. 
słości dla naszego wojska. 
Shafter wysełał dzielne reko 


z miasta, zanim 


telegram Shafter'a 


na 
uświęciły jako zasadę swego 
istnienia. Amerykanka nie u 
znaje niższości swej 


nesanse na zwiady lecz wcale 
te mogą być porównywane do 
tego co możaa było dostrzedz 
z balonu — znajdującego się 
jakie 1 milę u góry w powie- 
trzu a z którego za pomocą 
teleskopów robione są obser 
wacye w promieniu 20 do 40 
mil. 

Pierwszy to raz teraz armia 
nasza używa wojennego balo- 
nu, i teraz można dokładnie 
naocznie się przekonać o lo- 
kacyi sił hiszpańskich, o obro- 
nach, o stanowisku okrętów 
wojennych Cervery w porcie 
i możliwości nadciągnięcia po- 
siłków Hiszpanom. 

Admirał Sampson ma rów- 
nież jeden taki balon i wiele 
z niego dobrego użytku robi. 


Czwarta wyprawa do Filipinów po- 
płynie około 11 lipca. 


SAN FRANCISCO, Cal., 
I lipca. — Ogólne jest tutaj 
mniemanie pomiędzy ofi :era- 
mu armii, że następna, czwarta, 
wyprawa do Filipinów, odpły- 
nie ztąd 11 lipca. Transporty 
na przewóz są pod ręką. 

Na parowcu transportowym 
“Newport” razem z trzecią wy- 
prawą do Filipinów, na pro- 
śbę major generała Merritt 
(wojennego komendanta Wysp 
Filipińskich) pojechał ks. 
Franciszek Brooks Doherty, 
znany misyonarz z zakonu 
O.O. Paulinów. Mówi on 
płynnie po hiszpańsku i udaje 
się do Filipinów ażeby wyspia 
rzom wyłożyć, iż żołnierzeame- 
rykańscy nie przybywają na 
to, ażeby im wydrzeć religią 
i kościoły ich poburzyć, lecz 
ażeby zakończyć panowanie 
barbarzyńskich Hiszpanów. 


Komodor Watsoa ma gonić eskadrę 
admirała Camary chociażby 


po całym świecie, 


WASHINGTON, D. C., 
30 czerwca. — Wydało się iż 
naszemu rządowi nie rozcho- 
dzi się przy spodziewanem wy- 
słaniu "eskadry wschodniej” 
pod komodorem Watson tyle 
o zbombardowanie miast hisz- 
pańskich ile o zniszczenie do- 
szczętne eskadry admirała Ca- 
mary, która ma nibyto popły- 
nąć do Wysp Filipińskich a 
która oczekuje w Port Said 
dla jakichś reperacyj jednego 
z torpedowców. Komodor 
Watson ma wyjechać z głó- 
wnym zamysłem zniszczenia 
tej eskadry ażeby Hiszpanią 
pozbawić całkowicie potęgi na 
wodzie. W tym celu eskadra 
Watson’a weźmie następujące, 
pomiędzy innemi, zapasy: 300,- 
ooo funtów świeżego mięsa, 
300,000 funtów świeżych ja- 
rzyn, 450 ton lodu i zapasów 
w ogóle na 4 miesiące. 
Dzielny kapitan Sigsbee, były komen- 

dant “Maine” a obecnie ko- 

mendant pomoeniczego kra" 
żownika “St. Paul.” 

NEW YORK, 2 lipca, — 
Po nieobecności 23 dni przy- 
płynął tutaj wczoraj po połu- 
dniu pomocniczy krążownik 
"St. Paul” i stanął na kot- 
wicy blizko Tompkiosonville, 
L. I. Okręt ten przypłynął 
tutaj po węgle, wodę, amuni- 
cyą i żywność. W czasie na- 
ładowywania tymi zapasami, 
maszynerya poddaną zostanie 
skrupulatnemu przeglądowi a- 
żali jest wszystko w dobrym 
porządku. 

Teraz są POd ręką szcze- 
góły walki jaką «St. Paul,” 
od komendą kapitana Sigs- 
bee, Stoczył z torpedowcem 
hiszpańskim “Terror” irma- 
lutkim krążownikiem “Isabel 
IL” Z szczegołów tych do- 
wiadujemy się, że blizko San 
Juan, gdzie krążył “St. Paul,” 
Okręt ten stoczył walay bój z 
dwoma okrętami wojennymi 
hiszpańskimi wyżej wymienio- 
nymi, że zmusił “Isabel II.” 
do ucieczki a zaś "Terror" 
jednym celnym granatem zo- 
stał tak trafionym z odległości 
trzech mil, iż cała izba ma- 


szynowa została zburzoną, 3 ma- , 


rynarzy hiszpańskich poległo 
i 1r rannymi. Byłby ‘‘Terror” 
utonął, gdyby nie to, że ko- 
mendant tego statku czem- 
prędzej wjechał na grunt wy- 
brzeża. Torpedowiec ten już 
więcej nie jest zdatnym do bo- 
ju w tej wojnie. Walka ta 
jednego, naszego okrętu zdwo- 
ma hiszpańskiemi miała miej- 
sce dnia 21 czerwca, blizko 
San Juan de Puerto Rico, któ- 
ry to port kapitan Sigsbee u- 
trzymywał w blokadzie. Od 
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tego czasu nasi wodzowie ma 
iynarki me sbawiaią sie juzty- 
le okrzyczanych hiszpański h 
torpedowców. 


«gosemite” biokaduje teraz 'an Juan 
w nieobecuości "St. Paul” 
KINGSTON, Jamajka, I 
lipca. ; Pomocnizy krążo 
"Y ,semite ” dawniej kra 
żący w okolicy El Sut uuy 
muje obecnie blokadę w San 
Juan de Puerto Rico, zajmu 
jąc miejsce okrętu kavla'a 
Sigsbec * St. Paul,” ktory po 
płynął do New Y rk Cny. 
Od czasu w ktorym *'St 
Paul” tak dzelme odparł atak 
Hiszpanów, 1 podzsur wie Dia 
torpedowca “Terror,” Hiszpa 
nie ule zaczepiają naszy ch stat 
ków. 


Duchowieństwo i gazety klerykalne 
obwieszczają ludowi hiszpańskie- 
mu iż ta wojna jest 's*lętą 
wojną” i ma być prowa- 
dzoną do ostateczności. 

MADRYT, 1 lipca. — Dwie 
narady gabinetu odbyły się 
dzisiaj. 

Czuć odzywienie się uczucia 
wojennego. Organy kościelne 
ogłaszają gwałtowne artykuły 
przeciw tym, którzy pragną 
pokoji, » księża miewają ka 
zania ażeby wojna była pro- 
wadzoną do ostateczności. 
Konserwatyści w obecnej 
chwili są również przeciwny 
mi myśli poko u. 

Podczas gdy biskup Barce 
lony oświadczył slę za poko 
jem, biskup w Segonia dał do 
wiadomości list pasterski, w 
którym się oświadcza za "świę 
tą w: jna.” ; 

Izba Rolaicza w Barcelonie 
znów przesłała petycyą rządo- 
wi po stronie pokoju, zaś cen- 
tralny komitet partyi socyali- 
stycznej wydał okólnik, w któ- 
rym wykazuje niedorzeczność 
dalszego prowadzenia wojny, 
ze względu na dyzproporcyą 
środkow obydwu stron wal- 
czących, utrzymując przytem. 
że lud roboczy hiszpańsk: pra- 
gnie pokoju. 

Dzienniki tutejsze wyrażają 
obawę, że Amerykanie użyją 
wybrzeże Marokko jako punkt 
dostawowy na węgle 1 żyw 
nosić i nalegają na rząd hisz- 
pański «by pospie-znie u- 
fortyfikował Punta  Carono, 
Algeciras i inne punkta stra 
tegiczne, ażeby- nie dozwolić 
amerykańskim okrętom wo- 
jennym przypłynąć do stolicy 
Gibraltaru. 


Wycieczka naszych 3 małych okrę: 
tów do Manzanillo przeciw 9 
małym hiszpańskim okrę- 
tom wojennym. 

(Z flotą admirała Samvso 
n'a. blizko Santiago, via Playa 
del Este, 2 lipca.) —Trzy okrę- 
ty z floty admirała Sampson'a 
co dopiero powróciły z awan 
turniczej wycieczki do Manza- 
nillo, w której zatopiły dwie 
kanonierki hiszpańskie, jednę 
szalupę i jeden pontun, uczy- 
nily niezdatnym do boju jeden 
torpedowiec hiszpański i zna 
cznie uszkodziły kilka kano 
nierek wroga a jeden okręt 
przymusiły do popłynięcia na 
brzeg na ląd. 

Jeden z naszych okrętów 
«Hist" (dawniej jacht “Thes 


. pia”) został trafiony 11 razy, 


drugi * Hornet” dawniej jacht 
« Alicia" )zostałuczyniony nie 

zd- tnym do dalszej walki przez 
pęknięcie granatu hiszpańskie- 
go, który trafił w główną rurę 
parową. Okręt ten został wy 

ciągi ięty z dalszego niebezpie- 


czeństwa przez trzeci siatek 
«Wampatuck.” 
Admirał Sampson  posłzł 


Hist,” * Hornet” i “Wampa 
tuck” do Manzanillo dla znisz 
czenia 4 hiszpańskich kanonie 
rek, które — jak doniesiono 
admirałowi — leżały w tym 
porcie. Zamiast znaleźć tylko 
4 okręty wroga, nasze Okręty 
znalazły w formie pół-księżyca 
ustawionych 9 okrętów włą 
czając 1 łódź torpedową 1 I 
mały krążownik. 

Po bozach dalej znajdowały 
się baterye na lądzie 1 uzbro- 
jone pontuny, podczas gdy na 
froncie wodnym znajcowała się 
ciężka baterya polnej artyleryi 
w takiej pozycyi, że miała dać 
mordercze przywitanie trzem 
małym okrętom Sampson'a. 

. W dodatku do tego Hisz- 
panie odkryli kilka armat w 
twierdzy na górze, 


frontem trzy - merykań skie o 
kreciki wpłynęły śmao do 
v> tu i rozpoczęły atak Nao 
gień z nich odpowiedzieli Hisz 
panie i przez dwie godziny 
trwala zacięta bitwa 


naszego “Hornet” przez gra- 
nat hiszpański, bój trwałby da 
leji kto wie czyby wszystkie 
hiszpańskie małe okręty wo- 
jenne nie zostały zniszczone. 


szych trzech okrętów było bar 
dzo wielkiem z kilka razy sil- 
niejszym co do okrętów nie 
przyjacielem nie licząc jego 
batervi i 
wojska, 


Generał Linares został niebezpiecznie 


Kubie. 2 lipca, via Port Anto- 
wio, 3 lipca) — Odebrałem 
wiarygodną zupełnie wiado 
mość, — donosi korespondent 
— że generał Linares, komen 
dant lądowych sił hiszpańskich 
w Santiago, został tak niebez. 
piecznie raniony w boju dzi 
siaj, że zmuszony był ustąpić z 
pola walki. 


jest gen. Vara del Rey. 


sam front linii bojowej od chwi- 
li w której siły amerykańskie 
pod major generałem Shafter 
wylądowały na Kubie. 


swem wojskiem na płaszczyznę 
naprzeciw Altares i ziamtąd 
był 
wojsk gen. Shafter'a. Oa to 
uolanował zasadzkę pod La 
Quasima, w której zostali za- 
skoczeni nasi "Szorstcy Jeź- 
dźcy.” Gen. Linares pozostał 
na tym punkcie, osobiście ko - 
menderując swymi żołnierza 
mi, zachęcając ich do rozpaczli 
wego oporu na pochód naszych 
wojsk. 


li gdy chronił się ze swemi 
siłami po porażce pod Sevillą 
do Santiago. O mało co nie 
dostał się w ręce Ameryka- 
nów. Gdy padł ugodzony kulą 
otoczyli go zaraz Hiszpanie i 
tak długo zajadle się odcinali 
Amerykanom aż swego gene 
rała me uprowadzili z poła 
boju w miejsce bezpieczne. 


nych znajdują się: Generał Li- 
nares, pułkownik Ordonez i 
majorowie Amadrid i Amar- 
riz, adjutanri gen Linares. 


2.500 do 3.000 w zabitych i 
rannych, 


Pozostała teraz tylko eskadrą admi. 


lipca. — Teraz kiedy eskadra 
admirała Cervery jest zupeł- 
nie zniszczona, cała marynar- 
ka wojenna amerykańska mo- 
że teraz zająć się eskadrą ad 
mirała Camary, która miała 
przepłynąć przez kanał suezki, 
l-cz która jest teraz prawdo- 
podobnie w drodze z powro- 
tem do Hiszpanii. 


bi żadnej tajemnicy, iż znacz- 
nie 
dora Watson'a “eskadre wscho : 


podczas 
gdy caie wybrzeże na 2 mili 


było pełne wojska, które da- 
walo nieustannego ognia. 


Niezrażone tak przeważnym 


Gdyby nie trfenie celne 


Lecz itak zwycięztwo na- 


armat w twierdzy i 


raniony w bitwie. Miejsce je- 
go zajął gen. Vara del Roy. 


(Z armią, w San Juan, na 


Następcą jego w komendzie 


Gen. Linares rzucił się na 


Gen. Linares udał się z 


świadkiem wylądowania 


Został trafiony kulą w chwi- 


W liczbie hiszpańskich ran 


Strata Hiszpanów wynosiod 


rała Camary do zniszczenia. 


WASHJNGTON, D. C., 


Wydział Marynarki nie ro- 


wzmocni flotę komo 
dnią,” która rozpocznie nieba- 
wem gonitwę za Camarą, pod- 
czas gdy inna nasza eskadra 
popłynie na operacye przeciw 
nadbrzeżnym miastom Hiszpa- 
niv. 

Obecnie Hiszpania ma tylko 
jedyną jednę eskadrę Camary 
i dla tego wcale nie jest 
zdolna żadnej pomocy przysłać 
swym siłom w Puerto Rico, w 
Havanie, ani bombardować 
miast naszych — jak chełpli- 
wie się odgrażali Hiszpanie. 

Nie ma żadnej wątoliwości, 
teraz wobec zniszczenia zupeł- 
nego eskadry Cervery, że e- 
skadra Camary zostanie z poś 
piechem odwołana z Port Said, 
przy kanale suezkim, na po- 
wrócenie do Hiszpanii, Przez 
kanał przepłynęły dwa wę 
glowce hiszpańskie, napełnio- 
ne węglem z czubem, lecz to, 
według mniemania władz w 
Washiagtonie, bynajmniej nie 
oznacza ażeby okręta wojen- 
ne hiszpańskie  przepłynęły 
przez kanał, Stósownie do o- 
statnich wiadomości z Port 
Said, Hiszpanie zatrudnieni 


byli nabieraniem węgla i ztem 
zwlekali, ażeby zaczekać na 
rezultat bitwy pod Santiago 
pomiędzy Cerverą a Sampso- 
n'em. 


Agenci hiszpańscy pra?ują usilnie nad 
urządzeniem najezdnicze wyprawy 
w Meksyku dla napadnięcia na- 
szego pogranicza texas kiego. 
WASHINGTON, D. C, 
1 lipca. — Tutejsza legacya 
kubańska odebrała depeszę 
od swoich reprezentantów 
w Vera Cruz, Mexsyku, do- 
noszącą, iż kapitan Argudin, 
adjutant generala Blanco, kap. 
generała Kuby, i porucznik 
Velasquez, ze sztabu gen. 
Pando, przyjechali do Vera 
Cruz i starają się wszelkimi 
sposobami wzniecić zapał po- 
między Hiszpanami dla utwo- 
rzenia wyprawy na miasteczka 
wzdłuż pogranicza Texas'u. 
Dwaj ci Hiszpanie przyje- 
chali tutaj „na norwegskim 
parowcu “Bergen”, który nie- 
dawno temu przypłynął z 110 
pasażerami — po większej 
części kubańscy uchodźcy i 
niewalczący — którzy na sta- 
tek ten wsiedli w Sagua la 
Grande. na północnem wy 
brzeżu Kuby. Dwaj ci ofice- 
rowie hiszpańscy wsiedli na 
statek również w Sagua la 
Grande, przedstawiając się za 
kubańskich uchodźców. 
Agenci  kubańscy pilnie 
śledzą tych emisaryuszy gen. 
Blanco i o wszystkiem do 
noszą do legacyi kubańskiej 
która znów natychmiast infor 
muje Wydział Stanu. 


Shafter donosi o opasaniu miasta 
Santiago. 

WASHINGTON, D. C, 
3 lipca.. — Następująca de- 
pesza została odebrana od gen. 
Shaftera i wydaną do wia. 
domości publicznej z Domu 
Białego: 

«Do Ministra Wojny, 

w Washingtonie: 

«Obóz blizko Sevilli, 
Kubie, 3 lipca. 

«Mamy miasto dobrze opa- 
sane na półaocy i wschodzie, 
lecz z bardzo cienką linią. 

«Gdyśmy się przybliżyli do 
niego, znaleźliśmy takowe być 
takiego charakteru i obecne 
pozycye tak silnemi, że będzie 
niepodobieństwem je zdobyć 
szturmem z memi teraźniej- 
szemi siłami. 

“Nasze straty aż do chwili 

bieżącej dochodzą do 1000, 
lecz spis nie został jeszcze 
zrobionym. 
‘ Mało jest chorych, z wyjąt- 
kiem wyczerpania się z ogrom- 
nego gorąca i znużenia z walki 
dnia  przedwczorajszego i 
z prawie nieustannego ognia, 
jaki jest podtrzymywanym na 
nasze okopy. 

«Droga wozowa w tyle jest 
utrzymywana z wielką trudno 
ścią z powodu deszczów, lecz 
będę jej mógł używać na tym- 
czasem. 

«Gen. Wheeler jest niebez 
piecznie chorym i prawdopo- 
dobnie dzisiaj zmuszony będzie 
iść w tył. 

«Gen. Young jest również 
chorym; leży w łóżku. 

Gen. Hawkins został lekko 
ranny w nogę podczas wy 
cieczki nieprzyjaciela wczoraj- 
szej nocy, lecz ta została dzielnie 
odpartą. 

«Zachowanie się wojska jest 
wspaniałe. 

"Gen. Garcia donosi, iż 
trzyma w kontroli drogę kole 
jową z Santiago do San Luis 
i że spalił most i usunął nie 
które szyny; również, że gen. 
Pando przybył do Palma i że 
konsul francuzki z około 400 
obywatelami francuzkimi, grzy- 
był do jego linii wczoraj z San- 
tiago. 

«Poleciłem mu, ażeby trak- 
tował ich z jak największą grze- 
cznością. 


na 


Shafter, 
major generał. 


Wiadomości z Wysp 
Filipińskich. 
Filipińczycy będą niepodległymi. * 

LONDYN, 1 lipca. — Z 
Hong: Kong donoszą, że wódz 
powstańców filipińskich pro- 
klamował w Cavi:è republikę 


filipińską pod protekcyą Sta- 
nów Zjednoczonych a uznaną 


GAZETA POLSKA. 


OSTATNIE WIADO XOSCI. 


przez Wielką Brytanią i Ja- 
ponią. 


Z Berlina nadeszła wiado- 


mość, iż rząd niemiecki nie 
będzie stawiał żadnych prze- 
szkód niepodległości wyspia- 
rzy filipińskich pod warun 
kiem, że żadne cła szkodliwe 
Niemcom nie zostaną zapro 
wadzone, lub pod warunkiem, 
że żaden obcy naród nie bę- 
dzie odszczegolnianym przez 
Filipińczyków. 


Niemcy mają respekt dla Amery- 
kanów. 


BERLIN, 1 lipca. —Nastę- 


pującą depeszę odebrano tutaj 
z Hong Kong, Chin: 


Stósownie do wiarygodnych 


wiadomości z Manili, hiszpań- 
ski generał gubernator miał 
konferencyę —na własną jego 
prośbę—z admirałem eskadry 
niemieckiej Diederichsem, w 
celu zaproponowania Diede 
richs'owi w imieniu rządu hi 
szpańskiego, 
przeszła pod chwilowy zarząd 
neutralnego jakiego komen- 
danta. Propozycyą tę admirał 
Diederichs odrzucił ze względu 
na amerykańską blokadę. 


Pierwsza wyprawa dopłynęła jaż do 


ażeby Manila 


miejsca. 


HONG KONG, Chiny, via 


Paryż Francya, d. 4 lipca. — 
Krążownik ''Charleston''i tran 
sporty parowe z wojskiem a 
merykanskiem przypłynęły do 
Manili w dniu 30 czerwca. Po 
drodze okręty zdobyły wys 
py Ladrones d. 20 czerwca, 
i na największej wyspie Gua- 
jan osadziły załogę amery 
kańską. 


HONG KONG, Chiny, 4 


lipca. — Krążownik “Chark s 
ton” i 
pierwszą dywizyą amerykań 
skiej armii z 2500 żołnierzy, 
przybiły do Manili we czwar- 
tek. 


transporty  wiozące 


Po drodze stanęły w Gua- 


jan, dla zajęcia w posiadanie 
Wysp Ladrones i dla wznie 
sienia tamże chorągwi amery- 
kańskiej. 


Hizpański gubernator Wysp 


tych, Senor Mardno i cały 
garnizon hiszpański, zostali 
przywiezieni do Manili jako 
jeńcy Amerykanów. 


Jedynym wypadkiem śmierci 


był Hutchinson'a Canby,z Ore 
gonu. 
ludzi tej wyprawy jest wybor 
nem. 


Zdrowie wszystkich 


Zajęcie Manili zabierze 


jeszcze z 10 dni czasu, dla za- 
czekania na odpowiedzi na po 
słane depesze oraz na przy- 
bycie dalszych trasnsportów 
z wojskiem. 


WASHINGTON, D. C, 


4 lipca. — Admirał Dewey do 
nosi, że przypłynęły tam trzy 
transportyz wojskiemi''Charle 
ston” do Cavitć d. 30 czerwca; 
że po drodze 
zajął w posiadanie Wyspy 


“Charleston” 


Ladrones dla Stanów Zjedno- 


czonych 21 czerwca. “Charle 


ston” jako jeńców przywiózł 


cały garnizon: 6 oficerów i 54 
żołnierzy do Manili, 


Dalej. 
Dewey donosi, że na d. 29 


czerwca poddał mu się dzia- 
łowy statek hiszpański" Leyte”, 
z powdu wyczerpania się amu 


nicyi i żywności i z powodu 
obawy przed atakiem powstań - 
ców filipińskich. Statek ten 
miał 52 oficerów i 94 ludzi, 
tak starszyzny marynarkowej 
jak i wojennej. 


em 
Orfeusz 

w ogrodzie zoologicznym. Pod tym 

tytułem czasopismo angielskie 


“Quarterly Review” podaje zaba 
wnym artykuł o działaniu mazyki 
pa rozmaite dzikie zwierzęta. Czy- 
niono próby ze skrzypcami, fletem 
i piszezałką. Skrzypce podobały się 
wszystkim zwierzętom bez wyjątku: 
odwracały one głowy w kierunku, 
zkąd dochodziły tony; lew wyma- 
chywał ogonem, lwica krążyła po 
klatce, niedźwiedź siadał na tylnych 
łapach i mruczał z widocznem za 
dowoleniem; nawet węże poruszały 
w takt głowami, isyczały radośnie; 
tygrys przysłuchiwał się, podniósł- 
szy łapę do góry. Natomiast dźwięk 
piszozałki doprowadził wszystkie 
zwierzęta do wściekłości. Słoń po 
łożył uszy po sobie i odszedł jak 
mógł najdalej; struś trzepotał skrzy - 
dłami i chciał uciekać; tygrys chło- 
stał ziemię ogonem; węże roiły się, 
jakby w bólach, Lecz tony fletu 
uspokojły odrazu to ogólne wzbu 
rzenie. Zupełną obojętność na mu- 


'zykę objawiły tylko tarantule, żół: 


wie i węże okalarniki. Wszystkie 
inne zwierzęta okazywały niesłycha- 
ną wraźiiwość na dźwięki fałszywe. 
Gdy struna w skrzypcaah pękła, 


wilk podłożył ogun pod siebie, sku- 
i ukrył w najda'szym kącie 


lił się 
klatki. 


Straty Hiszoanów są znacznie większemi. 

(Blizko Santiago 4 lipca, via Port Antonio, 
5 lipca.)— We wczorajszej wielkiej bitwie mor- 
skiej Hiszpania straciła jak następuje: 

6 okrętów wojennych (“Vizcaya,” *Almiran- 
te Oquendo,” “Maria Teresa,” * ristobal Co- 
lon,” pierwszej klasy krążowniki każdy o 7,000 
tonach, oraz "niszczyciele torpedów:” “Pluton” 
i “Furor,”) 300 zabitych, 50 rannych, 1,800 
zabranych do niewoli przez Amerykanów w li- 
czbie tych: admirał Cervera, wice-admirał Vil- 
lamil, kapitan Eulate i kilkud"iesięciu otice- 
rów różnych stopni. Wszyscy jeńcy zostali dzi- 
siaj przeniesieni do pomocniczego krążownika 
«St. Louis,” który to parowiec powiezie ich do 


New York City. 


Gdy okręty eskadry:Cervery śmiało wypły- 
nęły z portu Santiago, najdalej odbiegł od po- 


ścigu “Cristobal Colon. 


EJ 


Za tym okrętem w po- 


goń puściły się nasze okręty “Brooklyn” i “Ore- 
gon” i dogoniły Hiszpana około 20 mil od Sau- 
tiago blizko Jacquino Point. “Cristobal Colon” 
był najszybciejszym z wszystkich okrętów wo- 
jennych hiszpańskich. Stałby się ten okręt na- 
szą zdobyczą i już załoga z “Oregonu” dopadła 


go dla zajęcia 
tniej chwili H 


posiadanie, kiedy w samej osta- 
panie otworzyli wszystkie kla- 


py, rzucając pokrywki klapów w morze, i wte- 
dy okręt począł tonąć, przewracając się pochyło 
na bok tak, że ogromne armaty okrętu wysta- 
wały w górę w niebiosa. Tak tedy 1 ten okręt 


uległ zniszczeniu. 


Święto Czwartego Lipca obchodzono z tego 
powodu z wielkim zapałem na wszystkich na- 
szych okrętach. Największe i najnowsze chorą- 
gwie zostały powywieszane z wierzchołków na 


każdym statku naszym. W samo południe dano 


salwę narodową z armat. 


Gdy Cervera dostał się w ręce Amerykanów 
jako jeniec, wyraził się jak następuje: 

«Wolałem stracić moje okręty na morzu, 
jako marynarz, aniżeli w przystani. Była to 
jedyna rzecz jaka pozostała dla mnie do uczy- 


nienia.” 


Santiago jest na łasce gen. Shafter'a 
i admirała Sampson'a. 
WASHINGTON, D. C..5 
lipca. — Miasto Santiago m» 
chwilę krótkiego swobodne- 
go odetchnięcia — t. j. na 


chwilę bój ustał, w którym. 


to czasie generałowie hisz 
pańscy Linares, Toral, Blanco 
i reszta starszyzny — mający 
nadzwyczaj wraźliwe poczu 
cie “honoru” mogą się do 


brze zastanowić nad celnoś ią. 


ameryk-ńskiej marynarki i 


wojska. 
W tym samym czasie gen. 
Shafter i admirał Sampson 


mają przysposobić plan na łą 
czny atak na Santiago — je źli- 
by Hiszpanie uporczywie ob 
stawali przytem, iż się nie pod 
dadzą. Boj może się zacząć 
jutro a może dopiero za ty 
dzień, to jedao pewne teraz 
jest: że Sampson może Śmia- 
ło wtargnąć do portu Santia- 
go i skutecznie pomódz Shaf 
terowi. W drodze do Santiago 
znajduje się 4000 wojska Ja- 
ko dalsze posiłki dla Shaf 
ter'a. Być może, iż Shafter z 
walką zaczeka aż te posiłki 
nadpłyną — co nastanie w 
tych dniach. : ; 
Urzędownie potwierdzają, 
że gen. Pando, szef sztabu 
kapitana generała Blanco, nad- 
ciągnał do Santiago z posił 
kami 6 ooo wyborowego woj 
ska. Miał mu drogę zagro 
dzić gen. Garcia, lecz ten tłó- 
maczył się, iż siła jego 3.000 
Kubańczyków nie była dość 
silną ani przysposobioną do za- 
groizenia - Hiszpanom drogi. 
Razem z przybyciem posił- 
ków gen. Pando, siły hiszpań 


skie w mieście Santiago wy- 


noszą przeszło 20,000 żołnie- 


rzy. Twierdze i warownie mia- 
sta są bardzo mocne i ciężkie. 

Gen Shafter ma całe miasto 
teraz obsaczone. 

Zanim Sampson będzie 
mógł wpłynąć do portu, musi 
najprzód powybierać wszystkie 
pozakładane w kanale torpe 
dy i miny podwodne. Od cza- 
su wypłynięcia eskadry Cerve 
ryz portu nie wiadomo czy 
czasem podstępni Hiszpanie 
nie pozakładali minów w sa 
mej głębi portu na gorące 
przywitanie okrętów naszych. 
Jedaak poniszczenie tych min 
1 torpedow nie jest tak wielką 
rzeczą jak się wydaje, albo- 
wiem bardzo się tu przyda dy- 
namitowy statek “Vesuvius,” 
z którego pocisków — później 
eksplodujących — muszą 1śćw 
powietrze wszystkie miny itor 
pedy od samego wybuchu. 

Rząd nasz postanowił nie- 
które z potrzaskanych okrętów 
wydobyć z wody i oddać do 
reoeracyi. Jest nadzieja, że je- 
den a może dwa okręty uda się 
nam wyreperować i przydać do 
naszej marynarki wojennej. 
Przytem dużo materyału wojen 
neyo można będzie ocalić z 
miałkiej wody na wybrzeżu, 
aa ktore wszystkie okręty hı- 
szpań:kie w płomieniach sto- 
jąc powypływały. Minister 
Wojny Loag już dzisiaj roz- 
począł układy o rozpoczęcie 
pracy wydobywania z wody 
okrętów hiszpańskich. 

W kołach dyplomatycznych, 
po klęsce Hiszpanów, jest te 
raz przekonanie, że Hiszpania 
będzie błagała o pokój. 


Admirał Cam»ra orzepływa Kanał 
suezki. 


HONG KONG, Chiny, 5 


lipca. -— Tu.ejszy KOusul ory- 


tyjski posłał okręt depeszowy =. 


do Manili dla zawiadomienia 
kontr admirala Dewey'a d tem 
że tlota hiszpańska pod ko- 
mendą admirała Camary prze- 
płyneła już kenał suezki 
PORT SAID, Egipt, 5 lip- 
ca. — Flota hiszpańska pod 
komendą admirała Camary a 
składająca się z okrętów *Pe- 
layo,” ‘Carlos V.” *Patricta,” 
“Rapido,” ‘Buenos Ayres,” 
„dsla de Panay,” “San Fran- 
cisco,” “Isla de Luzon,” “San 
Augustin,” i “San Ignacio de 
Loyola” — wyjechała w kanał 
suezki. Torpedowce hiszpań- 
skie, które były razem z tą 
ilotą, dostały rozkaz do po- 
płynięcia do Messina, w Sy- 
cylii. 
WASHINGTON, D. C., 
5 lipca. — Niema tutaj żadnej 
ovawy na to, że flota admi- 
rała Camary wjechała i prze- 
płynęła przez kanał suezki. 
Mniemanie jest, że flota ta 
jest teraz w drodze do Manili 
dla wydania walki naszej 
eskadrze azyatyckiej podadmi- 
rałem Dewey, lecz statki te 
hbyszpańskie nie są wcale w sta- 
nie stawić czoła Dewey'emu. 
Nasz “Monadnock” przypłynie 
do Manili zanim tam przy- 
płynie admirał Camara. Nasi 
eksperci marynarkowi powia- 
dają, że nasze dwa potężne 
monitory “Monterey”i“Mona- 
dnock” są w stanie potrzaskać 
doszczętnie eskadrę admirała 
Cervery tak, że Dewey ze 
swemi okrętami nie potrze- 
buje wcale brać żadnego 
udziału w boju. 


Hiszpania teraz wie o swojej nowej 
klęsce, 


MADRY 5, 5 lipca. Senor | 


Sagasta, 
ogłosił urzędownie, że eskadra 
admirała  Cervery została 
zniszczona; że “Almirante 
Oquendo” spałił się, że *In- 
fanta Maria Teresa” zatonęła, 
itd., i że sam admirał Cervera 
jest jeńcem w ręku Amery- 
kanów. Aż dog. 8 ej dzisiaj 
wieczorem panował niepodo- 
bny do opisania zapał tutaj 
aad rzekomą szczęśliwą u- 
cieczką admirała Cervery i jego 
eskadry z portu Santiago. 
Takie bowiem wieści rozpuścił 
rząd. Nazwisko Cervery było 
na ustach każdego; wychwa- 
lano go pod niebiosa, prawie 
czczono go jak największego 
bohatera. Najrozmaitsze dobre 
nowiny krążyly po mieście, 
Mówiono, że admirał Cervera 
płynie ku Hawanie i tam się 
na pewno dostanie, albowiem 
nic o nim nie wiedziano w Cien- 
fuegos. - 

W pośród całej tej radości 
i ucieszonego wyczekiwania, 
telegramy z obcych źródel do- 
nosiły o zupełnie odmienn; m 
stanie rzeczy; że okręty hisz- 
pańskie są poniszczone, że ani 
jeden nie uszedi i że straty 
Hiszpanów są przerażającemi, 
Do samego ostatka Hiszpanie 
wierzyli w swoje dobre nowi- 
ny rządowe, aż nareszcie sam 
rząd za pomocą premiera Sa- 
gasty, musiał przyznać, że Hi- 
szpania znów poniosła okro- 
pną klęskę. W Madrycie i 
tam w Hiszpanii gdzie nade 
szła wiadomość o klęsce, pa 
nuje ponura rozpacz, 


O jedno “h” za dużo, 

W r. 1845 młodziuchna królow:ę 
Wiktorja wrez z małżonkiem swyn, 
księciem Albertem przybyła w od- 
wiedziny do królewskiej pary pru- 
skiej, RYSKI. „ed ich na zamku 
Stolzenfels Jadąc tam, królowa 
zabawiła kilka godzin w K«lonii, 
gdzie wieczorem urządzono na jej 
cześć illuminację. Miasto było przy- 
ozdobione w transparenty; jednym 
z piękniejszych — był zawieszony 
nad handlem win. Właściciel chciał 
uczcić monarchinię w jej rodzinnej 
mowie słowami hymnu narodowe- 

o: “od save the queen” (Boże, 
strzeż królowę); lecz malarz zna- 
ków, któremu polecono wykonać 
transparent i skreślić na nim dewi- 
zę, nie był dość biegły w angiel- 
skim języka i wsunął o jednę literę 
zawiele — pisząc: “God shave the 


queen” (Boże, ogol królowę). Kró- . 


lowa W:ktorja zauważyła ten na- 
pis i, oceniając szczerą intencyę, 
ais mogła wstrzymać się od śmie- 
cha. 


Przydałoby się. 

Izaak, który ma żonę tak brzy- 
dką że na jej widok ogień gaśnie 
i szczury zdychają, przegrał na 
gieldzie 20 tysięcy marek, przycho- 
dzi więc do doma z okrutnie kwa- 
ną miną. Żona widzi to i pyta za; 
kłopotana: Izaak, co ty robisz zą 
twaru? Na to odpowiadt Izak z 
powagą: Gdybym ja umiał robić 
twarze, tobym był  przedewszy- 
ak Pe tobie już dawno zrobił in- 
ug 


premier gabinetu, _ 


sæ 


$ 


= 


nistaw Worcel, 


Wielka wojna w przyszło- 
ści. 


Dwa urywki z większego rękopi'u 
Adama Mickiewicza. 


Warto zaznaczyć, że setna roczni- 
Ga urodzin Mickiewicz: przypada w 
pięćdziesiątą rocznicę rewolucyi 18 18 
r., w której to rewolucji odegrał 
on tak piękną rolę i w której, po- 
mimo że był poetą, a może właśnie 
dla tego, że poetycka potęga uao- 
siła go nad poziomy zwykłych inte 
resów, naj!rzeźwiej więc i najlepiej 
— można określić — ocenił sytuację 
polityczną. I rzecz godna również 
zaznaczenia, że rewolucję tę odga- 
dywał, czy też przeczuwał wiele jej 
rysów o wiele wuześniej. Zwłaszcz 
nader ciekawymi pod względem 
tym dwa ułamki, pozostałe po spa 
lonym rękopiśmie *Hustorji przy- 
szłości”. 

H'storję tę — jak podaje Leonard 
Rettel w objaś iənia — zaczął pi 
saé M'exiewicz jeszcze w P.ters- 
burgu 1829 r, w języku francuzkim. 
Przepowiedział on w niej wiele rze- 
czy, które już się spełniły dzisiaj, 
a które, wiety, należały jeszcze do 
dziedziny faitastycznych pomysłów 
Widział gęstą sieć kolei żelaznych, 
ki praktyczai mężowie jeszcze 
kiwąli nad niemi głową; zapowia- 
dał wynalazek telefonów, kiedy o 
tem nikomu jeszcze się nie śniło. 
/jostawając we Francyi z duszą na 
rodu, Piejgrzymstwem  Polsk:em, 
zwrócił on w tej historji przew4- 
żpie swoją uwagę na zagadnienia 
polityczne i społeczne. “Na nie- 
szczęście — po wiada Rettel — Mie 
kiewicz tak ostrożny w udzielaniu 
swych rękopismów, powierzył go hr 
Montalembertowi, który wowaas 

osiadał pełne jego zaufanie.”*) 

rzestraszony treścią rękopisu, Mon- 
talambert — z ogłoszenia go naj- 
większe dla em'gracyi polskiej prze- 
widywał klęski. Mickiewicz rzucił 
więc rękopism w ogień, i ocalały 
szczęśliwym tiafem dwa tylko nie 
wielkie urywsi, jakie przetłuma- 
czone piękną polszczyzną Rettla, 
„znajdują się w piątym tomie pa 
ryzkiego wydana dzi:ł Adama Mic 
kiewicza z 83) r. 

Urywki, osalone od ogaia, po- 
zwalałyby przypuszczać, że były 
pisınə podczas przebiegu pam:ęt- 
nych wypadków rewolucyi 1848 r. — 
tyl bowiem jest trafności w ocenie- 
in ówczesnych stronnictw po'ity- 
genych we Francji. Tymczasem, po- 


“dAl g wszelkiego prawdopodobień- 


stva, pisał je Mickiewicz w pier- 
wszych latach swego pobytn w Pa- 
ryżu, kiedy z pod pióra jego wy- 
cnodziły “Księgi Narodu Polsk e- 
go”, Księgi Pielgrzymstwa Polskie- 
go 1 polityczne artykuły, jakie 
publikowano w *"PIELGRZYMIE 
POLSKIM”. W ustronnem jego 
ówozesne:n kawalerskiem mieszka- 
niu zgromadzali się wieczorami li 
ozni przyjacie i czciciele, i toczy- 
ły się tam rozprawy o kwestjech 
politycznych i sp łecznych. 
Pomiędzy inaymi byli tam czę 
stymi gośćmi: Boh łaa Jański, St» 
Leonard  R3ttel, 
pierwsi głos ciele wiary społecznej 
wśród pielgrzymstwa polskiego. A 
jaki nastrój re volucyjay pauował 
na tych wieczorach, Awi:dczy list 
Bohdana Zaleskiego do Nahiela 'a, 
„ dnia 8 listopada 1833 r, w ja 
kio to Lście Zaleski, mówiąc o wie 
©zo'ach, spędzaaych u Adama, stre- 
siczą bnwoje ówczesne polityczne 
p' :skonania w tych słowach: **Pol 
ska zmartwychwstanie, ale przez 
lity, na rainie wszystkich tronów 
i v s<ystkich feadalnych iastytucji.” 
©, wozas to pisal Mickiewicz: *Nie- 
obna odgadnąć, jak długo je 
ze trwać będzie teraźniejszy po- 
';dek społeczny, ale niechybny 
t jego upadek, upadek, może je- 
ze całkowitszy, niż ruina pań 
'a Rzymskiego. (Stowa Miskie 
cza z artykaliku: *'Bracia nasi w 
wajcarji”.) 
Przypomnijmy w krótkich sło- 
aach treść ocalonych ułamków. 
Potężne polityszne wstrząśnienia 
zburzyły całą Europę Rozpadła 
w ona na dwa wrogie sobie obc- 
= Z jednej strony pod sztanta 
sm sprzymierzonych monarchów 


, kupiła się szlachta, bogate miesz- 


aństwo, duchowieństwo i wyższa 
urokracja; po drugiej zaś stronie 
wszyscy, którym dotkliwie , da- 
ała się uczuć niewola społeczna i 
„lityczna — wysoko wznieś i cho 
iew spraw; ludowej, sprawy ln- 
w skonfederowanych, i utworzy 

(| Moufederację Earopej:ką. Fvan- 
je, która, jak zwykle, dała pier- 
vyza hasło do rewolucji powsze- 
sbaej, ogłosiła się Rzecz pospolitą, 
x mogła była r: zstrzygsąć losy Ea- 
opy, głyby była posunęła araje 
swe ku E bie i ku Tybrowi Tym 
czasem republikańska Fraacja, tar- 
gina i rozdzierana sporami i wal- 
ką stroan'etw, usunąwszy się od o- 
gólno-ludowej sprawy +— niepomna, 
że jedaym z pierwszych artyku'ów 


_ przyszłego prawodawstwa między 


narodowego jest: “Pomoc wzajem 
na w wojaie o wolność” — wpadła 
w końcu w wojaę domową. Prole 
tarjat, ładzony wciąż niespełniane- 
mi obietnicami, powstał przeciwko 
stojącym u steru rządu umiarkowa 
nym republikanom, lecz sam, po 
dzielony rówaież na dwa stronuie 
twa, nie czuł się dość mocnym, by 
wyrwać władzę z rąk przeciwnika, 
i udał się o pomoc do Koafedera 
oji europejskiej. 

Cóż się działo w tym czasie w 
innych krajach? Armja rewolucyj- 
na, nawpół barbarzyńska, syłada- 
jąca się przeważnie z chłopstwa, u- 
zbrojonego w siekiery i kosy, pod 
dowództwem węgra Wizata, i nkra- 
ińca Didka, posuwała się zwycięz 
ko aż do Belgji, gdzie po starciu z 
z karnem i wyćwiczonem wojskiem 
monarchistów, poniosła porażkę. 
Zmuszona do odwrotu, starała się 

rzez N my zbliżyć do Polski, 
zkąd miały jej nadejść posiłki. Je- 
neratowie monarchiczni, chcąc za- 


bieiz jej drogę, opuścili korzystne 
swoje pozycje w B-leji, i w po 
spiesznym marszu zdążali ku Ber 
linowi. Pod murami tej stolicy 
dwie armje zaowu stanęły naprze 
ciwko siebie oko w oko. Przez 
dwa dni, oczekując na nadchodzą 
ce posiłki, obie strony zackowywa- 
ły pokój. Ale niecierpliwy i wa- 
'eszny król pruski, widząc w pło- 
mieri:ch swą stolicę, poprowadził 
bataijony na pomoc oblężonym, 
wbrew radzie dośw.adczonych jene- 
rałów. Rozpoczęła się więc bitwa, 
jaka miała olbrzymie n:stępstwa. 
Zdawało się już, że wojsko monar- 
chiczne zada klęskę niesfornym tłu- 
mom rewolucyjnym, kiedy wodzo- 
wie dla uratowania sprawy puścili 
w sam środek bitwy 52 tyriące kon 
nicy węgierskiej, czeskiej i kozac- 
kiej. Pędząc z przeraźliwym krzy- 
kiem, konnica ta przestraszyła, bę- 
dącą na przedzie piechotę rewolu- 
cyjną, i ta w obawie, aby jej nie 
stratowała własna konn:ca, rzuciła 
się gwałtownie w szeregi nierzyja 
cielskie i połamała ich b:taljony. 
Arm a monarchiczna doszczętnie zgi 
nęła na polu bitwy. '*Maóstwo ba- 
ronów niemieckich, z jaki tysiąc 
hrabiów, trzydziestu książąt udziel 
nych i król bawarski byli pomiędzy 
zabitymi, król saski zaś ciężko ran- 
ny dostał się do niewoli.” Król 
pruski po cudach waleczności, por 
wany w popłochu, zwalony z ko 
nia dostał się także w ręce zwy 
cięzców. Sąd nad królem 1 jego e- 
gzekucja opowiedziane są z wiel 
kim humorem. Zwycięzka armia 
rewolucyjna podzieliła się na dwa 
wojska, z których jedno przepra- 
wiło se Anglii, drugie dostało 
się do Włoch, niosąc pomoc zbua- 
towanym ludom. tymże czasie 
przybyli do Włoch posłowie pro 
lerjatu francuzkiego, zagrożonego w 
swych ostatnich stanowiskach, z 
prośbą także o pomoc. I armja re 
wolucyjra *lunęła wszystkiemi Alp 
wąwozami i zalała Szwajcarję...” Tu 
się kończy ocalony urywek. 

Przepowiednie naszego Adama 
nie sprawdziły się w pamiętnych 
wypadkach 1848 i 1349 r. Ludy i 
proletarjat francuzki poniosły klę- 
skę. Ale to, co się nie ziśuiło w 
przeszłości, może się jeszcze ziścić 
w przyszłości. 

Znowu bowiem Europa podzieli 
ła sią na dwa wrogie sobie obozy. 
Zawzięta odbywa się między nimi 
walka, wprawdzie nie bronią siecz- 
ną i palną, ale tylko kartkami wy 
bcrezemi. Istnieje wielkie, olbrzy 
mie państwo, w jakiem poddani nie 
mają głosu, gdzie ukrywać się trze 
ba ze słowem wolnem. Tam bez 
rozlewu krwi nie zdołają narody 
rozerwać niewolniczego łańcucha. 
A pomiędzy tymi narodami najdot- 
kliwiej odczuwa niewolę *stary sła- 
wą, a młody entuzjazmem” naród 
polski, bo *z całą nienawiścią bar- 
b rzyńców i z całem wyrachowa- 
niem chytrej i nikczemnej polity- 
ki”**) carowie moskiewscy prowa- 
dzili i prowadzą dzieło zagłady tej 
narodowuści. I w niej także, sku- 
tkiem rosnącej świadomości społe- 
cznej, uastąpiło rozdwojenie Dzi- 
siejsze klas uprzywilejowanych ago- 
dowe słanie się u stóp cara jest 
widocznym tego objawem. I teraz 
widoczaem takźe się staje, że cały 
cięż:r niewoli społecznej i polity- 
cznej leży na barkach ludu. I mo- 
że, nim bieżące stule:ie dobieg iie 
końca — ujrzymy na stapach u«ra 
ińskich, w lasach |ltewskich i na 
mazowieckich polach drużyny tego 
ludu w boju z najezdcami i wraz z 
nimi wymiatające z kraja także i 
ugodowych czcicieli caratu 


*) W 1383 i 1683 r. wy :hodziło w Paryżn pi- 
smo “Lə Polonais’ pod opiewą Montalamberta 
Tam draxowano niektóra r eczy Mickiewisea, 
Być więc może, że nasz poeta dał rękoviam 
Montujambertowi w calu drazowania go w tem 
piśmie». 

+*+) Ojęte cnizysłowen — są to słowa Mic- 
kiewicza. 


Bunt. w Ferganie. 
Urzędowy rosyjski  Prawitiel 


stwiennyj W.estnik ogłasza nastę- 
pujący komunikat: ieczorem d., 
29. maji w pow. maryelańskim, w 
okręgu ferg ńskim krajowiec Iszan 
Mah'met Alı Ch:l.f ogłosił 'woj- 
nę świętą” i na czele zn ©-nej bandy 
wyruszył do Andiżan, przerwawszy 
komunikację telegrzf.czaą. W daru 
30. maja o Świcie napadł niespo- 
dzianie na obóz dwu'rot 20 bata- 
lionu liniowego  turkestańskiego, 
przyczem zabitych zostało 22, ra- 
nionych zaś 16 szeregowców, M- 
mo zupełnego  nieprzygotowania, 
roty szybko sę uporządkowały i 


odparłszy napad, strzelaniem bandę 
rozproszyły. Powstańcy pozostawi- 
li 1: zabitych i 8 rannych. Znaczna 
część napasiników, pod ogniem na- 
szej piechoty, zaczęła uciekać w 
różnych kierunkach, reszta z naczel 
nikiem baudy na czele, cofnęła się 
1 przeszła przez Kara Darję i Ha- 
kim-Abada. Celem ścigania ich wy- 
słano rotę i 50 ludzi z odziału c- 
chotniczego konno. — W dniu 1. 
czerwca naczelnik bandy z jednym 
z blizkich swoich został ujęty. 
Obaj znajdują się pod strażą Prz: - 
kry ten wypadek — o ile obecnie 
wyjaśnić możra — wywołał tylko 
fanatyzm Iszana i jego bliskich. 
Biała zresztą ludność zachowała się 
zupełnie spokoinie. Na mocy naj 
wyższego rozkazu fergański guber- 
nator wojenny, który wśród zupeł- 
nego spokoju dopuścił do utworze- 
nia się bandy i do napadu na woj 
ska rosyjsk e, został usunięty od 
obowiązków. 

Opisane powyżej w urządowem 
sprawozdaniu rozruchy zaszły w 
środkowo azjatyckich posiadł śsiach 
Rosji i są z tego powodu bardzo 
znamienne, ponieważ kraje te uchc- 
dziły za zupełnie uspokojene i chę- 
tnie znoszące berło rosyjskie Fer- 
gana jest częścią chanatu Kokand, 
zdcbytego w r. 1876 przez jener:- 
ła Kaufmanna. Kraj żyzny i boga- 
ty, jest stosunkowo dość gęsto 
zaludnioay przez mahometańskie 
plemiona Sartów i Usbeków. W 
ostatnich czasach rozpoczął rząd 
zakładać tam osady rosyjskie. F r- 
gana, położona pomiędzy rosyjskim 
a chińskim Tuarkestanem w niewie] 
kiej odległości od granicy Indji 
angielskich (Kaszmir), ma wielkie 
znaczenie strategiczne w razie star- 
cia Rosji z Wilka Brytanią. 


Wydarzenie 


nieprawdopodobnie, a jednak w e- 
poce gorączkowej sport manii naj- 
zupełniej możliwe. 

Słażąc?, patrząc przez okno za 
panem i panią, łamie ręce. 

— Czegoż tak lamentujesz? 


— 041 ga! co to będzie? 
=E (Go t go? 
— Pan i bani meli wyjechać na 


ko'owc ch Kazali sobie podać kost 
jamy. Przez pomyłkę po iałam kost- 
jam pani panu, a kos'jum pana pa- 
ni. 
— l pojechali? 
— Poiechali!... 
m. 


Raz małpa salonowa, chcąc piękniej- 
szą zostać, 

Zaalazłszy puder, całą wybieliła 
postać 

Widząc to—rzekł Azorek (co był 
z nią na udry) 

— Na małpie wdzięki żadne nie 
pomogą pudry, 

wylot pudrem 
wysypano 

Małpa małpą zostanie, tylko... pu- 
drowaca. 


Ch ćby małpę ra 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce 


WŁ. DYNIEWICZA, 
w Chicago, Ills., 


znajduje się niedawno temu wy- 
drukowana mała książeczka w pię- 
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie- 
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do  deklamacyi 
oa zebraniach familijnych lub pa 
blicznych, z dodatkiem wierszyków 
po augielsku o Polsce, pod tytułem. 


Głos Serc Polskich. 


NAPISAŁ 
Aleksander Lutyński. 


: ena 25 centów. 


Format jest mały kieszonkowy i 
każdy polski młodzieniec jak i mło- 
dı Polka powinna mieć jedną taką 
książeczkę. 


z b m m m 


ine BICYKLE 


 rzędne 

Í dla mężczyzn, ko- 
iE E i 

chłopców. Zupełn 
wybór. Tylko naj. 

a nowsze modele. 
Nie żądamy pieniędzy na- HER kanye wa ze 
przód. — Piszcie dzisiaj po Inne po $15, $17 i 
specyalną ofertę. 20. T Z od 
TW” Posyłamy bądź gdzie ©. 0. D. z prywilegią 

rzekonania się o dobroci. Kupujcie w prost o 
fabrykantów, a ozczędzicie zysk agentów i kupców. 


Wielki illustrowany Katalog darmo. 
CASH BUYERS” UNION, 
162 Van Buren St.  B.262 Chicago, 
(% 34) 


Detmera 


DO PANA HENRY DETMER, 


Dom Muzyczny. 
= p 261 WABASH AVENUE, 


CHICACO. 


Chicago, Ill., 19 Lipes, 1896. 


S:an. Panie! — Wielebna Matka Przełożona i nasze stowarzyszenie 
jak również inni którzy słyszeli nasz prześliczny Upright F »riepian— Pań 
skiego wyrobu —są zadowoleni z jego tonu słodkiego i giędtkiego. Praca 
tego iustraumentu jest wyboroą a akcya łatwą. Mamy ten instrament w 
użyciu niemal 12 lat i jesteśmy zadowolone z niego pod każdym względem. 

Mamy szczerą nadzieję, iż będzie Pan miał powodzenie w zaprowa 
dzeniu Pańskich iustramentów we wielu instytucyach i u familij prywat- 


nych. 


Z szacunkiem, 
\ MATKA SHERIDAN, R. 8. C. J., 


“Sacred Heart Convent Szkoła,” Nar. Taylor i Lytle Ulic. 


Inne referencye: 


The Chicago National Bank. 
Kollegium Św. Ignacego (przy 12ej n'.,) Chicago 
Wlbne Siostry polskie Notre Dame, Chicago. 
z taj « 8. Fam. z Nazareth, Chicago 
Ibny ks. Winc. Barzyński, Chicago 
w « J. Nawrocki, gz w 
< « F, Wojtalewicz, Chicago. 
teo «-« Fr. Byrgier, Chicago. 
Kapitan Piotr Kiołbassa, Chicago. 


| St. Szwajkart 


A. J. Kwasigroch, Chicaro. 

Prof. Ant. Małłek, Chicago. 

5 Chicago. 

C. W. & E. M. Dyniewicz, Chicago, 
Ald. John F. Smulski, Chicago. 
Pani And. Kurr, Chicago. 

Jan Wojtalewicz, Chicago. 

Szymon Wojtalewicz, Chicago. 

B. Klarkowski, Chicago, 


i setki innych Polaków w Chicago i po całych Stanach Zjednoczonych, 
Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów 
Importujemy i fabrykujemy wszelkie Instrumenta Muzyczne. 
Fortepiany stroimy, przeprowadzamy i reperujemy. 
Telefon: Long Distance Telephone Harrison 265, 


GAZETA POLSKA 


Importerzy i Hurtowni 


GROSERNICY, 
` STEELE WEDELES COMPANY, 


179 S. Water Str., Chicago, 


Na wszelkie korespondencye w 
polskim języku odpowiada z nasze- 
go biura nasz polski agent pan 

MARCEL STAN. 


PRACOWNIA 
OBRAZÓW 
i PORTRETÓW 


KSIĘGARNIA POLSKA. 
Skład Ram i Obrazów, 


tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze: 
bnych do użytku pobożnych jako to: 


Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkapie- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., itd. 

Piękne wykonane z fotogra) 
fii portrety kredkowe (crayons 
oprawione w gustowne ramy 
po cenie $2.00, $3.00 lub 
$4.00. 


Portrety tuszowe po $1.25 i 
wyżej stósownie do wielkości. 
Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki. 

Sprzedaję i wysełam czy to 
pojedyńczo czy we większej i- 
lości 


Obrazy religij- 
ne i Narodowe 


w pięknych kolorach 
olejowane pocenie 18c. 
1 25c. Obrazy narodowe 
po cenach możliwie 
tanich. 


PRZESYŁKĘ POCZTO- 
WĄ OPŁACAM. 


RAMY do obrazów, 
portretów, fotografii 


itp. dostarczam po cenach od 


50 c. i wyżej. 
Polecam mego wydania pię. 


ke OBRAZY 


Pamiatka Ślubu 


w cenie po 5Q c. jeden, z 
przesyłką, ; 


AGENTÓW 


potrzebuję w każdej kolonii polskiej 


i daję dobry rabat. 
Pieniądze uależy przesyłać przez Money Orders 
lub w liście registrowanym. j 
Piszcie 5z. Rodacy do mnie 


a oszczędzicie wiele!! 
Adresować: 
J. KWAŚNIEWSKI, 
842 Becher Str, Milwaukee, Wis 


offer. 
w. J. Mead Cycie Cos Chicago, Lis. 


W Pierws'ej Księgarni Polskie 
w Ameryce Wł. Dyniewicza, są do 


nabycia 

Obrazy 
Pamiątka Przyjęcia 
Pierwszej Komunii 
Świętej. 


Cena 15c 


Odstępujemy stósowny rabat tym 
którzy biorą w większej ilości. x 


Książki do nauki języ- 
ka angielskiego 
DO NABYCIA 


w Pierwszej Księgarni Polskiej, 
w Ameryce, 
WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago III. 


POŚREDNIK POLSKO ANGIĘL.- 
SKI, książka dla Polaków w Ame- 
ryce dla łatwego nauczenia się po 
augielsku; z opisaniem każdego 
wyrazu jąk się ma wymawiać, 
wypracował Wł. Dyniewicz; przej 
rzane, poprawione i znacznie po- 
większone a mianowicie dodane 
są rozmowy i różne listy w pol- 
skim i angielskim języka Cena 65e 


OLLENDORFFA TEORETYCZ- 
NO PRAKTYCZNA METODA 
nauczenia. się czytać pisać i mó- 
wić po angielsku w sześciu mie- 
siącach, z oryginalnej edycyi prze- 
robiona i do użytku Polaków za- 
stósowana Dwa tomy. I Tom 
Gramatyka, II Tom Klucz. W 
mocnej oprawie, Cena $2 00 

ALEKSANDRA CHODŹKI SŁO- 
WNIK Polsko Angielski i An- 
gielsko-Polski w mocnej oprawie 
ze złodonemi tytulikami. 

, Cena $4.00 


Pan Wawrzyniec Radomski, nasz podró- 


żący agent i kolektor, bawiący obecnie w Mas- 
sachusetts, zkąd udaje się dalej na wschód, będzie kole 
ktował po drodze; z powrotem zaś w Philadelphii, Balti- 
more i po całym Stanie Pennsylvanii do Pittsburga, Ohio, 
Michigan, Iadiana i Illinois. 

Posiada nasze zupełne zaufanie i ma prawo kolektować 
abonament za “Gazetę Polską”, *'*Tygodnik P. N.” i książki, 
kto jemu zapłaci to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił, 

Abonenci, którzy zalegają z zapłatą za “Gazetę Polską” 
idąc do pracy niechaj pozostawią w domu i upoważnią swo- 
je żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą swoją premią, 
jaką sobie wybierą, przez pocztę, gdyż wieczorem po  Gtej 
godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, 

A 


a dzień cały się zmarnuje. 


Upraszam także i ja szanownych abonentów “Gazety 
Polskiej” aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do po 
wyższego ogłoszenia się zastosowali. 


W. RADOMSKI, 
Agent i Kolektor. 


Dla tych, którzy Gazetę opłacą na rok z góry (dwa 
dolary na rok,) podajemy następujące premie z 
dopłatą.— Premia jest $1.00, który to dolar 
się odciąga od podanej ceny. 

Eclipse Dubeltówki. ©" 51600 Gazeta na rok 1 Eclipse, Danga go. 
Colva karabin Magazynowy. ©" 51750 Gazeta na mok 818.60, 
Amerykański Bull-Dog Rewolwer. 0°>33-50, Gazeta zam 
Odwrotna Mapa Ameryki i całego Świata. Smas% 

rok i ta Mapa $3.00. 

Gem Roller Organ. ©" 5% 3 3 warani „Gassta wa zok ten Organ 
Mandolina. cena $8.75. Gazeta na rok i Man iolina $9.75. 
Zegarek N iklowy e Cena $2.50. Gazeta na rok | Zegarek Niklowy $3.50. 
Zegarek Elektrozłocony. ©" +50 Gazets na rok i Zezarok, Elo- 
Czarodziejskie Lampy. Mazxiczne Latarnie. %7 

86.00, $9.00, $12.00. Odchodzi premii $1.00. 
Teleskop, czyli Dalekowidz. 7" $00- Gazeta na roki Tole 
Aatoharpy. Cena $9.00. Gazeta na rok i Autoharp $10.00. 
Skrzypce (pierwszej klasy.) ©" Gazeta na rok i Skuynce 
Nowy Stereoskop, =% omone Gazeta na rok! Nowy Ślereoskat 88:00: 
Stereosk o p z 24 widokami Meki Pańskiej, Cena $2.00. Gazeta na oo Si Pi. 
Widoki ZKE rozmite „kom czne cyit neiesanej cena zwyczaj a? (100 widoków? wa 

rowanych $10.00. 

Atlas całego Swiata. cena 4 dolsry. Gazeta na rok 1 Atlas 85.00. 
“Popularny Atlus”. cena$2.50. Gszotanaroki “Popularny Atlas" $8.50. 
Ścin acz WłuSÓW. Cena $3.75. Gazeta na rok i Ścinacz Włosów $4.75. 
albumy po $2.00 $3.50 450 i 6.00. Odchodzi $:.00 premii. 
“Combination” Tatie Cens 54:50. Gazeta ua rok 1 Combination G6.80- 
«Polska Drukarnia” 9" e do arrora 4 ubrakamia” 4.80. 
Waga (Scale platformowa.) Ceny $14.00, $18.00, 22.00. Odchodzi 


$1.00 premii 
Celestina (Mały organ ręką kręcony.) Sg: 415,00, Gazeta na 
Zegarki męzk e pozłacane po $22.00. Damskie po 


dolarów. Gazeta na rok i 100 widoków koio- 


rok i Celes ina $16.00. 
$ $24.00. Zegarki 

„ięzele posrebrzane 85.00, $6.00 i 
0.00. Damskie po $9.50, 87.40 i $11.00. — Odchodzi $1.00 premii. 


Łańcuszki Meskie po 84.00. Damskie pe 45 166.0). DLshodal $1.99 proni 
Harmoniki po $3.00 i po $6.0u. - Odchodzi $1.00 premii. 
Concert Roller Organ, Gie Rar 0: Gazeta na rok | 


Concert Roller nehi 1300. Batra wałki 
Gitara. Cena $9 75. Gazeta na rok i Gitara $10.75. 
Zegary Kukawki, "ow" * Cza na rok! ogar Kutwkt 49.56 


KW Na życzenie poślemy Katalog z lepszym opisem powyższych pre- 
mii oraz obrazkami tychże. 


PREMIA Wo. 4. 


Dla starych i nowych abonentów *Gazety 
Polskiej.” Każdy który opłaci Gazetę na rok 
z góry ma prawo dostać poniżej opisany piękny 
organ za dopłatą pięć dolarów. Cena tego 
organu jest 6 dolarów, lecz 1 dolar odchodzi 
na premią. Razem Gazeta i organ wynoszą 
7 dolarów. Kto już odebrał był premią a 
życzy sobie ten piękny instrument niechaj 
przyśle 6 dolarów. 


«Nawet dziecko może grać.” 
DOSKONAŁY 


Instrument Muzyczny. 


No. 760. 


GEM ROLLER ORGAN, 


Cena $6.00 z 3 wałkami. Waży zapakowane 
15 funtów. Długość 16 cali, szerokość 14 cali, 
wysokość 9 cali. 
+. rozanitych wad u ych, do Instrumenta zam” mazyką kośelelną Ità. Po 
między temi znajdują się następujące polskie wałki: 
Cena 30 centów zazkażdy wałek. 


Barłomiej Głowacki, 
hto bierzmy kosy, 
r 24 94 że ha 


ł bia 
Patrz Kościuszko na nas z nieba, 


8 Witaj 


gzzzzzzzzz 


Kw” Na żądanie poślemy Spis wszystkich wałków, 
wane na “Gom Roller Organ” Ina «Concert Roller kawę 


Instrument ten nie jest dziecinną zabawką 
w którym graje się na podziurawionym pa- 
pierze. Instrument ten graje bez takiego pa- 
pieru, muzyka pochodzi z wałka z śpilkami 
nabitemi podobnie do pudełków muzycznych 
Jest tak trwałym jak maszyna do szycia. In- 
strument ten odznacza się pojedyńczością i 
trwałością. Obsada jest z podrabianego drze- 
wa orzechowego. 


te mogą być uży: 


Extra wałki kosztują po 30 centów za 
wałek Cena 6.00. Wysełamy Ekspresem do- 
brze w pudełku zapakowane. Przesełkę opłacany. 


Skład założony w r. 185i. 


Henry Schoellkopf 
— GROSERNIK — 


Hurtowny i drobiazgow: 
232—334 E Randolph Str 
pomiędzy Fr:nklin i Market ni 
CHICAGO, ILLINOIS, 
pi zana po najtańszych cenac. 

se kas Pa Paese 
de Brie i ser Roq 


uefortski, 
Ser inny, Neuszatelski | 
Brunówicki salseso ewa, 


D, 
Westfalskie szynki 


i fasol 
Niemieckie jagły, socze paze 
Najlepszy jęczmień sowy, kas Aeriene, P 
tata.czanną, owelaną. 
Mąke kartoflang, = TyŻOWĄ, 
Świeże suszone grzyby, paprykę, 
emiecki. widła, mak, 


walzywowe, siemig trawy. 


Siemie dla rków, aiemie onoonianę 


rzepi kowe, 
iako i wszelkie inne towary korzenn: 
„Henry Schoelkopf 


GREENEBA UM SONS, 


BANKIERZY 
83 & 85 Dearborn Str., 
CHICAGO. 


Potyczki na włagrość realną. 
Zełatwiają ogólne rorawv nankier. 
skie 


UOLDZIER Æ RODGERS, 
ATTORNEYS aND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG 
Róg LaSalle i Washington ulic. 


CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR PA 


p E etea iaa ad AE 
FRANCISZEK LECHERT, 


poleca rodakom swój 


SALOON POLSKI 


531 Noble Ul., Chicago, Ills. 
Doborowe, piwo, wiva, wódki j 
oygaro. 


we” Zawsze Świezaą przekąska, 


Dogodna hala do posiedzeń towa- 
rzyskich. 


kimuŚPOR | 0 

Baczność!! 
....| Kto? Go? 
Czytajcie dalej! 


Przestańcie gto wyrzucać pieniądze na 


residwe środki cie sig do naszego 
utu leczniczewo, a nigdy Die k 
Nasz s b leczenia jest zupełnie y. — Nie 


ie choroby jedn. 

do waszej choroby, La które mnei Pay ania eo 
dm Borga AET pam dana miennie 
to za chorobs, jak 


sztuje. Choroby zastarzałe naw: 
ścią i wiki ludzi, którzy mupróżno Szasał in- 
nyc mocy przez nas zoe leczo: 7 
żądanie wysełamy listy ludzi pm w aż 
czonych, którzy to co piszemy poświadczą. 
Instytut nasz jest zarząd wnych 
donorom, Ko Eata w M iajach euro- 
Bk ame 8| pędzi 
pm ludzi życie zawdzięcza, z ny x 
tiara pra że zapytanie się nie nie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli ię z dnia na dzień odwleka, 
xw" kać jes’ niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące ! dzi umiera rocznie przez niedbalstwo, 
Nieme choroby której nie możnały 
ta leczyć zupełni”, = p 


yw- 
lecz 


Choroby kobiet jak: krwiotok, nies 
| mopy białe upławy leczymy p 

o i tak że raz wyleczone uiędy słę 
nie wróc 

Medy: wyrabiane a naszym dozo: 
roing chorobę, bo my nie kz M yi 


lekarstw: ni je- 
niemożebnem, ` yetkich Chorób, bo to jeg 


Choroby męzkie jak: sekretne cho- 
roby są naszą specyalnością, i tysią- 
ce iudzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na- 
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 2 centową mar- 
kę na odpowiedź. 

Pisać możecie po polsku, angiel 
sku lnb niemiecku. Adresujcie, 

PEDICURA CO., 


31 N. Wright Str., Chicago, TIL. 

EW" Na odpowiedź należy przy :łać 2-cantowy 
znaczek pocztowy. Kto nie przyśle, nje dosta. 
nie odpowiedzi. 


S. 21 paźdz 
ACK % Wnzht tr, Chi 1807 Do Pedi- 


rem 


mi, nawet żadnej ulgi nie przyni 
juź zwątpiłem ażebym kiedy mógł przyjsć 4 
zdrow'a Nareszcie udałem się do pana, dx re 


dicmra Co., i ten mne wyleczył i hora 
się dobrem zdrowiem i czył i dzisiej 


Wojciech Boryczka 

Sa Ren Wwa „powyższe jako świa- 
à Stowarzyszenie Polskich ręko- 
ż1elników pracujących w metalu w 
Chicago, odbywa swe posiedzenia 
W każdą pierwszą niedzielę w mie- 
slącu w hali ob. Lecherta 531 Noble 
ul. o godzinie 2giej po południu. 

€ 


+ 


Na sprzedaż 


lub na wymianę na pró- 
żne loty. 


Murowany dom 4-piętrowy z latą 
ua dobrej ulicy, 


Po bliższą jnformacyą zgłosić si 
do redakcyi *Gazety Polskiej.” v 


Ma- W koloniach polskich w A- 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol. 
skich chcący trudnić się sprzedatę 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny prerie zarobić, Po warnn- 
ki i rabat należy się zgłosić do 
permea Księgarni Polskiej WŁ. 

yniewicza. 532 NobleStr., Chics- 
go, Jlls. Szczegolnie ludzie bez pra- 
cy megg prowadziń dobry interes 
sprzedażą książek, r 


M a 


Pierwsza Ksiegarnia Polska 


W AMERYCE, 


W. Byniewioza, 532 Noble Street,  Uhicago, 


posiada wielki zapas Książek do Nabożeństwa, 
sprowadzonych z Europy, które się sprzedaje 
tak tanio, jak jeszcze nigdy przedtem. 
Książek tych nie wydaje się na premią ani 
też taniej handlarzom się nie sprzedaje. 
Yæ Przesyłkę opłacamy sami. <W 


iół Stróż albo książka do nabożeństwa (mały format) dla 
A * aułodźieńy. W oprawie białej z rżniętym krzyżem białem, z 
klamerką . - e . 5 » $ Cena $1.00 
iół Stróż. Ta sama. W oprawie naśladującej bursztyn, 
za kolor ciemno bronzowy, z klamerką. > 4 t Cena 906, 


Aniół Stróż. Ta sama. W pięknej skórce, oprawne miękko, 
złocone brzegi i tytulik. $ ` : Cena 80e. 


Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi, okute 


i z klamerką. . i 600. 
Anioł Stróż, w białej oprawie, okute i ze zamkiem, wyzła- 
cane brzegi, z krzyżykiem z kości słoniowej. . 1700. 
aniół Stróż. Ta sama. W pięknej skórce, Z pozłacanym 
krzyżem tytulikiem i brzegami. zajsc * Cena 60c. 
Aniół Stróż. Ta sama. W ozdobnej oprawie skórkowej, 
złoc. brzegi i tyt. - : . . Cena 806. 
Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi 402. 
Anioł Stróż, oprawne pięknie, miękko, w skórkę, wyzłacane 
brzegi. . . . Na" : . 80o. 
joł Stróż, oprawne w aksamit, z krzyżykiem z kości 
sz tatish okute P zam. i pięknemi wyrobami $1.40 
Anioł Stróż, w pięknej miękkiej moroko oprawie Cena 60c. 
joł Stróż. Ta sama. Oprawne, ozdobnie w biało z kości, 
z" Satis i aksamitu z srebrną klamerką. : i $1.00 
Panu. Zbiór Nabożeństwa katolickiego. 
s Ore. b skórkę, wyzłacane brzegi, z chromo obrazkiem na o- 
kładce. . . u . . . ¢ zał 50c. 
ław m Panu. Ta sama oprawna w aksamit, z 
34 Fani Zoalowómi, okuta i ze zamkiem. H $ 80c. 
* By aj icki Je 
Bądź Wola Twoja. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego, oz PAR 


bnie opr. w miękką skórkę morocco, złoc brzegi 1 tyt. 


la Twoja. Modlitwy i Rozmyślania na wszystkie dni 
PR A sig na zaa uroczystości mig a na 
wszelkie okoliczności życia, ułożone przez Kapłanów i Świętych 
katolickiego kościoła ku czci i chwale ukrzyżowanego Chrystusa. 
Ozdobnie oprawne w skórkę z krzyżykiem na okładce 
(Wydanie dla kobiet). . ° . 


Bądz Wola Twoja. Ta sama; oprawna ozdobnie w moroko z wy- 
ciśniętym krzyżykiem. (Dla niewiast). h Cen. $1.40 


ź Wola Twoja. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego mie- 

afk: pad w sobie 123 sposoby słuchania Mszy św., Nanożeństwo 

do Trójcy przenajświętszej, do Najświętszej Maryi Panny, do 

Świętych Pańskich i Aniołów Bożych, Modlitwy na główniej- 

sze uroczystości roczne, Oraz Pieśni kościelne. Oprawne w 

piękną cielęcą miękką skórkę z pięknemi wyciśniętemi ozdo- 

bami i krzyżem. ; ; r i $1.00 
Bądź Wola Twoja Ta sama. Oprawne w czarną szą 
grynową oprawę z wyrobami i krzyżem z złota i perłowej ma- 

cicy, z złotą i z perłowej macicy klamerką. A : 800. 


Cena $1.20 


Bądź Wola Twoja. Ta sama. W piękną gładką najle 
pszą cielęcą skórkę z krzyżykiem złotym. > ; $1.00 

Bądź Wola Twoja. Tasama. W piękną czarną szagrynową 
oprawę z krzyżem pozłacanym i z posrebrzaną klamerką. 


M ; saki t.) 
Chwała Boża zbiór nabożeństwa katolickiego, (mały forma 
W opr. naśl. bursztyn, kolor ciemno-bronzowy, Z klamerką. 


ie bi krzyżykiem 
hwała Boża, Ta sama. W oprawie białej, z f 
y eironi mosiężnemi i w perłowej macicy, zzameczkiem. $1.00 


Chwała Boża. Ta sama. Oprawna w morocco RU ką HR 
złoc: krzyżem, brzegami i tyt. (2 ; q OSACE ; 
á Oprawna ozdobnie w miękką skórkę, 
ca są właśc ok Ńrzyżyk: em, złoc. brzegami i tytulikiem. 
4 hnienia. Modlitwy i rozmyślania na wszy- 
sw ptet Ta padnin i uroczystości kościelne całego roku, w 
pięknej oprawie skórkowej, złocone brzegi i tyt. Cena 60e. 


Ciche Westchnienia. Ta sama. W oprawie białej z krzy- 
żykiem i wyrobami białymi na wierzchu, złoc. brzegi. 
Cicha Łza Chrześciańska. Zbiór Modłów i Pieśni służący 

dla dusz pobożnych (Wydanie dla niewiast) z dodatkiem nie- 
szporów j pieśni łacińskich. Zawiera blizko 650 stronnic wy 
raźnego druku na pięknym papierze, format 84 x 5 cali. — 
Oprawne w morocco skórkę, wyzłacane brzegi, ze złoconym 
tytulikiem. . z : 40c. ze zamkiem 600. 
Ji „a Chrześciańska. Książka do Nabożeństwa 
za o rolim, Napisał i ułożył ks. J. A. Łukaszewicz. Opra- 
wne w czarną Bern Pea skórkę z złotym krzyżem. i 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepsze skitogin z pozła- 
canym krzyżem. . . . . . 40c. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w dobrą wiśniową skórkę z 


80e. 


900. 


806. 


700. 


600. 


ż . 800. 
krzyżem. ż j ? 
Ci tdr z ej Ta sama. Oprawne w morrokko z złotym krzy- 
: a 7 s . . 406. 
żem. . . s A i : 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepszą, miękką, wi- 
śniową, skórkę. m $1.00 
Cicha Łza. Ta sama. Okuta W aaa o z metalowym 
krzyżem, i okute i z posrebrzaną klamer eye . 6Ce. 
Cicha Łza. Ta sama. Okute w najlepsze skitogen z meta- 
lowym krzyżem. raj 


Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w morrokko. 
i Łza. 
sę Sara i metalu ź - 600. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. 300. 
Cicha Łza. Ta sama. Mniejszy format. Oprawne w morrokko. 
Z pozłacanym krzyżem.  . $ b e 4ce. 
Dziennik albo krótki sposób nabożeństwa codziennego (wy- 
danie szlązkie) gruby druk w moc. opr., ze złoconym. tyt. 
Dziecię do Boga. Książeczka do Nabożeństwa dla młodzie- 
ży katolickiej. Mały format. Oprawne w biało w czeskie 
tichasta”, z chromo litografiami na obydwóch stronach i ob- 


Ta sama. Oprawae w skitogen, Z wyrobami z 


500. 


wódką złotą. . kk WoS ź : Ą 15c. 
Dziecię do Boga z dodatkiem ministrantury. (Oprawne w 

acc) . z . > . 106. 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn, o- 

prawna w skórkę, wyzłacane brzegi. WYS . 800. 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet, opra: 

wna w skórkę, wyzłacane brzegi. POWA . 80c. 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn o- 

prawna w dobrą skórkę, okuta 1 ze zamkiem rR $1.20 
D un iua, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet oprawna 

w dobrą skórkę, okuta i ze zamkiem $1.20 
Filotea czyli Droga do życia pobożnego napisane przez 8. Fr. 

Salezyusza, biskupa i książęcia genewskiego. W moo. opr., 

złocone brzegi i tyt. . > . . . 32.50 
Głos Serca. Zbiór modłów i pieśni dla pobożnych. (Wyda- 

nie mniejsze z dużemi głoskami.) Oprawne w skórkę, okute 

i ze zamkiem wyzłacane brzegi i złoo. tyt. 60c. 
Kwiat Niewinności. Książeczka do Nąbożeństwa. O- 

sobne wydanie dla chłopców i dziewcząt. Mocno oprawne 

w płótno. 3 i , > 156. 


Książka do nabożeństwa w pięknej miękkjei oprawie 
skórkowej, na wyzł. brzegi i tyt. R ; ` $1.00 


GAZETA POLSKA. 


Książka do nabożeństwa w oprawie białej, z piękne- 
mi wyrobami metalowemi, z krzyżykiem z kości słoniowej, 
okute i ze zamkiem. ` b 1.20 


Marya Nasza Pomoo. Książka Modlitewna ku chwale 
Bożej i Czci Niepokolanej Panny Maryi. Ułożył ks. Józef 
Krośmiński. Oprawne ozdobnie w biało z kości, metalu i a- 


ksamitu, z pusrebrzaną klamerką. . . i 80c. 


Marya Nasza Pomoc. 


Ta sama. Oprawne ozdobnie w 
piękną czarną skórkę. $ 


60c. 


G 


Marya Nasza Pomoce. Ta sama. Oprawne bardzo ozdo 
bnie w czarnej szagryu z krzyżem i kwiatami z złota, meta: 
lu, mosiędzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej 
macicy. $ . . A $ $ $1.20 


Manna Duchowna albo Nabożeństwo katolickie dla mło- 
dzieży szkolnej. Ułożył ks. Józef Krośmiński. Mały format. 
Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z chromo litografiami 
na obydwóch stronach i obwódką złotą. 5 h 


Ołtarzyk Polski Katolickiego Nabożeństwa itd. W opra- 
wie skórkowej, złoc. tyt. złoo. brzegi, z chromo obrazkiem na 
okładce. . - > - Cena 60c. 


Ołtarzyk Polski. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie 
w czarnej szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mo 
siądzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej ma- 
cicy. - - - > > : $1.20 

Ołtarzyk Polski. Książka do Nabożeństwa ułożona z 
polecenia Najprzew. X. Arcybiskupa Dunina dla wszystkich 
katolików. Wydanie zmniejszone. Ks. J. A. Łukaszkiewicz. 
Ozdobnie oprawne w biało z kości metalu i aksamitu z po- 
srebrzaną klamerką. - ; - - > 


Ottarzyk Polski. Okute i zamkiem. - - 


Ogródek Duchowny. (Wielki druk) 

— Ta sama, okuta i ze zamkiem ; 
Ołtarzyk Złoty oprawne w aksamit, z krzyżykiem z ko- 
ści słoniowej, okute i ze zamkiem i pięknemi wyrobami 
Ołtarzyk Złoty, oprawne ozdobnie w aksamit z krzyży- 
kiem metalowym, wyrobami mosiężnemi, stalowemi i z per- 

łowej macicy, okute i ze zamkiem. > 


Przewodnik do Boga. Oprawna w skórkę, wyzłacane 
brzegi, wyciski i chromo obrazkiem na okładce. £ 


15c. 


que. 
80G. 


806. 
806. 


$1.40 


$1.60 


406. 


Panie zostań z nami. Oprawne w skórkę, wyzłacane brze 


gi i wyciski z chromo obrazkiem na okładce. 400. 


Panie zostań z nami. Ta sama, w mocnej oprawie, ze 
złoconemi brzegami, i tyt. . 3 


Przyjdź Królestwo Twoje. Zbiór Nabożeństwa Ka- 
toliekiego z szczególnem uwzględnieniem modłów do Naj- 
słodszego Serca Jezusowego i Najczystszego Serca Maryi. O- 
zdobnie w biało oprawna w kość, aksamit i metal z piękne- 
mi wyrobami, z trzema posrebrzanemi medalami okute i z 
klamerką A à i 


U Stóp Maryi. Nowenny, Litanie i Modlitwy odpustowe 
na cześć Najśw. Maryi Panny zebrane i ułożone przez Maryę . 
Rafaelę. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. Mały format. 

. . . Cena 70o, 


U Stóp Maryi. Ta sama. Oprawne w białej oprawie z 


wyrobami z kości, metalu i aksamitu z posrebrzaną klamerką, 
Mały format x 3 


50c. 


800. 


. . . r 100. 
Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego awity 
(format 2x3 cali), w morocco skórce, złoc. brzegi i tyt. 
Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego. Ta 

sama. Ozdobnie opr. w piękną miękką skórkę, złoc. brzegi i 

tytul. . . P ; - - Cena 700. 
Wianek Maryi w ozdobnej białej i pluszowej oprawie, z 
wyrobami z kości słon., i metalowemi, z okuciem i klamer- 

i . > $1.30 


ką, wyzłacane brzegi, 
w opr. skórkowej, wyzłacane brzegi, ze 


400. 


Wianek Maryi, 


złoconym tyt., okute i ze zamkiem. 800. 
Wianek Maryi. 600, 
Wiara nadzieja i miłość książka do nabożeństwa, w 

pięknej cprawie białej, okute i ze zamkiem Cena 90c 


W yborek czyli krótki sposób Nabożeństwa Codziennego dla 
Rzymsko Katolików. Z dodatkiem Pieśni. Oprawne ozdobnie 
w piękną czarną skórkę. > h 606. 


Wyborek. Ta sama. Oprawne ozdobnie w biało z kości, me- 
tala i aksamitu, z posrebrzaną klamerką. 


Wyborek. Ta sama. Oprawne w biało w czeskie *chasta”, z 
chromo litografiami na obóch stronach i obwódką złotą 


W yborek. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w czarnej 
szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu i i 
perłowej macicy z klamerko z złora i perłowej macicy. $1.20 

Wyborek. Oprawae w moroko skórkę. Z okuciem niklową 
klamerką. : . Cena 400. 

Wyborek, oprawne w płótno i czerwone brzegi Cena 20c, 

W yborek, oprawne w kość słoniową z krzyżykiem i z srebrną kla. 
n.erką. 3 x i - : Cena 60c. 


Zdrowaś Marya, nabożeństwo dla młodego wieku, „ozdobnie opra- 
wne w angielskie linteum z wyciśniętemi wyrobami (dla niewiast). 
Cena 80c. 


Zdrowaś Marya, ozdobnie oprawne w najlepsze angielskie linte- 
um z wyciśniętemi wyrobami (dla niewiast). Cena 900. 


Zdrowaś Marya. Oprawne miękką, czarną cielęcą skórką 
z wyciskanymi wyrobami. 600 


400 
80c. 


800. 


250. 


Zdrowaś Marya. Oprawne ozdobnie w morrokko. 
Zdrowaś Marya. Oprawne w morrokko. 


EL ——— 


Przy tej sposobności ażeby niemieckich 
pisarzy "Żywoty. Świętych” wyrugować z 
Ameryki sprzedajemy 


ŻYWOTY 
SWIETYCH 
PANSKICH 


Ks. Piotra Skargi. 


Napisane przez 


POLAKA DLA POLAKÓW, 


(inne wydania (nie Skargi) są tłómaczona z niemieckich 
pisarzy.) Po cenach następujących: 


Oprawne w półskórek ze złotymi 
tytulikami. - - ; 
Oprawne cało w skórę ze złotymi 
tytulikami. - - : 1 
Oprawne cało w skórę, wyzłacane 
brzegi z złotymi tytulikami. - 
Drukowane na pargaminie, ozdo- 
bnie oprawne. - : ; 


$2.50 
$3.25 
$4.00 


$6.00 


Obyczajów Kościoła Katolickiego 


i objaśniona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i przykładami z 
życia oraz przewodnik życia dla 


cznemi bardzo rycinami. 
duży, PŁ oprawa elegancka, 
stronnie 1238. 

z trzech części i zawiera w części 
I naukę o wierze, w części II naukę 
o przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. Książka ta znaj 
dować się powinna w każdej pol- 
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można nauk 

potrzebie. Č ] 
prawnego w płótno angie). z złote- 
mi wyoiskami 


Opis niektórych najdziwniejszych dzieł 


Bogarodzicy Naj- 
świętszej 


PANNY MARYI 
I, JEJ OBLUBIENCA 


SW. JOZEFA, 


połączony z opisem a jed 
szych miejsce cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podłag O. Be- 
nedyktyna, ks. Beat. Rohner'a. 


Żywot Pana i Zbawiciel: ? Żywot 


JEGDSA CHRYSTUSA 


BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


wydał ks, dr. Łukowski. 


Z wieloma rycinami, format 9x1] Z przedmową Jego Książęco — 

i 3 z OE koje Are biakapiej Mości Dr. Fr. Alber 
sali, zawiera 750 stronnic wyraźne- } tą der, Księcia Arcybiskupa w 
go czytelnego druku, oprawne w 3 Salzburgu. $ 
angielskie płótno, m rmurowe brze- ipg przes 33 Książąt ko 
gi, z wysłacanemi tytułami ns Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
grzbiecie i okładce. $3.00. kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 


rytami. 


$3.50. 


GOFFINE. 


Nauka Wiary 


FZ JE 


Książka do oświecenia i zbudowa 
nia duszy chrześciańsko katolickiej, 
czyli krótki wykład Lekcyi i Ewan- 
gelii na wszystkie niedziele i świę- 


Wyłożona obszernie, stwierdzona 


rodzin  chrześciańskich. Potwier RR 
dzona i polecona przez 24 książąt ù ta wraz z wynikającą ztąd nauky 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe $ wiary i obyczajów i gruptownem 


mi prześlicznemi obrazami oraz li 


Poraa wyjaśnieniem roku kościelnego, naj- 


główniejszych obrzędów kościelnych, 
mszy świętej, nabożeństwa domo- 
wego i dla chorych, drogi krzyżo- 
wej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, czczonych mianowicie 
przez lud polsko katolicki 


zieło to składa się 


i pociechę w każdej 
dzieł: A : RZE 
eryk S ap a Z licznemi obrazkami i litogra 


$3.25 ; fiami. $1.50. 


TE” Przesyłkę opłacamy sami. _S3 


t Obstalunki prosimy wyciągać zawsze ze świeżego nu- 
meru Gazety. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Street, Chicago, Ills. 


jana, Adryana, Severa, Maksymi- 


Cudy świata naturalne 


liana i Dyoklecyana;  chrześcianie 

ukrywali się tam przed tyranią 

a i araa hi R rzymskich poganów. Każda kata- 
O: komba tworzy sieć ganków lub 


galeryi, przerzynsjących się prosto- 
kątnie, lecz czasem wychodzących 
z ogólnego środka; te galerye czyli 
ganki są zwyczajnie cśn stóp wy- 
sokie i od trzech do pięciu stóp 
szerokie. Groby znajdują się w rzę- 
dach po bokach, a jeżeli ri: zo 
stały naruszone, są zwyczajnie za- 
mykane marmurowemi płytami lub 
cegłami, na któr;ch często się znaj- 
dują napisy lub  chrześcisńskie 
oznaki. Oszacowano, że człą dłu 
gość katakomb wynosi nie mniej 
niż 5*0 mali żezawierają nie mniej 
niż 6 milionów ciał. Ze schroniska 
dl» prześladowanych  chrześ:ian, 
stały się około trzynastego stulecia, 
krytkami dla występców i mor- 
derców, którzy jednakże zostali 
o-tztecznie wygnani i wchody do 
ich kryjówek zostały pozamykane. 
O katak: mbach pisano wiele zaj 
mujących i ważnych książek a nie- 
którzy ludzie spędzili cały przeciąg 
życia na bediniu tych cudownych 
jaskiń. 


natury i ludzi. 
Dziwna jaskinia. 
(Ciąg dalszy ) 


«Kent'a Cavern” w pobliżu Tor- 
guay w hrabstwie Devonshire, 
w Anglii, jest dziwną jaskinią, 
którą stanowi wielkie wydrążenie 
w dewonijskim kamieniu wapien- 
nym. Wchodzi się do niej ciasnym 
otworem około siedm stóp szer - 
kim i tylko pięć stóp wysokim. 
Centralna czyli główna jaskinia 
jest prawie 600 s óp długą i przy 
niej znajdoje się zoaczca liczba 
mniejszych jaskiń i gasków z niej 
i do niej prowadzących Na jej 
końcu znajduje się głęboki staw 
Na spodzie tej jaskini nowoczesne 
poszukiwania zostały nagrodzone 
niektóremi zajmującemi  odkry- 
ciami. Nad pierwotnym ziemnym 
spodem znajduje się łoże czyli 
pokład znacznej graboś.i, w któ- 
rym obok kości ludzk'ch znajdują 
się kośsi słoniów i nosorożców, 
hyen, niedźwiedzi i wilków i k+- 
mienne i krzemionowe narzędzią, 
strzały i dzidy i odłamki pier- 
wotnych naczyń glinianych. Resztki 
zwierzęce Świadczą, że w star- 
dawnych lasach brytańskich żyły 
drapieżne zwierzęta, które już 
dawno zagiręły. Trudno sobie wy- 
tłómaczyć, w jaki sposób resztki 
ludzkie pomięszały się w tej jaskini 
z kośćmi dzikich zwierząt. Miejsce 
to było może na przemianę uży 
wane jako schroni:ko dla ludzi 
i dla panów asn; czyli, jak obe- 
cność pierwotnej broni ludzkiej 
zdaje się okazyw:ć, zwierzęta polne 
zostały przyniesione do tego natu 
ra nego schroLiska jako zdobycz 


Opactwo Melrose. 


Melrose jest przyjemnem mia- 
steczkiem u podnóżka pagórków 
K'ldow. nad południowym brzegiem 
rzeki Freed w Szk cyi. Jest słyn- 
nym z ruin starodawnego cyster- 
skiego opactwa, założonego przez 
króla Dawida I w r. 1136. Orygi- 
nalny gmach zostawszy zburzony 
7 czasie wojen o “spadek”, oabu- 
dowanie klasztoru rozpoczęło się 
w r. 1226. Dzieło, któremu wiele 
dopomogli przez ich znaczne dary 
król Robert Bruce i jego syu 
Dawid II., postę, owało tak wolno 
naprzód, że zaledwie zostało skoń 
czone za czasów reformacyi w po 
łowie szesnasteg» stulecia. Był to 
niezawodnie najpiękoiejszy gmach, 
jakim się Szkocya mogła szczycić 


po łowach, a mięso ich i futra | w średnich wiekach Obecnie pczo- 
zostały obrócone na pokarm 1 | stają tylko główne części konwen- 
odzienie. W'trwałe tylko i eatu | cyonalnego koś ioła, mające 25) 


zyastyczne poszukiwanie mogło od- 
kryć te interesujące resztki, które 
rzez długi, bardzo długi czas, 
byty zachowane w tem tajnem 
miejscu, gdyż kości były pokryte 
grubą warstwą stalagmitu, który 
się utworzył z wielkich bloków 
kamienia wapiennego, które od 
czasu do czasu spady wały z wierzchu 
jaskini i zostały  zcementowane 
w jedną masę wsknt+k nieustar- 
neg» siączenia wody wapiennej 
z góry. 
Katakomby rzymskie. 


stóp długości i niektóre szczątki 
klasztoru, który jak się zdaje obej- 
mował 150 stóp w kwadracie. N'e 
było nigdy piękniejszych rzeźb 
w Wielkiej Brytanii, jak właśnie 
w tym klasztorze. 


Porcelanowa wieża Nanking 
w Chinach. 


„Nie nie wsławiło miasta Naking 
więcej za granicą, jak “wieża por- 
celanowa”, która była jednym 
z cudów Świata, Odznaczała się 
pomiędzy wszystkimi innymi bu- 
dynkami przez swą doskonałość 
i elegancyg i dobroć materyału, 
z którego była budowaną  Ko-zto- 
wała cztery miliony dolarów a bu- 
dowano ją przez dziewiętn=ście lat; 
ukończono ją w r 1430, Zewnętrzna 
p: ię tego szczegó'n go budynku 
była pourytą płytami porcelano 
wemi różnego koloru, głównie zie 
Jonemi, 'zzrwonemi, żółtemi i bia 
łemi. Przy każdem z jej dziewięciu 
piętr był dach wystający pokryty 
zielonemi dachówkami, a z każdego 
rogu wisiał dzwon. Ogółem znaj- 
dowały się tam 15% dzwony, które 
wydawały miłe dźwięki, gdy wiatr 
był dość silnym, aby je poruszać. 
Znajdowało się także 128 ləmp pa 
zewnątrz. W r. 1801 została znz- 
cznie uszkodzoną przez burzę. 


K:itakomby Rzymu są uważane 
za bardzo stare i zostały nieza 
wodnie wykute dawno przedtem, 
kidy Romulus i Remus założyli 
miasto Rzym. Z ubiegiem czasu 
zı stały przedłużone tak, iż każdy 
z siedmiu pagórków, na których 
miasto stało, był poprzerzynany 
przez ganki, ciemne galerye, nizkie 
kurytarze i sklep enia. Praca została 
wielce ułatwiana przez lekką i 
miękką naturę kamienia, a robr- 
tnisy byli dla tego w stanie kształ 
cić ganki i galerye według upodo- 
bania. Ze wzrostem miasta kamie 
niołomy te zostały rozerwane i nowe 
założone. Materyał został używany 
do budowania domów i świątyń 
Mało co mcżna się wywiedzieć 
z dzieł star żytnych pisarzy |od 
wzg'ędem użytku. na jaki zostały 
obrócone te podziemne miejsco- 
wości, gdy przestały być kamienio 
łomami. Horacyusz powiada o ja- 
skiniach pod Esquilinus pagórkiem, 
iż były “ogólnym grovem mizer- 
nych plebejuszów (pospólstwa).” 
Katakomby były przepełnione chrze- 
ścianemi podczas prześladowań za 
czasów Nerona, Domicyana, Tra- 


Pyramidy Egiptu. 

Pyramidy Egiptu były uważane 
za jeden z siedmiu cudów staro- 
żytności, jest ich 70 różnego roz- 
miaru, leżą pomiędzy 2'-tym i 
30-tym stopniem północnej  szerc- 
kości i są masami kamieni lab 
cegieł mającemi czworoboczne ped- 
stawy a trójkątne strony. Chociaż 
przeważały różne zdania co do ich 
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użytku, jako to że zostały wybu- 
dowane ua cele astronomiczne, że 
miały tworzyć ka dla piasku 
pustyniowego, *że służyły za spi- 
chlerze, rezerwoary lub groby, 
ostatnie to przypuszczenie «kazało 
się być słusznem w ostatnich cza- 
sach wskutek odkopywań teraz już 
zmarłego jenerała Howarda Vyee, 
który miał wydać blizko $50,000 

dla zbadania ich ce'u i budowy. 
Wszystkie z nich były grobami 
monarchów Egiptu, którzy: żyli 
w czasach czwartej aż do dwu- 
nastej dyrastyi, żadna z nich nie 
zo-tawszy wybudowana później niż 
za czasów tej ostatniej dynasty!; 
późniejsi królowie zostali pocho- 
wani w Abydos, w Tebach i w i- 
nych miejscowościach w grobach 
zupełnie innej konstrucyj. Zna- 
czenie wyrazu “pyramida” jest do 

tychćzas ukrytem w tajemnicy; 
chociaż usiłowano znaleźć w nim 
podobieństwo do koptyckiego p i a- 
haram to jednakże znajduje się on, 
jak w hiercgl fach, w połączeniu 

ze słowami besi ben lub ber 
ber, formami koptyckiego beebe 
mahou, czyli grób i abmer, 
czyli pomnik grobo «y i jest prawdo- 
podobnie starym greckim wyra- 
zem. Pyramidy są masami wznic- 
siovemi nad grobowemi pokojami 
królów pierwszą czynnością 
eg pskiego monarchy było przygo- 
towanie jego wiecznego miesz- 
kania.” W tym celu szyb wiekości 
sarkofagu, jaki miano na myśli, 

został _" nasamprzód wyżłobiony 

w skale a w stósownej głębokości 
została w skale wykuta czworo- 
kątna izba Nad tą izbą ułożono 

murowaną kubiczną masę z czworo- 

kątnych kamieni czyli *blok'ów”, 

pozostawiając wejście do szybu 

otwartem, Do tej kubicznej masy 

dodawano wciąż nowe “bloki” tak 

w wyż jak i w szerz póki król 

żył, tak iż po jego śmierci nie po- 

zostawało nie innego do czynienia, * 
jsk ogładzić zewnętrzne strony sto- 
pniowo uformowanej mogiły. Lecz 
w niektórych przypadkach mur zo- 
stał posunięty tak daleko, że nakry- 
wał otwór pierwotnego szybu, 
w którym to przypadku trzeba było 
z góry wykuć nowy szyb, aby mieć 

otwór do spuszczania ciała zmarłego 
króla. Pyramidę koń”zono przez 
kładzenie dłvgich bloków nad każ- 
dym pokładem stopni a następnie 
przez zrównanie wszystkie zo w gład- 
kie strocy na każdym stopniu po- 
cząwszy Od szczytu aż do podnóżka. 
Zewnętrzny mur czyli *'casing", jak 
się po angielsku mówi, został po 
większej części pyramid częściowo 
zerwany. Prostopadłe fugi (joints) 
były zabezpieczone w ten sposób, 
iż kładziono górne kamienie tak, 
iż każdy do połowy nakrywał dwa 
spodn e kamienie. urowanie jest 
doskonale uk«ńz:zonem; mecha- 
nieczny sposób, w jaki tak wielkie 
masy kamienne zostały podniesione 
na ich miejsca, był przez długi czas 
tajemnicą; odkrycie jednakże wiel- 
kich okrągłych dziur w niektórych 
z nich doprowadziło do opinii, że 
zostały windoware do góry za po- 
mocą maszyn — Kamienie wydo- 
bywano na miejscu; czasem jednakże 
używano częściowo granitu wydo- 
bytego z kamieniołomów w pobliżu 
Syerse. Wchody zostały starannie 
zapełnione a przejście zostało azezel- 

nie zawalone kamieniami lub w ipne 

sposoby,ażeby zapobiedz wtarg! ięciu 

do izby pogrzebowej. Zdaje się, że 

przy wejściu do szybu znajdował się 

także “pylon” czyli drzwi, ozdo- 

bione egipskiemi rzeźbami i hiero 

glifami. Strony pyram d s} zwró- 

cone ku głównym punktom kom- 
pasa, a wchody znajdają nię zawsze 

ze strony północnej. 


Opactwo Westminster w Londynie. 

Opactwo Westminster jest uwi- 
d: cznione historyą Avglii. Wszyscy 
królowie i królowe od czasów 
Harolda byi tam kcronowani i 
wielu z nich zostało tam pocho- 
wanych. Oprócz tego jest to gro- 
bowiec najwybitniejszych mężów 
stanu, dygnitarzy kościelnych, poe- 
tów i nowelistów od przeszło pię- 
ciuset lat. Pierwszym królem tntaj 
ukoronowanym był Harold Nieu- 
straszony, w r. 1066. William Zwy- 
c'ęzca został wybrany królem w o- 
pactwie. Było pierwotnie częścią 
królewskiego pałacu a do niego 
należało 97 miast i m'asteczek, 17 
wsi i 216 dóbr Setki ubogich 
ludzi dostawały tu dzienny pokarm. 
Obejmowały oprócz kościołs, który 
do dzisiejszego dnia is nieje, liczne 
inne kościoły, wieże, kaplice, wię- 
zienie i inne budynki. Ter: źoiejszy 
budytek przedstawia każdy prawie 
peryod gotyckiej architektury. 

Pod względem wspaniałości archi- 
tektury, p iekności malowanego szkła, 
doskonał. śsi szczegółów, opactwo 
jest podziwianem przez wszystkich; 
lecz głębsze jeszcze uczucie łączy 
się z niem jako miejsce pogrzebu 
tylu z najszlachetniejszych synów 
Anglii. Jak większa część najpię- 
kniejszych kościołów gotyckich na 
kontynencie earopejskim, opactwo 
Westminster jest wybudowane 
w kształcie krzyża, główna część 
krzyża ciągnąc się od zachodniej 
bramy pod chórem i przez główną 
część kościoła aż do wielkiego 
ołtarza a północne i południowe 
przybudowania tworzą ręce, Refiek- 
tarz opactwa łył pierwotną halą 
piższej izby parlamentu. Westmin- 
ster hala j obecny budynek parla- 
mentu znajdują a.ę cbecnie przed 
nim cokolwiek na lewo Z wszy- 
stkich kaplic, których liczba jest 
dziewięć, największą i najwspa- 
nialszą jest kaplica Henryka VII. 
Jest grobem prawie wszystkich 
królów angielskich od Henryka 
VII aż do Jerzego II. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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uw” Zwracamy uwagę tym pa- 
nom abonentom, którzy wykupują 
na poczcie Money Orders (przekazy 
pocztowe niebieskie) aby nam te 
Money Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 
tutejszej poczty. 
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W. SŁOMINSKA, 
679 MILWAUKEE AY. 


CHICAGO, ILL. 


eownię rozmaitych przyborów koś- 


ona o. | NOZE 
Polska Szkoła Akuszeryi 


+w Chicago, llls. 
(Fseulapian College of Midwifery) 


za'ożona w 1887 roku i uznaną przez zarząd le* 
karski, rozpoczyna letni kurs. W szkole tej prze- 
szło sto akuszerek się wykształciło i praktykują 
z wielkiem powodzeniem w rozmaitych Stanach 
Ameryki, i w Chicago. 

Obecny krs będzie obejmował praktyczne wy- 
wykłady chorób kobiecych i dziecinnych a wa- 
runki będą przystępniejsze jak kiedykolw.ek 
przedtem. pc się zgłosić do: 

Dr. M. Orglert Kaczorowska, Sekr. 
8705 Commercial Ave., So. Chicaga, III. 
obecnie jedynej Doktorowej polskiej zajmującej 

się kształceniem akuszerek. 

Kurs ten zamierzam rozpocząć jak najprędzej, 
dlat go upraszam o wczesne ERATE rio 

s Aug. T 


POSZUKIWANIA. 


wiatu sierpski' gò, Zm ny 
Fowacmo Śtooy o nim mae „ł tab on sam, 
roszę 'ni donieść wd adres: , 
e Władysław Jaworski 43 Ua'on Sir., 
Salem, Masz, 


NN, 

Jin Siaka poszuk t e żony swojej K tarzyny 

Biska. Poch dzi + Gulicy', z miasteczka $.dzi- 

szowa, ma ob+cnie przebywać w Chicago lnb 

okoli.y. Kto doniesie mi jej adres, d stanie $5. 
J:n Siaxa, Maoanrev Valley Pa. 


Po<zusu'g swoje) i'stry 1 szwagra P<Wła 
Dybień skiego. Pochodza z poi Moskala, z gub. 
kej, powiatu Przas”nysz, gmina ı wieś Je- 


wiec 
kk Paweł Wiącek, Summ't, N Y. 


= -- m 
Francis sek Błażejewski poeza: uję Ja a Bła- 
żejewskiego Pocnodzi z Zachodnich Prus, z 
w. świeckiego. Z profenyi jest mola-zem, za- 
mieszkiwał w st. Lonis, ood No 1234 North 
16m Sır Ktoby Wiodriat o. jego pobyciu lub 
uiech pi ze pod adresem: 
> Frank Błażejewski. 
No. 2912 Fraser Str, Bay City, Mict. 
e 


a ———— 
uknją J koba surowieck ego, który ma 
mt Chicago, od przeszło 10 lat. w 
Ameryce jest od lar 15. Pocrodzi l nę I 
i La wie lub od sam » lec 
licyi. Kt- o nla je b aae 
Chicago, I!'a. 


Poszukają Spóliiczk! anny 'ub wdowy Z 
kapitałem od 380 do 400 dol., jestem kawaler i 
pracnię w bantla 8 lst proszę zgłosić się li- 
stown e do A. Stok-s 8% S. S oaz: hia 


Ja niżej podv sany poszukują p n y któraby 
miała zamiar wstąpić w stan małż'fi<ki. wig; 
uprsszam szen wnvch pan en o prz /słanie mi 
fotografii a w zamian poślą moją odwrotną 
pocztą. Jan Geeher. 

P. O. Superior. Boulder 00 38) 


JÓŻEF SOBOLE*SKI. 
4710 Melrose str., Fraukfori, Phil delphia, Pa. 
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Po-<znkują «w go bra a stry): cz'e-.o Tana Li- 
bnaz wssieg'. Pochodzi z Łarów Dyzbowie 


Gali yi 
E T Józef Libu*zew-ki, 
106 Belm nt Av*, Newark, N. T. 


Poszukują J na Orliew-kiego ora moi b 
Maryana, Józefa i Le warda Woj ie:how k ch. 
Ktoby o nch wi daat lub ni sami, niechaj ra 

mi douieść, 
Si st. Wojc echowski, Hi! iarda, Mc. 


Ja Anna Halaj psznkują mego nężs Jana. 


Korzystna praca! 
Męż zyźm i Kobiety otrzymają 
łatwe, uczciwe i dobrzu się opłaca- 
jące zajęcie w domu, przez co za- 
zużyć ners oì 10 do 29 dolarów 
tygodniowo Piszcie ACE 
2c markę na odpowiedź. 
m 5 C. De Kela, 
909 E 2ıd Ave, 


Pine Bluff, Ark. 
(28 25) 


Dobra farma na sprzedaż. 
200 akrów jest dobrej roli a 60 
akrów jest boru AN 
Farma znajduje się w Illinois 
bhzko dwóch Paraf:i polskich. Po 
bliższe mformacye zgłosić się do: 
Max Wyśniewsk: L. B. 8 
R'dom Washington C>., Ill, 


Na sprzedanie 


8 loty rogow w Columbia Hights, 

rzy ulicy Haisted, blizko dworca 

Koejonego. C»na: bardzo tanio 

$8 0.00 Zgłosić się: 

315 N Sangamon Str., 
BERNARD STANI-ŁAW. 


Inv 1 


Na Svrzedaz 16> Akrów 


dobr- ntu farmerak « M że być kupio 
ne wia lab Pod ei DA Ń ns wa kawały 
80 akrow ważdy. Dobre ognisko ala dwoch fa- 
mlj Lub sprz dm ieden 80 akrowy kawa? 35 
ak ów jest u r woa z ema, dobra wodu, d bi 
budynki, nydło 1 wszelca potrzebsa maszyne- 
farm-raxa 1 arzęd-ie. 
Drugie 8) akrów ma 25 arr'w riami uprawnej 
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Ja reszta worek Dobra dr ga, dwe kleje żel, 


grkwa i kośció? katolicki 34 mil od Juncti n 
City a 2 mil ot S'eyens Pora , Wis, D b y targ 
na wszyst-i produkta farmy Zgłos Ć s'ę do: 


Jakób Sxiba, Janeti sn (i'v. Wia. 
Tr 


INT" "Gazeta Polska” 4: =. vi 
je od teraz do I stycznia 1899 
roku (na 6 miesięcy ) $1.00 


IEF" Komu wychodzi prenume- 
rata * Gazety Polskiej” na 1 
lipca, niechaj przyseła przed- 
płatę na dalszy czas, aby mu 
przesyłka ''Gazety Polskiej” 


"nie zost ł» wstrzymana, 


S Załecki? 


odbierał G N 
a” Holmdel ° y y 


Ë N. J. Sza) 


Wysoka temperatura. 

Jaki to okro nv skwar! ' arzeka 
pan Bibulski, miałem w. kieszeni 
talara i tak mi się w tej gorącej 
temoeraturze stopił, że mi tylko 
pozostał 4) centów! 


` Milwaukee 


GHICAGO. 


Kłopoty cyganów. 
W czwartek ubiegłego tygo 
dnia przybyl drenażowy sie- 
rżant policyi Milton z Toda 
Stefanowicz, która uciekła z 
cygańskiego obozu przy 47ej 
ulicy i Weston avenue dla te- 
go, że okrutnie obchodził się 
z nią jej pół brat J: va Stefa- 
nowicz. Kobieta ta kilka dni 
przedtem została wzięta w o- 
piekę przez policyanta Milto- 
na i zamknięta w więzieniu w 
Lockport. Uskarzała się, że 
ponieważ nie była w stanie 
zarabiać $5 dziennie wróże 
niem, jej pół brat uderzył na 
nią z siekierą — i na potwier 
dzenie tego ma trzy blizny na 
twarzy. 

Kapitan detektywów chica- 
goskich Colleran posłał dete 
ktywów Norton'a i Anderso- 
n'a z Todą dla wskazania Jo- 
vę Stefanowicza i przyareszto 
wania go. Colleran oświad 
czył, iż cyganie będą musieli 
wynieść się z Chicago. Tow. 
Humabitarne wzięli Todę w 
swoją opiekę. 

Lottie Smith, córka. Willia 
ma Smith, jednego z najbo 
gatszych członków bandy cy 
gańskiei, i Newton Palmer, 
handlarz koni w tejże ban- 
dzie, uciekli w świat. Są po- 
dobno w drodze do Omaha 
Młoda cyganka Lottie ma tyl- 
ko lat 17. 


— Stracił oszczędności 
całego życia. — W czwartek 
ubiegły z Floridy przyjechał 
do Chicago farmer John Co- 
wie, mający lat około 60. i 
przywiózł ze sobą kieskę za- 
wierającą $1,000 w gotówce, 
które to pieniądze stanowiły 
zaoszczędzony jego grosz przez 
całe jego pracowite życie na 
farmach. Przyjechał rano z 
pieniędzmi a wieczorem już 
był na stacyi policyjnej bez 
jednego centa dla doniesienia o 
swojej stracie. Gdy wyszedł z 
pociągu był w dobrych my 
slach i zanim noc miała na- 
stać zamierzał pojechać do 
dla odwiedzenia 
siostry swej, którą nie widział 
od wielu lat. Wyszedł sobie 
na ulice dla obejrzenia miasta 
i w tym czasie przyłączyło się 
do niego dwóch  nieznajo 
mych, którzy poczęli w niego 
wmawiać iż go znają Zapro 
sili go do jakiejś knajpy i za- 
raz po wypiciu pierwszych pa- 
ru szklanek jakiegoś napo u, 
zapadł w sen. Gdy nareszcie 
przyszedł do przytomności, 
przekonał się, iż został obra- 
bowany do ostatniego centa. 
Udał się ze skargą na poli- 
cyę, lecz nie umiał nawet po- 
wiedzieć gdzie się salun, w 
którym był, znajduje. Policya 
dostarczyła mu bilet na powró 
cenie do Floridy. 


— urajk stereotype- 
rów, — W piątek wieczorem 
o g. 8ej unia stereotyperow 
pracujących w angielsko-ame- 
rykańskich zakładach dzienni- 
karskich podała żądanie swo- 
je wydawcom, iż stereotype 
rzy (odlewający zestawione 
formy dla pras pospiesznych) 
chcą $4 na dzień, 7 godzin 
pracy ! 75 ct. na godzinę za 
'sx ra” pracę. tj. ponad cza: 
7-;godzinny. Wydawcy dzien 
ików nie przystali na te ż4- 
danie stereotyperów i wskutek 
tego od czasu tego nie wychodzą 
żadne dzienniki w języku an 
gielskim. 

Stereotvperzy dostawali do- 
tychczas $3 25 ża 8 godzin pra 
cy. Wydawcy wszyscy poro 
zumieli się 1 postanowili więcej 
me zatrudniać tych którzy za 
strajkowali 


— Wielka pożyczka na 
pokrycie strat w pszenicznej 
spekulacyi. — W przeszłym 
tygodniu Lev Z. Lener poży: 
czył od Norihwestern Mutual 
L te In-urance kompani 3 mı- 
hony dolarów, z zastrzeżeniem 
'ż będzie w paru tygodniech 
potrzebował dodatkowo od 3 
do 4 milionów dolarów Kapı 
tał ten pożyczył na likwidowa 
me długu jakiego (ar bił jego 
syn Joseph L=ter, ktory sue- 
kulował vszenuą Kompani1a- 
sekuracyjna pozyczkę tę udzie- 
lia na realność jaką starszy 
L- iter posiada w samem cen 
trum miasta. Tak to przyszło 
że zamiast zysk=ć miliony, Lei 
ter stracił miliony. 


GAZETA POLSEA. 


«ashington. 


Rząd Stanów Zjedn dostać może pie- 
niędzy na wojnę z Hiszpanją od 
swych obywateli — i e tylko 
okaże się potrzeba 

WASHINGTON, D. C, 
1 lipca. — Na zapytania do 
Wydziału Skarbu: ‘jak wie- 
le otrzymano ofert na ogło 
szoną rządem 200 milionową 
pożyczkę” — odpowiedziano, 
że do dnia wczorajszego by- 
ło zgłoszeń liczbą ogólną na 
690 milionów dolarów W su 
mie tej. na część jej 40 milio- 
nów dol. było zgłoszeń tych, 
którzy wpłacają po $500 i 
mniej. 

Okazuje się, że Rząd nasz 
może dostać taką pożyczkę 
od swych obywateli, jaka bę- 
dzie potrzebną. 


—-2)oLop—_- 


AMERYKA. 


Obrabo wanie pociągu. 


Sr Louis, Mo. 2lipca. 
Specyalna depesza z Dallas, 
Texas, opiewa co następuje. 
Sześć rabusiów, wszyscy za 
maskowani, z wyrątkiem ich 
herszta, chorągiewką zatrzy- 
mali specyalny No. 3 pociag 
ekspresowy “Texas & Pacific” 
drogi kolejowej o 10 wj godz 
wczoraj wieczorem, 5 mil na 
zachód od Stanton, pomiedzy 
rzekami Colorado i Pecos, 
w punkcie. który jest jednym 
z najbardziej samotnych na 
calej linii. 

Rabusie zagrozili kolejni- 
kom winczestrowkami, odcięl: 
wagon ekspresowy, zmusili 
służbę kolejową do zepchniecia 
wagonu tego na poboczny 
tor a następn'e go rozsadzili 
za pomocą dynamitu. Nikt 
nie został uszkodzonym, lecz 
wagon rozleciał się w kawałki, 
Rabusie te ły rozsadzili szafę 
ogniotrwałą ekspresową 1 za- 
brali wszystkie pien'ądze jakie 
się w takowej znajdowały, 
Po dokonaniu tego, pospie 
sznie uciekli na koniach wkie- 
runku południowo zachodnim 

Kompania kolejowa wyzna- 
czyła $250 od głowy za schwy. 
tanie rabusiów a Stan Texis 
wyznaczył podwójną nagrodę. 
Rabusie podobno zabrali około 
$50000 w gotówce. 


+ 


PRZEGLAD 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNYCE 
% OSTATNIEGO TYGODNIA 
Rząd amerykański kupił 5 trans- 
atlantyckich parowców w Angui. 

LONDYN 30 czerwca. — 
‘Daly Mal” donosi dziś 
rano, że Stany Zjed 0 :zone 
kupiły parowce: “Al xtndra', 
«Boadicea", * Victoria”, “Cleo 
patra” i “Winslow” cd linii 
parowcowej Furnes: Leyland 
wszystkie prawie nowe, każdy 
o 7 oco tonach. 


* 
* * 


Oberwanie się chmury w Węgrzech. 


LONDYN, 1 lipca, — Wie. 
deńsk! korespondent *Stan 
dard'a” donosi co następuje: 

Podczas ubiegłych paru dni 
srożyły się straszne 'szturmy 
z błyskawicami i biciem pio 
runów, oraz z oberwaniem się 
chmur na Węgrzech, zwłaszcza 
w okręgach północnych:i pół 
nocno zachodni h. Własności 
i ziemiopł ' dów na wartość 
przeszło 40 milionów franków 
zostało pooiszczonej częściowo 
lub całkowicie 

Podobne nawałnice pano 
wały też po Austryi, lecz bez 
znacznych szkód. 

* 7 * 
Wielki zapał w Londyni* nad zwy- 
cięztwem naszem 

LONDYN, 4lipca — Wia 
domości o bitwie pod Santiago 
wywołało wielkie poruszenie 

Większa część dzienników 
niedzielny.h wydała tx ra na- 
kłady wojenae, które zostały 
porozbierane w momencie 
przez wielkie rzesze ludu na 
ulicach. i 

Niebywały był widok, jak 
lud zdaż :jacy do kościelnej pa 
rady w Hyde Park podawał 
sobie egzemvlarze najpoźarej- 
szych wydeń 1 O niczem nie 
rozmawiał jak tylko o wojnie, 

Wielkie uznanie jest wyra 
żane tutaj dla stanowczego 


skiego w obec silnie okopa- 
nego wroga w .przeważnych 
liczbach i to do tego wśród 
bardzo dotkliwych warunków 
klimatycznych. 


List do Matki Boskiej. 


(Zdarzenie prawdziwe). 


Było to wśród zimy, nad wie- 
««zorem. Mrcźiy wiatr Świszczał po 
ulicach stolicy, jak gdyby podmu 
chem swym życie dnia całego od 
razu chciał zagasić. Mało tylko 
przechodniów widać na ulicy 
kto pilnego nie miał interesu, wo- 
lał w domu posiedzieć. 

W tem z bosznej ulicy wycho- 
dzi chłopczyna i spieszy przez plac 
zamkowy. Wiatr igra j«saemi jego 
kędziorami, których mu niejedna 
dama by pozazdrościła. Chłopczyna 
wielkiemi niebieskiemi oczami spo- 


gląda w koło ale te oczy za- 
czerwienione, nieco zapalone -- 
czy to od mroźsego' wiatra, CZJ 


też od płaczu? 


Ktoby dobrze się przypatrzył na - 


szemu małemu Wiktorowi bo 
tak było imię chłopcu — tenby od 
razu odyadł historyą jego życia 
M ał on około sześciu lat. Przez 
podarte spodzienki, w których kie- 
szeniach daremnie ręce jego szuka 
ły schroniemia przed zimnem widać 
b.ło gołe kolana Sarducik był kie- 
dyś dawniej, jakto poznać było 
można po kraju, własnością dzie 
cka zamożniejszych rodziców, dziś 
niejeden żebrak by się go powsty- 
dził. Na prawej nodze miał trze- 
wik po jakiemś dziewczęciu, na le- 
wej but, jedno i drugie bez obca- 
sów, za wielkie i — co najgorsza 
— zupełaie podarte. Dodaj do te- 
go głod i zimao — a masz obraz 
n*jzupełniejszej nędzy. 

Przez cały dzień nie miał Wik- 
kiorek nic w ustach — teraz przy- 
szła mu myśl, napisać list do Ma- 
tki Boskiej. Ale jak napis. ć? Przez 
całe życie swe był chłopczy a w 
szkole cierpień, a tam się pisać nie 
nauczył 

Na końsù ulicy, na której teraz 
chłopczyka widzimy, tam gdzie kil 
ka ulic w jedaym placu się scho- 
'zi,' siedział w budzie jeden z tych 
publiczaych pisarzy, którzy w wiel 
kich miastach za pieniądze wyrę- 
czają tych, co pisać mie umieją. 
Każdy znał s arego Lamberta, kto- 
ry w tej budzie siedział. Był to 
stary wysłużuny żołnierz, który a- 
tor za mało ran otrzymał, aby zna- 
leść pomieszczenie w śp'a'u i tyl- 
ko bardzo nieznaczną pobierał pen- 
syjkę Nie bvł on bardzo poboż 
nym, ale d>bre miał serce, a że 
zawsze miał biedę, więc w nienaj 
lepszym zwykle był h morze. 

Wiktor przypatrywał się przez 
okno stałemu, który siedział w cie- 
płej i oswieil nej izdebce przy sto- 
le paląc fajkę, i czekał na tych, 
którzy jego pomocy potrzebowali. 
W reszcie nabrał odwagi, wszedł do 
i:debki i nieśmiało zbliżał się do 


starca. Czapki nie miał, więc też 
niemózł takowej zdjąć. 
— Czego chcesz, chłopcze? — 


zapytał stary Lambert, patrząc vie- 
dowierzająco na « b tartego chłopca. 

Gtyby wWiktorek był miał pięć 
sr bruików, me byłby doprawdy 
wpadł na pomysł napisania listu 
Zasmuwił się więu biedak i odwrócił 
się ku drzwiom. To wzruszyło sta- 
reg żołnierza. 

— No, zawołał, — zostań je- 
no! Czyjeś ty dziecko? 

— Mojej matki. 

— l utemasz pięciu srebrhików ? 

— Niemam ani fenvgą. 

—A matka też nie? No, to wi- 
dać po tobie. Chuesz niezawodnie 
w tym lśsie kogoś o co prosić? 

— Tak jest, chciałem prosić, — 
przyznał W ktor uradowany, że 
stary Lambert tak prędko odgadł 
cel jego listu 

A więc gadaj, — zakcńczył 
Lambert, — arkusz papieru mię nie 
zub ży 

Usiadł, przysposobił papier, u- 
maczał pióro i napisał datę. 

— A teraz tytuł: Wielmożny 
Panie — — — no, kto jest ten 
pan? . 

- Jaki pan? — zapytł malec. 

— Ten pan, do którego chcesz 
pisać? 

— Ale to przecież nie pan! 

— A zatem pani? 

— Tsk — — nie — — to jest 
— — jąksł się chłopiec. 

- Ależ to zabawne! Chce pisać 
i niewiesz, do kogo! 

.— O, ja wiem! — odrzekł chło- 
piec spiesznie. 

„— A więc gadaj, do kogo chcesz 
pis.ć! Spiesz się! 

Chłopiec się zarumienił. Czuł oa, 
że to cuś niezwykłego co robi, ale 
wrwszcie zdobył się na odwagę i 
rzekł: 

-- Do» Matki Boskiej chcę pisać. 

Stary Lambe t nie śmiał się, ale 
położył pióro, wyjął fajkę x» usti 
odezwał się surowo: 

— (Obłopcze, zdaje mi się, że 
chce<z drwić ze moie. Zanadto jes 
jeś małym i SZA abym cię 
za uszy wytargał, więc wynoś 81 
pók ś ÓW Dalej Matej 3 

Malec porłaszny zabrał się do 
wyjścia, a łzy mu w oczach stanę- 
ły. I znowu woryszyło się serce 
staremu wojskowi 

— Zostań jeszcze! — zawołał. — 
Jak się nazywasz? 

— Wiktor. 

— I jak jeszcze? iaaczej? 

— Imsczej me. 

,— A co chcesz do Matki 
kiej napisać? 

— Chcę napisać, że r oja matka 
śpi od wczoraj wieczora, i cheę 
vrosć, aby Matka B ska przyszła 
i obudziła ją, bo ja juz. próbowa- 
łem, ale nie mogę Cheę też prosić 
o cokolwiek chleba dla matki ı 
d'a sebe. 

S rce się krajało staremu żołnie- 
rzowi, gdy słyszał te słowa dzie 


Bos 


zwycięztwa wojska amerykań- | cka; zrozumiał od razu, co się sta- 


„dziś redaktorem 


ło. Jednakże przytłamił wzruszenie 
i zapytał. 

— Więc nie macie chleba? 

— Nie, nie mamy. Zanim ma 
tka zasoęła, dała mi ostatni kawa 
łek. Ona sama od dwóch dni nic 
nie jadła. Mówiła mi zawsze: jam 
nie prami i 

— I cóżeś robił, gd chciałeś 
obudzić? "Pe 

— To, co zawsze. Schwyciłem za 
rękę i pocałowałem w buzię. 

— A poczułeś, że oddycha? 

— Ja nie wiem. Czy to człowiek 
zawsze musi oddychać? — zapytał 
chłopiec z uśmiechem. 


Stary żołnierz odwrócił się, aby 
ukryć łzy, które po ulicach spły- 
wały. Nic nie odpowiedział na os- 
tatnie pytanie chłopca i drzącym 
ze wzruszenia głosem. badał dalej 

— Gdy matkę za rękę była zi- 
mna. Ale też w naszej izbie bar 
dzo zimoo! A matka spała tak pię- 
knie! Miała ręce złożone na pier- 
siach, a te ręce były zupełnie bia- 
łe, I głowę mała w tył pochyloną, 
jak gdyby w niebo patrzała. 

S ary Lambert pomyślał sobie: 
<Zazdrościłem bogatym, chociaż 
mam co jeść i pić, a tu ludzie z 
głodu umierają! Ozropnie! Wresz- 
cie rozjaśniła się jego twarz — 
powziął staaowczy zamiar. Wziął 
chłopca na łono i rzekł wzruszo- 
nym głosem: 

— Kochany chłopcziku, twój 
list już napisany, odesłany i odpo- 
wiedź nadeszła. Nasamprzód zapro- 
wadź mię do twej matki. 

— Dobrze! —rzekł chłopiec.—Ale 
czemu ty płaczesz? 

— Ja nie płaczę, — odparł sta 
ry żołnierz, i uściskał biedne dz'e- 
ko! Bądź spokojnym; ja ciebie ko- 
cham tak jak własne dziecko. I ja 
miałem matkę, już to temu dawno, 
bardzo dawno. A jednak jakby dziś 
pamiętam, jak leżała na łożu śmi”r- 
telnem i mię napom'nała: Lamber- 
cie, pamiętaj — bądź poczciwym 
człowiekiem, bądź dobrym chrze 
ścianinem! Wtenczas nie byłem o 
wiele starszym od ciebie. Nad łóż- 
kiem wisiał obrazek Matki Boskiej 

był te obrazek tani, prosty, ale 
do dnia dzisiejszego nie mozę go 
zapomnieć. Widzyś, to mię tak 
wzrusza i rozczula. Poczerwym 
człowiekiem byłem zawsze, to pra 
wda, ale nie zawsze dobrym hrze- 
ścianinem. 

Tu przerwał starzec sam sobie. 
Dziwił się sam sobie, że tak się 
rozczalił każdego innego Czasu 
byłby się wstydził takiego rozczu 
lenia, bo on też należał do tych, 
którzy sądzą, że męż zyzna, a mia- 
nowicie żołnierz powinien być 
twardym i meczulym. A teraz po- 
płakał się jak dziecko Podniósł się 
wziął chł p'a na rękę i tuląc go, 
do serca rzekł: 

— Moja matko kochana, będziesz 
zadowolnioną zę mnie. Niech się 
znajomi ze mnie nasmiewają, jak 
chcą, — tego cblopca już nie wy- 
poszczę od siebie. Jego list wypeł- 
nił swoje zadavie: chłopiec znalazł 
ojca, a we mnie serce odżyło. Pójdź 
Wiktorku, pójdźmy do marki, 

ʻo teraz nastąpiło, nie trudno 
odgadnąć. Biedua kobieta umarła z 
głodu, zasnęła snem wiecznym. 
Kto ona byta? Ja nie wiem. Jaka 
była historya cierpień jej życia? I 
tego niewiem. Ale w tem samem 
mieście mieszka mąż w kwiecie 
wieku. Całe prawie miasto go zna. 
Imię mu Wiktor. Je-t on także pi- 
sarzem, ale nie takim pisarkiem 
jak jego przybrany ojciec; jest on 
słynnej dobrej 
gazety. I stary Lambert żyje jesz- 
czs, jestto szczęśliwy starzec, któ 
ry z chlubą patrzy na swego wy 
chowańca. Ponure usposobienie sta 
reg» zamieniło się na serdeczność 
i wesołość; ustąpiła też dawna obo- 
jętność, bo stał sę szezerze poboż 
od owego zdarzenia z listem do 
Matki Boskiej Nie znam listowe- 
go, — mawia on zwykle, — który- 
by takie listy zanosił; ale to pe- 
wna, że Wiktora list doszedł do 
nieba pod właściwym adresem. 


Mdlejąca para. 


W Metzu odbył się w tych 
dniach ślub w warunkach niezwy- 
kłych. Podczas podpisywania kon- 
traktu panna młoda zbiadła nagle, 
ząchwiała się i upadła na ręce oj- 
ca. Domyślano się już jakiej tra- 
gedyi miłośnej, giy wyszło na jaw, 
że oblubienica jest po prostu zavad- 
to ściśnięta sznurówką.  Osucono 
ją, orszak podążył do świątyni. 
Lecz tu znów panu młodemu zro- 
ło się słabo i padł na stopnie ot 
tarza. Biedak miał baty za czasne. 
Mdlejąca para po przeżwyciężeniu 
tych przeszkód, popłynęła do por 
tu małżeńskiego Ciekawa rzecz, 
czy zdoła w dalszym ciągu utrzy- 
mać się na nogach. 


Wedle obliczenia z 1. lipca 1897 


wychodzi w Niemczech 3405 
gazet codziennie, parę razy w ty 
dzień, lub raz tygodaiowo Z tych 
wydawanych w języku niemieckim 
jest 3837, reszta 68 w innych języ- 
kach. Z tych ostatnich wychodzi 39 
w języku polskim i to 17 w Księ 
stwie Pozaańskiem, IU na Górnym 
S lązkn, 7 w Prusach Zachodnich, 
2 w Prusach Wschodnich 1 po jt- 
duej w Berlinie, Bochum 1 prowin 
cyi saskiej. Gazet duń-kich pali 
czono 16 Ogólny nakład gazet nie 
miecki wychodzi w blisko 12 mi- 
lionach egzemplarzy. P sm © num 
wychodzi 318, konserwaty wnych 1 
wolnokonserwatywnych 321, naro 
dowo-liberalaych 3 t", liberalnych 
różnych od'ieni 356, socyalistycz 
nych 54 1 909 berbarw uych. 


Nieraz 


dziwili się myśliwi 1 gospodarze, 
dla czego jsstrząb, czyhający go 
dzinami całemi na jednę mysz, nie 
rzuci się na wrony, gawrony lub 
kawki. Silniejszym jest on od nich 
hez wątpienia 1 po części większym 
od największego nawet kruka. Są 


biu wogóle dobrać się mu nie tak 
łatwo. Jastrząb nieraz giaie z gło- 
du, choć chmury całe gawronów i 
wron kołują nad jego głową Na 
zręczności mu z pewnością nie zby- 
wa; musi być więc inny powód 
Jakiś to powód? Niedawno jasną 
otrzymałam odpowiedź. Na dzie- 
dzińsu siedział, grzebiąc spokojnie 
dziobem, wielki nieprzyjacel zbo- 
żowych stert: gawron. Ouzywiście 
nie zwracałam pa niego uwagi, po 
chwili jednak posłyszałam  trzepo- 
tanie piór i lekkie krakanie. Spoj 
rzałam w stronę gawrona. Leżał 
już martwy w śniegu a za nim sie 
dział olbrzymi jastrząb. Wkrótse 
potem zaczęło szumieć cœ é gwałto- 
'wnie w powietrzu, a mebawem 
niezliczone mnóstwo gawronów opa- 
ało jastrzębia. Widzą: niebezpie 
czeństwo wzbił się w powietrze z 
błyskawiczną szybkością. W minn- 
| tkę jednak ujrzałam go kołyszące- 
go się niepewnie w chmurach, oto 
czonego zewsząd mnóstwem gawro- 
nów. Padł wreszcie rozszarpany 
Większą jest wioocznie solidarność 
w państwie nadpowietrznem niż u 
nas — ludzi. 


zimy, podczas których mało jest 
myszy w polu, a do kur i do dro 


Handlarz żywym towarem zamordo- 
wany. 


Zə Saroniki donoszą do gazet nie- 
mieckich:  Właś'iciel tutejszego 
“Edventeatru” Rafał Nowak, któ- 
ry uspokajał pijanego majtka ta- 
reckiego, wyprawiającego w jego 
lokalu awantury, otrzymał od me 
go tak silnie uderzenie krzesłem w 
głowę, ża padł natychmiast aaar 
twy na zemię Nowak prowadził 
na wielką skalę eksportowy han iel 
dziewczętami to Tarcji N:esumien 
ni haad!arze, dostarczali mu  Śży- 
wego towaru” ze wszystkich k*a- 
jów, a przeważii» z Austrji Ne- 
dawao bo przed kilku tygodniami 
toczył się w Krakowie proces prze 
ciw handlarzom dziewcząt, w któ 
rym wyszły na jaw ohydre  szcze- 


goły tego handlu a N'w:k zaw- 
dzie*zał tylko +w-mu zamieszkaniu 
w Tarcji, ż* go "ie dosi+gła ręka 
sprawiedl wości. “Przyszła? je tna- 
kowoż *kryska na Matyska”, 


W sądzie. 

Ile pani ma la? 

— ''rzydzieści. 

— Jako tydzieśsi? pięć lat tema 
w pewnym interesie podała pani 

ten s m wiek. 

— Panie, ja nie należę do osób, 

które zmieniają zeznania. 


Między Podlotkami. 
Jakże el « ę «podob:ł doktor? 
Ach, powiem ci moja droga, 
że gdybym była bozats, przez ca 
ły rok bym chorow:ła! 


U adwokara 
Czy mógłbym sis podoć o sepa- 
rację z powo lu obłąkania? 
A czy pańska żoaa jast obłąka 
na? 
— Nie ale ja byłem  warjatem, 


kiedy się z nią żeniłem. 


— Powieiz m. mój kochany, 

od czego ty masz taki no3 czar wo- 
ny? 

— A widzisz on tak z dany się 

czerwieni, ża nigły sę nie m e:zą 

do rzeczy, które go obchodzić aie 
powinny. 


Z Kolców 
— dowcipny *kalendarzyk”. 
«— Którego dziś mamy? 
— Porzekaj, zobaczę w porta» 
netce. Zdaje się, ża blisko pierwsze- 
go... 
— Oóż to? Mssz kalendarzyk w 
portmonetue ? 
— Nie, ale uważasz, ed 1—19. 
mam zwykle złoto w prawej prze 
gródee, a srebro w lewej; od 10— 
20. srebro w prawej, a w lewej 
miedź; od 20 do koń'a miesiąca 
mam w prawej miedź, a w lewej 
pustk”. 


NOWA KSIĄŻKA! 
Księża i Parafie Polskie 


W STANACH ZJEDNOCZONYCH P. A. ( ? ' 
(Dyecezva Cniażo-> a) « 45ciu p'z ślicza mi rycinami ko- 
ściołów ne Iski h zkól, obr 70w 1 f tovr: fii bęt a a 


W tej nag. U óra C 


4 czasu 


“wri 


Po TU 


założenia aż do dnia dzisiejszego, jakotez historya towarzystw, 


życiorysy księży itd. 


Cena wraz z przesyłką tylko 50e. Można nadesłać w mar- 


kach pocztowych. Adresujcie: 


W. Dyniewicz, 532 Noble Str., Chicago. 
Obecnie jest sposobność nabyć 


DOBRY KOŁOWIEG TANIO. 


Zawarlismy umowę z tabrykautam na sprzedawanie Koło- 


wcow po ceuach agencyjnych 


Męzki Kołowiec, motel B 
« “ « 


Dumski Kołowiec 


— tylko przez dwa tygodnie. 


$22 50. 

F. $2400. 

model D.  $23v0. 
7 H., $2500 


Powyzsze kołka są jak najlepszeg» wyrvou 1 dadzą wszech- 


Stron +. s-tysfakı ya. 


tI” N.leży pamiętac, ze sprzedaż niniejsza potrwa tylko 


LĄ POR, 
Da Insprkcya. 
ADRESOW :Ć. 


dnie. rzyślice $5 zsdotku a wyślemy Kołowiec COD 


PULśSKI CYCLE GO., 
532 Noble Str., Chicago, Ii. . 


maca ND 0 


ay RADE WADE RZE 


70 z 


